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Rady Narodowe i Związki Zawodowe biorą aktywny udział w akcji
propagowania apelu sztokholmskiego

Przed ogólnoniemieckim 
zlotem młodzieży w Berlinie

(TELEFONEM OD WŁASNEGO KORESPONDENTA)

W środę 24 maja o godz. 14,30 
Nastąpiła uroczysta inauguracja 
*Iotu młodzieży w Berlinie o- 
twarciem „Republiki Młodych 
Pionierów im, Ernesta Thael- 
ifianna“  na stadionie Wuhlhei- 

W otwarciu „Republiki Pio­
nierów“  wziął udział prezydent 
^¡eck w otoczeniu członków rzą- 
''U z premierem Grotewohlem, 
°raz korpus dyplomatyczny.

£  Po odegraniu fanfar pokoju, 
labra ł głos prezydent Pieck, któ 
ty powitał najmłodszych bohate- 
tów pokojowej pracy, życząc im 
nby jako awangarda młodzieży 
niemieckiej byli zawsze gotowi 

walki o pokój. Prezydent 
Pieck przypomniał najmłod­
szym obywatelom Niemieckiej 
Aepubliki Demokratycznej, aby 
¡Pamiętali o tym, że są na świe­
ce ludzie, którzy nienawidzą po­
doju i przygotowują wojnę, 
i.Każda łza dziecka podczas o- 
Uatniej wojny — powiedział 
Prezydent Pieck — była dla pod- 
*egaczy wojennych tylko nowym 
Zarobkiem, a każda bomba dawa­
na tym hienom dobre zysfłi".

Prezydent Pieck zaapelował do 
niemieckich pionierów, aby wzię-

11 przykład ze swych radziec­
kich towarzyszy, którzy są ulu­
bieńcami Generalissimusa Stali­
na. „ Uczcie się tak dobrze — 
zwrócił się do audytorium pre­
zydent Pieck — jak nasi przyja­
ciele radzieccy i kochajcie swój 
kraj ojczysty podobnie jak ra­
dzieccy pionierzy".

Po defiladzie 20 tys. uczest­
ników tej manifestacji, wszyscy 
goście wraz z prezydentem 
Pieckiem udali się na zwiedzenie 
terenu Republiki Pionierów. 
Wielki las i polana zostały w 
krótkim czasie rękami tysięcy 
członków FDJ przekształcone na 
wielki obóz, posiadający 1.300 
namiotów, wiele budynków, wla 
sną pocztę oraz sale wykładowe 
i rekreacyjne. Wszędzie widać 
tutaj tysiące roześmianych mło­
dych twarzy, które radują się 
na widok swego prezydenta oraz 
licznych gości z zagranicy, któ­
rzy przybyli tuta j do Berlina 
aby wraz z całą młodzieżą nie­
miecką świętować po raz pier­
wszy w powojennym Berlinie 
wielkie święto pokoju ł wolno­
ści.

M. P.

Organizacje społeczne winny
j wzmóc walkę z
J Jrłówna Komisja Społeczna do 
Walki z Analfabetyzn.em na 
ifosiedzeniu w dniu 23 bm. z u- 
tfziałem przedstawicieli maso­
wych organizacji i wizytatorów 
Pełnomocnika Rządu do walki 
1 analfabetyzmem ze wszyst­
kich województw podsumowała 
|Wyniki jesienno - zimowych kur 
sów dla analfabetów i zapozna­
na się ze stanem organizacyj­
nym wiosennej akcji nauczania 
Analfabetów.

Jak wynika ze sprawozdań, 
ułożonych przez przedstawicieli 
twiązków zawodowych, ZSCh, 
2MP, Ligi Kobiet i wizytato­
rów Pełnomocnika Rządu do 
tvalki z analfabetyzmem, pod­
czas jesienno - zimowych kam- 
; anii nauczania analfabetów zor 
ganizowano 28.036 kursów, z 
czego zakończono 18.423 kursy, 
które ukończyło z wynikiem po- 
Pomyślnym ponad 229 tys. o- 
6ób.

Na okres wiosenny br. zapla­
nowano przeszkolenie 228 tys. 
Analfabetów. Obecnie na kursach 
bezy się już ponad 114.600 o- 
Sób.

Posłanka Świętochowska w 
obszernym referacie przeanali­
zowała dotychczasowy udział 
organizacji społecznych w wal­
ce z analfabetyzmem.

Jakkolwiek związki zawodowe, 
ZSCh, ZMP i Liga Kobiet oraz 
2l innych organizacji społecz-

analfabetyzmem
nych włączyło się już do walki 
z analfabetyzmem i osiągnęło 
poważne rezultaty, to jednak 
organizacje te nie wykorzystały 
dotąd wszystkich swych możli­
wości w pracach nad likwidacją 
analfabetyzmu.

Niedociągnięcia w pracy or­
ganizacji masowych w walce z 
analfabetyzmem polegały na 
zbyt małym zainteresowaniu tą 
akcją dołowych ogniw organiza­
cyjnych, na niedostatecznej dba 
łości o poziom nauki i frekwen­
cję na kursach, zbyt małej ak­
tywności w pracy nad indywi­
dualnym nauczaniem analfabe­
tów oraz na zbyt małej trosce 
o całkowitą likwidację analfabe­
tyzmu wśród członków spółdziel­
ni produkcyjnych.

W wyniku obrad Główna Ko­
misja Społeczna do Walki z A- 
nalf ibetyzmem postanowiła we­
zwać masowe organizacje spo­
łeczne do uaktywnienia ich og­
niw dołowych w pracach nad 
likwidacją analfabetyzmu przez 
wciągnięcie do pracy jak naj­
szerszego aktywu nieetatowego. 
Główna Komisja zaleciła rów­
nież wprowadzenie ścisłej kon­
troli realizacji planów.

\
W specjalnym apelu Główna 

Komisja Społeczna do Walki z 
Analfabetyzmem wezwała ucze­
stników i absolwentów kursów 
do podpisywania apelu sztok­
holmskiego.

Przed Międzynarodowym 
Dniem Dziecka

% czerwca —  Międzynarodowy Dzień Dziecka będzie obcho­
dzony na całym ¿wiecie pod hasłem wałki o sprawiedliwy, 
trwały pokój światowy. Na zdjęciu dzieci robotników kra­
kowskich zakładów pracy na sali zajęć świetlicowych w Do­

mu Kultury Związków Zawodowych w Krakowie
Toto Film  Polski

W woj. śląsko-dąbrowskim ilość podpisów sięga 2 miln. 
Wszystkie świetlice stolicy ogniskami pokoju

W  wielu gromadach, gminach, powiatach i miastach akcja 
zbierania podpisów pod apelem sztokholmskim dobiega końca. 
Trójki zwracają szczególną uwagę na uświadomienie każdego 
podpisującego apel o znaczeniu ruchu obrońców pokoju. 
Odbywają się posiedzenia komitetów obrońców pokoju, 
które oceniają dotychczasowe wyniki akcji oraz nakreślają plany 
dalszej działalności. Specjalne publiczne posiedzenia Rad Naro­
dowych, zwoływane w celu omówienia uchwal sztokholmskich 
przekształcają się w manifestacje woli pracy dla pokoju. W  to­
ku akcji powstają nowe koła Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej i ożywia się działalność starych kól, 6 województw 
przekroczyło sumę miliona podpisów, w tym jedno, a mianowicie 
śląsko - dąbrowskie, osiągnęło już bez mała liczbę 2 milionów. 
Są to następujące województwa: wspomniane już śląsko - dą­
browskie z liczbą —- 1,977.731 podpisów, poznańskie— 1.378.500, 
łódzkie — 1.245.717, dolnośląskie — 1.227.614, krakowskie — 
1.164.821, kieleckie — 1.023.720, D o miliona zbliża się woje­

wództwo pomorskie, które uzyskało 926.708 podpisów.

„Każdy związkowiec — 
agitatorem pokoju“

Pod tym hasłem odbywają się 
w stolicy liczne odprawy i nara­
dy aktywistów poszczególnych 
z w. zawodowych. Tematem obrad 
jest zoi'ganizc ,anie szerokiej ak 
cji, uświadamiającej wszystkich 
związkowców o zadaniach ruchu 
obrońców pokoju.

Ponad 500 aktywistów Zw. 
Zaw. Budowlanych, zebranych 
na oddziałowej odprawie posta­
nowiło przystąpić do organizo­
wania pogadanek i imprez kultu 
ralnych na wszystkich budo­
wach stolicy. Zebrani, w entuzja 
stycznie uchwalonej rezolucji, 
potępili ostro „atomowych poli- 
tykierów“  anglo - amerykań­
skich. Budowlani stolicy wzywa­
ją wszystkich robotników i pra­
cowników budowlanych do wzię­
cia udziału w zbieraniu podpi­
sów pod apelem pokoju i do agi­
tacji na rzecz obrony pokoju.

Na podobnym zebraniu dzia-

SPRAWOZDANIA Z PRZE­
BIEGU AKCJI ZBIERANIA 
PODPISÓW POD APELEM 
SZTOKHOLMSKIM W CA­
ŁYM KRAJU PODAJEMY 
NA STR. 4-EJ.

łączy związkowych przemysłu 
metalowego stolicy wyrażono 
głębokie oburzenie z powodu 
prześladowań jakie spotkały 
prof. Joliot - Curie ze strony 
rządu francuskiego.

Wolę walki o pokój manife­
stowali również aktywiści Zw. 
Zaw. Pracowników Sądowych, 
Pracowników Handlowych i O- 
dzieżowych.

Wszystkie świetlico —  
ogniskami pokoju

We wszystkich świetlicach 
związkowych i szkolnych stoli­
cy organizowane są występy 
artystyczne, pogadanki i ma­
sówki, których tematem jest 
walka o pokój. Związkowi dzia­
łacze kulturalni, zebrani i.a od­
prawie w WRZZ, postanowili 
z każdej świetlicy uczynić ogni­
sko agitacji w duchu pokoju. 
Stołówki pracownicze, saie fa­
bryczne przystrajane są tran­
sparentami, zdjęciami i tablica­
mi, obrazującymi hasła między­

narodowego ruchu obrońców po­
koju.

Praca dla pokoju —  
naczelnym zadaniem 

robotników i pracowników 
Stolicy

„Potępiamy imperialistyczną 
politykę Stanów Zjednoczonych 
i wysługujących się im rządów 
krajów zmarshallizowanych — 
oświadczają pracownicy drukar­
ni „Czytelnika“ N r 2 oraz człon 
kowie redakcji „Rzeczpospoli­
te j“ , »Życia Warszawy“  i „Rolni 
ka Polskiego“ . — Zobowiązuje­
my się wytężyć wszystkie siły 
i zdolności, by sprawa sprawie­
dliwego pokoju znalazła właś­
ciwe odbicie w naszej codziennej 
pracy“ .

Robotnicy z dzielnicy Bródno 
postanawiają: „Solidaryzując
się z robotnikami pracującymi 
w krajach kapitalistycznych po­
staramy się jak najlepiej wy­
konać swoje zadania produkcyj­
ne, stawiane przez pierwszy rok 
6-letniego planu, gdyż uważa­
my, że jest to najlepszy spo­
sób wzmocnienia sił pokoju“ .

Podobne rezolucje uchwalają 
robotnicy i pracownicy innych 
zakładów pracy w stolicy. Do 
wzmożonej pracy dla utrwalenia 
pokoju przystępują m. in. pra­
cownicy Ludowej Spółdzielni 
Wydawniczej, Drukarni Miej­
skiej, Państwowego Instytutu 
Wydawnictw Rolniczych oraz 
Spółdzielni Fotochemigrafów 
„Atlas“ .

Ponad 60 tys. uczestników 
publicznych posiedzeń Rad 

Narodowych w woj. 
szczecińskim

W ciągu ostatnich dni odbyły

się we wszystkich gminach i 
powiatach woj. szczecińskiego 
publiczne posiedzenia Rad Na­
rodowych poświęcone uchwałom 
sesji sztokholmskiej. W posie­
dzeniach tych wzięło udział o- 
gółem ponad 60 tys. mieszkań­
ców województwa.

Na posiedzeniu Miejskiej i  Po 
wiatowej Rady Narodowej w 
Koszalinie w przyjętej rezolucji 
zebrani wyrażają pełne poparcie 
dla uchwał sztokholmskich oraz 
pozdrawiają ro'botników Belgii, 
Francji, Holandii odmawiających 
wyładowywania broni amery­
kańskiej.

*

Członkowie gminnej rady na­
rodowe' w Goździu, woj. szcze­
cińskie, postanowili zaprenume­
rować pismo „O trwały pokój, 
o demokrację ludową!“ . W ślad 
za radnymi w Goździu poszli 
radni Miejskiej i  Powiatowej 
Rady Narodowej w Koszali­
nie.

W posiedzeniu Miejskiej Ra­
dy Narodowej w Krakowie wzię 
Ii udział liczni przodownicy pra­
cy, przewodniczący rad zakła­
dowych oraz przedstawiciele spo 
łeczeństwa. Jednomyślnie uch­
walono rezolucję, w której ze­
brani manifestują niezłomną wo 
lę pokrzyżowania imperiali­
stycznych planów pidżegaczy do 
nowej wojny.

*

Podobne zebranie Rady Naro 
dowej odbyło się w Krakowie.

Walka o oszczędność stali
Zarządzenie przewodniczącego PKPG

Zespół pieśni i tańca 
Armii Radzieckiej 

przybywa do Warszawy
Dnia 25 bm. przybywa do War 

szawy na gościnne występy 50- 
osobowy zespół pieśni i tańca 
Arm ii Radzieckiej pod kierow­
nictwem artystycznym G. Kopa- 
sowa. ’

Zespół da w stolicy w dniach 
od 26 bm. do 1 czerwca kilka 
koncertów, przeznaczonych dla 
wojska, młodzieży i  członków 
TPPR.

Prócz tego dla szerokiej pu­
bliczności będzie zorganizo­
wany występ zespołu na kortach 
„Legii“ .

Wystawy TPPR 
z okazji Dnia Dziecka

W związku z Międzynarodo­
wym Dniem Dziecka Żarz. Gł. 
Tow. Przyj. Polsko - Radziec­
kiej zorganizował 6 wystaw ru­
chomych p. n. „Wczasy dziecię­
ce w ZSRR“ .

Z okazji Dnia Dziecka ukażą 
się specjalne numery czasopism 
„Przyjaźń“  i  „Materiały świetli 
cowe“ .

Bezpośrednie 
połączenie kolejowe 

ZSRR — Chiny
MOSKWA (PAP). 21 maja z 

Dworca Jarosławskiego w Mo­
skwie wyruszył pierwszy pociąg, 
łączący _ bezpośrednio ZSRR z 
Chinami. Końcowym punktem l i­
nii jest stacja graniczna Otpor. 
Podróż z Moskwy do granicy 
chińskiej trwa 160 godzin.

Wielki sukces 
pożyczki narodowej 

w Koreańskiej 
Republice Ludowej
PH EN IA N . — Emitowana w 

dniu 15 maja przez rząd Koreań 
skiej Republiki Ludowo - Demo­
kratycznej pożyczka narodowa, 
której celem jest przyśpieszenie 
tempa rozwoju gospodarki naro­
dowej, została już w ciągu pierw 
szych dwóch dni subskrybowana 
przez ludność ze znaczną nad­
wyżką, a mianowicie na kwotę 1 
miliarda 800 milionów wonów.

Na prośbę ludności subskryp­
cję przedłużono do 22 maja. O- 
gółem ludność subskrybowała 2 
miliardy 564 tys. wonów. Sub­
skrybenci rezygnowali przeważ­
nie z przywileju spłaty ratalnej, 
płacąc za obligacje jednorazowo 
gotówką.

W  ostatnich dniach przewodniczący Państw, Komisji Plano­
wania Gospodarczego wydał zarządzenie, dotyczące oszczędno­
ści w przemysłowej gospodarce stalą,

Zarządzenie stwierdza, że — 
w związku z rozbudową przemy­
słu w planie 6-letnim i stałym 
wzrostem zapotrzebowania na 
stal—powstaje konieczność wpro 
wadzenia we wszystkich gałę­
ziach przemysłu jak najdalej po 
suniętych oszczędności w gospo­
darce stalą i surowcami, potrze­
bnymi do produkcji stali. Zarzą­
dzenie wskazuje, w jakim kierun 
ku winny pójść oszczędności, aby 
nie hamowały normalnego roz­
woju przemysłu, wymagającego 
poważnych ilości stali.

Przede wszystkim należy 
szczegółowo zanalizować wszyst­
kie dotychczasowe normy zuży­
cia stali oraz przeprowadzić ści­
słą kontrolę przestrzegania usta­
lonych nowych norm zużycia. 
Wszelkie zakupy stali powinny 
być prawidłowo planowane tak,

aby nie tworzyły się nadmierne 
zapasy tego surowca.

W samym procesie produkcji 
stali należy dążyć do zmniejsze­
nia ilości braków, a w wypadku 
ich otrzymywania przy produk­
cji, należy je odpowiednio wyko­
rzystywać przez racjonalnie zor­
ganizowaną gospodarkę odpad­
kami.

Gospodarka magazynowa rów 
nież wymaga usprawnienia. 
Właściwy sposób magazynowa­
nia uniemożliwi niszczenie ma­
teriałów na skutek korozji. 
Wszelkie remanenty w materia­
łach stalowych oraz niewykorzy­
stany złom należy jak najszyb­
ciej upłynnić.

Biura konstrukcyjne i projek­
towe mają możność przeprowa­
dzenia oszczędności w zużyciu 
stali przez zrewidowanie dotych­
czasowych projektów z punktu

widzenia możliwości zmniejsze­
nia wagi części stalowych, m. 
in. drogą stosowania stali wyż­
szej jakości.

Należy zmniejszyć do mini­
mum kwalifikowanie maszyn na 
złom. Przy wszelkich remontach 
należy stosować, o ile to jest mo­
żliwe, elementy stalowe, uzyski­
wane z demontażu nienadają- 
cych się już do użytku maszyn.

Ponadto zarządzenie wskazuje 
na konieczność uruchamiania 
produkcji materiałów mogących 
zastąpić stal oraz stosowania 
tych materiałów zastępczych 
wszędzie tam gdzie jest to mo­
żliwe. Należy też pobudzić ruch 
racjonalizatorski i wynalazczość 
w kierunku uzyskania oszczęd­
ności w gospodarce stalą i  sto­
sowania materiałów zastępczych.

Akcja oszczędności w gospo­
darce stalą oraz konsekwentna 
walka< z przejawami marnotraw 
stwa ha tym odcinku, powinna 
być prowadzona stale i obejmo­
wać wszystkie działy przemy­
słu.

Uroczyste sesje Wojewódzkich Rad 
Narodowych

Dnia 24 bm. odbyły się uroczyste sesje Rad Narodowych wo­
jewództw: pomorskiego, śląskiego, warszawskiego, olsztyńskie­
go i Rady Narodowej miasta Łodzi.

Na uroczyste sesje Wojewódz­
kich Rad Narodowych tłumnie 
przybyły delegacje świata pracy 
i ludność miast wojewódzkich 
oraz okolicznych wsi.

W sesji Rady Narodowej mia­
sta Łodzi wziął udział członek 
Rady Państwa — wicemarszałek 
Sejmu Ustawodawczego — tow. 
Roman Zambrowski. W wyniku 
wyborów przewodniczącym pre­
zydium łódzkiej MRN został 
tow. Marian Minor. Na wiceprze 
wodniczących prezydium wybra­
ni zostali: Maria Mikołajczyko- 
wa, Edmund Bugajski i  Adąm 
Ginsbert. Sekretarzem prezy­
dium został Edward Wróblew­
ski. Na członka prezydium wy­
brano Reginę Gerlecką.

W uroczystej sesji Wojewódz­
kiej Rady Narodowej w Katowi-

PEKIN. (PAP). Agencją No­
wych Chin donosi, że wiadomość 
o wyzwoleniu archipelagu Czou 
szan wywołała szczególny entu­
zjazm w Szanghaju. W mieście 
odbyły się liczne wiece, manife­
stacyjne pochody i zabawy ludo­
we. Wyzwolenie archipelagu 
Czouszan kładzie kres próbom 
blokady Szanghaju ze strony kuc 
mintangowców.

Do dowództwa wojsk ludo-

cach udział wziął wicepremier 
Rządu RP — tow. Aleksander 
Zawadzki.

Na przewodniczącego prezy­
dium Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej w Katowicach wybrany zo 
stał dotychczasowy wojewoda 
śląski — tow. inż. Bolesław 
Jaszczuk. Jako zastępców prze­
wodniczącego wybrano: dotych­
czasowego wicewojewodę — Je­
rzego Ziętka oraz Jadwigę Le- 
wecką. Na stanowisko sekreta­
rza prezydium wybrano Jana 
Babczyka, zaś członkami prezy­
dium zostali: Władysław Bachów 
ski oraz ob. Maciejczyk.

W obradach Pomorskiej Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w 
Bydgoszczy udział wziął tow. 
minister Kazimierz - Mijał.

wych, które wyzwoliły archipe­
lag Czouszan napływają telegra­
my gratulacyjne od różnych or­
ganizacji społecznych. Wschod­
nio - chińskie biuro KC Komu­
nistycznej Partii Chin ogłosili' 
oświadczenie, stwierdzające, że 
wyzwolenie Czouszan stworzyło 
sprzyjające warunki dla wyzwo­
lenia Formozy i dia ostatecznego 
wytępienia bandy Czane Kai- 
szeka.

Przewodniczącym prezydium 
Pomorskiej Wojewódzkiej Rady 
Narodowej został Józef Rako­
czy. Na zastępców przewodniczą 
cego wybrano: Antoniego Jaku­
bowicza i Aleksandra Schmidta, 
sekretarzem został Józef Wró­
blewski, zaś członkami prezy­
dium: Konstanty Czapski i  Cze­
sław Skopowski.

Na obrady Warszawskiej Wo­
jewódzkiej Rady " Narodowej 
przybył do Żyrardowa członek 
Rady Państwa — dr Henryk 
Kołodziejski.

Przewodniczącym prezydium 
Warszawskiej Wojewódzkiej Ra 
dy Narodowej został dotychcza­
sowy przewodniczący WWRN — 
Mieczysław Lipert. Na zastęp­
ców przewodniczącego prezy­
dium wybrano: Ryszarda Dobie- 
szaka i Wacława Śliwińskiego, 
na sekretarza — Ludwika Kwie 
cińskiego. Członkami prezydium 
zostali wybrani: Emilia Ma­
rzysz i Edward Suchnicki.

W obradach olsztyńskiej Woj. 
Rady Narodowej wziął udział czło 
nek Rady Państwa — wicemar­
szałek Sejmu Wacław Barci- 
kowski.

Przewodniczącym olsztyńskiej 
Wojewódzkiej Rady Narodowej 
został wybrany gen. Mieczysław 
Moczar, b. wojewoda olsztyń­
ski, na zastępców przewodni­
czącego wybrano: Józefa Dra- 
mińskiego, Juliana Malewskie­
go i Zbigniewa Januszko. Se­
kretarzem został wybrany Ste­
fan Brzezicki, zaś członkiem 
Prezydium — Władysław Sou- 
rek.

Wyzwolenie archipelagu Czouszan 
przybliża wyzwolenie Formozy

Młodzież ZMP pracuje przy budowie 
miasta Nowa Huta

51 brygada ochotnicza ZMP rozpoczęła pracę przy budo­
wie miasta Nowa Huta, powst ającego obok wielkiego kom­
binatu hutniczego Nowa Huta pod Krakowem. Na zdjęciu 

młodzieżowa tró jka murarska przy pracy
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Anglosasi chcą przekształcić 
Austrię w bazę agresji

Oświadczenie Zarubina na posiedzenia 
zastępców ministrów spraw zagranicznych
LONDYN (PAP). Dnia 23 

bm. odbyło się posiedzenie za­
stępców ministrów spraw zagra 
nicznych ZSRR, USA, Anglii i 
Francji, opracowujących pro­
jekt traktatu z Austrią, na któ 
rym przedstawiciel ZSRR — 
Zarubin — zaproponował rozpa­
trzenie zgłoszonego przezeń 26 
kwietnia uzupełnienia do arty­
kułu 9 projektu traktatu.

Przedstawiciele mocarstw za­
chodnich odmówili rozpatrzenia 
wymienionego wyżej uzupełnie­
nia, utrzymując, iż powołana 
jest do tego Rada Sojusznicza do 
spraw Austrii.'

W toku dalszej debaty nad 
porządkiem dziennym obrad za­
stępców ministrów przedstawi­
ciel ZSRR zaproponował rozpa­
trzenie nieuzgodnionych dotych­
czas artykułów projektu trakta­
tu z Austrią. Przedstawiciele 
mocarstw zachodnich, konty­
nuując swą politykę uniemożli­
wienia opracowania traktatu, 
odmówili rozpatrzenia nieuzgo­
dnionych artykułów.

Przedstawiciel ZSRR zmuszo­
ny był oświadczyć, że dwuletnia 
taktyka przedstawicieli - mo­
carstw zachodnich, zmierzająca 
do przewlekania pod różnymi 
pretekstami przygotowania pro­
jektu traktatu austriackiego, po­
twierdza doniesienia prasy, iż 
rządy mocarstw zachodnich 
świadomie zwlekają z opracowa­
niem traktatu, aby przedłużyć 
okupację Austrii i wykorzystać 
jej terytorium dla realizacji 
swych agresywnych planów.

Zarubin podkreślił, że nie wol­
no dopuścić do tego, aby Austria 
po podpisaniu traktatu została 
pod tym, lub innym pretekstem 
przekształcona w nową, nielegal 
ną bazę anglo-amerykańską w 
Europie na podobieństwo istnie­
jącej już nielegalnej bazy anglo- 
amerykańskiej w Trieście. Przed 
stawiciele USA, Anglii i Fran­
cji usiłowali dowodzić, że sytua 
cja w Trieście nie ma nic wspól­
nego z traktatem austriackim. 
Zarubin stwierdził jednak, że 
pogwałcenie przez trzy mocar­
stwa zachodnie zobowiązań do­
tyczących Triestu nie daje mi­
łującym pokój narodem żadnej 
pewności, iż rządy USA, An­
glii i Francji będą wykonywały 
traktat z Austrią.

Przedstawiciele mocarstw za­
chodnich usiłowali ponownie u- 
chylić się od odpowiedzi na o-

świadczenie delegata radzieckie­
go, proponując przerwanie obrad 
do 9 lipca. W związku z tym 
Zarubin podkreślił, że jeśli ob­
rady zastępców mają być odro­
czone, to nie do 9 lipca, lecz do 
chwili, gdy rządy USA, Anglii 
i  Francji udzielą odpowiedzi na 
notę rządu radzieckiego z 20 
kwietnia w sprawie Triestu.

Przedstawiciele USA, Anglii 
i  Francji oświadczyli, iż zako­
munikują swym rządom propo­
zycję delegacji radzieckiej i  od­
powiedź swą przekażą za pośre­
dnictwem generalneg« sekreta­
rza lub na posiedzeniu zastęp­
ców ministrów, które ma być 
zwołane specjalnie w tym celu 
w dniu 26 maja.

Sukcesy filipińskie] 
armii narodowo­

wyzwoleńczej
N. JORK (PAP). Prasa a-

merykańska w depeszach z F ili­
pin donosi, że armia narodowo­
wyzwoleńcza Hukbaiahapo zaj­
muje wciąż nowe połacie kraju. 
Jak podaje manilski korespon­
dent „New York Times“ , guber­
nator prowincji Cagayan (północ 
r.y Luzon) zażądał niezwłocznie 
przysłania posiłków, ponieważ 
powstańcy wkroczyli do tej pro­
wincji i w wielu miejscowościach 
zorganizowali lokalną admini­
strację. Zaciekłe walki trwają 
również w środkowej i południo­
wej części wyspy Luzon oraz na 
wielu innych wyspach.

Cudzoziemcy, którzy przybyli 
do USA z Manili, twierdzą, że 
okolice Manili znajdują się pod 
kontrolą armii narodowo-wyzwo­
leńczej. Niepewna sytuacja spo­
wodowała, że prezydent F ilip in 
Quirino uznał za wskazane prze­
nieść się z Manili do letniej 
stolicy Baguio.

D Z IŚ  W  N U M E fcZE

B. D R U K IE R , z-ca k ie ro w n i. 
ka W ydziału  Szkolenia KC  
P ZP R . — W sposób zorgan i­
zow any zakończyć rok  szko 
len ia  partyjnego.

M A R IA N  W A K S Z A Ł Ł O W IC Z  
— A g ita to rzy  w pierwszych  
szeregach ofensyw y pokoju.

R O M A N  JU R Y S  — S tary  
m łyn  i nowe kad ry .

M A R IA N  P O D K O W iS S K I — 
A denauer bierze lekcje  u 
uczniów  R ibbentropa.
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Rady Narodowe jako jednolite organa władzy państwowej
ich rola i zadania

Streszczenie przemówienia tow. wicepremiera Aleksandra Zawadzkiego na uroczystym posiedzeniu
Stołecznej Rady Narodowej w dniu 23 maja b. r.

Ustawę o Radach Narodo­
wych, jako jednolitych organach 
władzy państwowej Polski Ludo­
wej, rozpatrywać należy na tle 
określonej sytuacji politycznej 
wewnętrznej i międzynarodowej,

w której żyjemy i działamy, a 
więc z punktu widzenia jej doj­
rzałości i celowości dla realiza­
cji zadań, jakie przed nami sto­
ją-

Polska Ludowa kroczy zdecydowanie 
drogą budowy socjalizmu

Sytuację polityczną Polski 
Ludowej określają dziś następu­
jące zasadnicze fakty:

1) Po przeprowadzeniu refor­
my rolnej i unarodowieniu wiel­
kich i średnich zakładów prze­
mysłowych, transportu, banków 
itd. przeprowadziliśmy zwycię­
sko odbudowę naszej gospodar­
k i narodowej — wykonaliśmy 
przedterminowo plan 3 - letni, 
przystąpiliśmy — korzystając 
szeroko z doświadczeń i pomocy 
Związku Radzieckiego — do rea­
lizacji pierwszego roku planu 6- 
letniego, — wielkiego planu roz­
budowy i przebudowy — planu 
budowy podstaw socjalizmu w 
naszym kraju.

Okrzepła gospodarczo i kultu­
ralnie Polska Ludowa, kroczy 
zdecydowanie, na czele z klasą 
robotniczą i je j Partią, drogą 
budowy nowego socjalistycznego 
ustroju społecznego.

Najszersze masy ludu polskie­
go z każdym dniem głębiej prze 
konują się o wyższości ustro­
ju  ludowo-demokratycznego nad 
i  strojem kapitalistyczno-obszar- 
niczym Polski przedwrześniowej.

2) Jednocześnie, pod działa­
niem ciemnych sił imperializmu 
anglosaskiego i  ciemnych sil 
reakcji zachodnio - europejskiej, 
pogłębia się rozdział świata na 
dwa obozy: obóz pokoju i po­
stępu, którego ostoją, wodzem i 
natchnieniem jest Związek Ra­
dziecki i wielki Stalin oraz obóz 
wojny, do której chcą wepchnąć 
ludzkość imperialiści amerykań­
scy.

Oglądając się na wojnę i po­
moc imperialistów zachodnich, 
rozbite lecz niedobite elementy 
kapitalistyczno - obszarnicze w 
naszym kraju oraz bogacze i 
spekulanci wiejscy stawiają roz­
paczliwy opór naszemu marszo­
wi po drodze walki o pokój, po­
stęp i socjalizm, przebiegle zmie 
niają formy tego oporu, by ła ­
twiej wprowadzić w błąd bar­
dziej zacofane warstwy mas lu­
dowych.

Lecz cała ta różnorodna i róż­
nobarwna, kosmopoli.yczna reak 
cja polska jest coraz bardziej 
izolowana w jej walce przeciw 
wszystkiemu co nowe, świeże i 
wiodące naród polski ku lepszej 
przyszłości.

Co nam daje realizacja 
reformy ustroju władz państwowych
Budowa podstaw socjalizmu w 

Polsce — rozstrzygający krok 
ku pełnemu i ostatecznemu spo­
łecznemu wyzwoleniu mas pra­
cujących miast i wsi z przekleń­
stwa ustroju kapitalistycznego
— oto historyczne zadanie, jakię 
klasa robotnicza, przewodnia si­
ła narodu — postawiła dziś 
przed sobą i  władzą ludową, 
którą sprawuje w sojuszu z pra­
cującym chłopstwem.

Dalsze wzmocnienie naszej 
■władzy ludowej, naszego pań­
stwa, przez stworzenie jednoli­
tych organów władzy państwo­
wej w terenie, przez głębsze i 
■wszechstronne powiązanie ich z 
najszerszymi masami pracują­
cymi w celu jeszcze większego 
przyciągnięcia tych mas do bez­
pośredniego, aktywnego i stałe­
go udziału w rządzeniu krajena.
— z pełną świadomością speł­
nionego wobec swego państwa i 
siebie samych obowiązku — po­
siada dla realizacji tego zada­
nia najistotniejsze znaczenie.

Posiada ono w szczególności 
znaczenie:

1) Dla coraz skuteczniejszej i 
szerszej walki o pokój, przeciw 
przestępczym knowaniom podże­
gaczy wojennym . jako naczel­
nego zadania ludzi pracy całe­
go świąja, skupionych w tej wal 
ce wokół wielkiego Związku Ra­
dzieckiego.

2) Dla sprawniejszego toro­
wania drogi zwycięskiemu po­
chodowi form socjalistycznych 
(państwowych i spółdzielczych), 
w naszej gospodiyce narodowej 
w mieście i na wsi, stanowią­
cych podstawę ekonomiczną oraz 
źródło siły i rozwoju Polski Lu­
dowej.

3) Dla umocnienia i pogłębie­
nia sojuszu robotniczo - chłop­
skiego, który stanowi i stanowić 
będzie fundament władzy ludo­
wej w Polsce.

•i) Dla skuteczniejszego i

wszechstronniejszego — „po­
przez masy pracujące“ — i „dla 
mas pracujących“ (Lenin) — 
spełnienia przez władzę ludową 
jej społeczno - politycznych, go­
spodarczych, administracyjnych 
i wychowawczych funkcji dyk­
tatury proletariatu.

Dzięki przeprowadzonej przez 
ustawę z dnia 19. IV. 1950 r. 
reformie, Rady Narodowe w swej 
nowej roli organów jednolitej 
władzy państwowej pogłębiać 
będą dalszy proces kształtowa­
nia się i utrwalania władzy lu ­
dowej w Polsce, w formach naj­
bardziej sprzyjających naszemu 
zwycięskiemu marszowi do socja 
lizmu.

Znaczenie reformy polega na
tym, że uwielokrotni i pogłębi 
ona spójnię władz Polski Ludo­
wej z najszerszymi masami, spo­
tęguje siłę i autorytet naszego 
państwą, oznaczać będzie kon­
sekwentną realizację „rządów 
lydu, sprawowanych przez sam 
lud“  (K. Marks). (Oklaski).

Wzmocnienie władzy ludowej 
przez je j dalszą i dogłębną de­
mokratyzację, przez wzrost ak­
tywności i udziału w niej mas 
pracujących — to naczelny sens 
przeprowadzonej u nas reformy.

Naczelnym powołaniem Rad 
Narodowych jako organów jedno 
litę j władzy państwowej jest 
spełnienie do końca tych żądań, 
jakie przed polską klasą robot­
niczą i narodem polskim otwo­
rzyła .więlką Socjalistyczną Re­
wolucja Październikową i histo­
ryczne zwycięstwo bohaterskiej 
Arm ii Radzieckiej nąd hitleryz- 
memj jakim początek na ziemi 
polskiej dalą Krajowa Rada Na 
rodowa i PKWN, jakie stoją na 
porządku dziennym przeżywanej 
przez nąs eppki zwycięskiego 
marksizmu - leninizmu, epoki, 
której sztąndąrem jest Lenin - 
Stalin. (Oklaski).

jawiał się w zupełnym często­
kroć brakli kontroli wykonania 
własnych uchwal oraz w niesy­
stematycznym kierowaniu rada­
mi i ich Prezydiami niższego 
stopnia.

4) Prezydia nie przygotowywa 
ły należycie i starannie obrad 
Plenum, nie pracowały w powią­
zaniu z komisjami rady, często­
kroć zupełnie nie doceniały ko­
misji rady.

5) Prezydia pracowały głów­
nie w oparciu o etatowego prze­
wodniczącego i etatowych człon­

ków Prezydium, nie aktywizo­
wały radnych do pracy społecz­
nej w radzie i na jej zlecenie, 
nie wiązały się w swej pracy z 
maswymi organizacjami spo­
łecznymi.

6) Zły styl pracy wielu rad 
powodował, Że nie stały się one 
w pełni potężnym narzędziem 
klasy robotniczej i Państwa Lu- 
dąwegi w walce z biurokracją, 
dygnitarstwem, nadużyciem wła­
dzy, duszeniem krytyki i samo­
krytyki — w walce o wychowa­
nie nowego człowieka.

Nowa rola Rad Narodowych

Podstawowe braki w dotychczasmvpj 
działalności Rad Narodowych

Przy wszystkich jednak swych 
brakach i trudnościach, nasze Ra 
dy Narodowe, w oparciu o po­
moc Partii klasy robotnicze i, w 
zasadzie spełniały swe niełatwe 
zadania, umaeniały się w walce 
z ręrkcją, bandyckim podzie­
miem mikołajczykow&ką agen­
turą imperializmu anglosaskiego, 
w walce ze spekulacją i wszelką 
dywersją wroga, godzącą w in­
teres Państwa Ludowego.

Ożywczym prądem przeszło 
przez naszę rady zjednoczenie 
klasy robotniczej w grudniu 
1948 r.

Toteż rok 1949 i ubiegłe mie­
siące 1950 r. stanowią okres 
decydujący w dojrzewaniu rad 
do roli, którą nadaje im usta­
wa o Radach Narodowych jako 
jednolitych organach władzy 
państwowej. u*-'-#’

Wyrosłe z historycznego czy­
nu KRN, zrodzone przez walkę 
ludu polskiego na. tlę epoki, któ­
rą otworzyła Wielka Socjali­
styczna Rewolucja Październi­
kowa, nawiązujące swą walkę 
w warunkach ujarzmionej Pol­
ski do nadciągającego ze wscho­
du zwycięstwa bohaterskiej A r­
mii Kraju Rad, kształtowane i 
krzepnące w trudnych latach od­
budowy kraju i umacniania wła­
dzy ludowej, nasze Rady Na­
rodowe przechodzą dziś do wyż­
szego stopnia swych zadań, 
wchodzą w swą nową rolę, tę 
rolę, którą, realizując nauki Le­
nina i Stalina, wytknęła im przo 
dująca myśl polityczna Partii 
klasy robotniczej.

Rozgromienie wrogiej agentu­
ry WRN-u oraz ideowo - poli­
tyczne i organizacyjne rozbicie 
prawicy w byłej PPS i prawi­
cową .  nacjonalistycznego od­
chylenia w byłej PPR — zjedno­

czenie klasy robotniczej na grun 
cie marksizmu-leninizmu;

rozgromienie mikołajczykow- 
skiego PSL — agentury impe­
rializmu anglosaskiego — zjed- 
dnoczenie mas pracujących 
chłopstwa na gruncie idei po­
głębiającego się sojuszu robot­
niczo - chłopskiego, jako pod­
waliny Polski Ludowej na jej 
drodze do socjalizmu;

znaczne wyparcie elementów 
kapitalistycznych i rozwój sił 
gospodarczych i społeczno - po­
litycznych Polski Ludowej oraz 
wielki wzrost aktywności, doj­
rzałości politycznej i  kultury 
mas pracujących;

głębokie - -  wynikłe na grun­
cie tych przeobrażeń — zmiany 
w układzie sił klasowych w Pol­
sce i wzrost roli kierowniczej, 
siły i  oddziaływania klasy ro­
botniczej — hegemona naszej 
rewolucji — oto zasadnicze 
przesłanki dokonującej się u 
nas reformy ustroju władz pań­
stwowych, założonej w idei 
KRN, oto dlaczego t e r a z  
w ł a ś n i e  reformę przeprowa­
dzamy.

Strażniczką ciągłości histo­
rycznej kształtowania się orga­
nów władzy Polski Ludowej, a 
zarazem motorem walki rewolu­
cyjnej i działania mas pracują­
cych, przeobrażających na ład 
socjalistyczny, ustrój i życie 
kraju oraz samych siebie — by­
ła i jest Partia klasy robotni­
czej, PZPR, kontynuatorka sław 
nych tradycji walki p-lsk'..„' kla­
sy robotniczej, przodująca ide­
owo i politycznie siła naszego 
obozu demokratycznego, wal­
czącego o utrwalenie władzy lu­
du pracującego w odrodzonej 
Polsce, o socjalizm, (Oklaski).

dotąd potrafią uaktywnić pracu­
jącą wieś przeciwko bogaczom 
wiejskim.

Ustawa o Radach Narodowych 
jako jednolitych organach wła­
dzy państwowej oznacza, że rady 
i  ich Prezydia, kierując się w 
swej działalności ustawami oraz 
wytycznymi Rządu Ludowego, 
przejmują całość zadań i  odpo­
wiedzialności za zwycięskie bu­
downictwo socjalistyczne, a za­
razem całość władzy na swym 
terenie.

Warunkiem spełnienia przez 
rady tej roli, jest uświadomie­
nie sobie nowej sytuacji, usta­
wienie się po n o w e m u  w 
swej pracy i  je j stylu.

Trzeba dokonać maksymalnego 
wysiłku dla radykalnego usunię­
cia braków, które ujawniły się 
w dotychczasowej pracy naszych 
rad terenowych wszystkich szcze 
bli.

W szczególności należy od 
pierwszych chwil pracy nowych 
rad zwrócić uwagę:

na dobry i najbardziej celowy 
podział pracy w Prezydium Ra­
dy,

na kolegialność i  planowość 
pracy Prezydium,

na dyscyplinę pracy, socjali­
styczną dyscyplinę prący, 

na ścisłe przestrzeganie i kon­
trolę wykonania ustaw, dekre­
tów i rozporządzeń rządowych 
oraz uchwał rady i  je j Prezy­
dium,

ną stałe powiązanie z radami 
i  ich Prezydiami niższego stop­
nia oraz systematyczne wycho­
wawcze kierowanie ich pracą.

U podstaw stylu pracy Rad 
Narodowych winna znaleźć się 
niezachwiana, zdecydowana i 
wnikliwa czujność rewolucyjna 
oraz krytyka i  samokrytyka, 
jako podstawowa leninowsko - 
stalinowska metoda wykrywania 
i przezwyciężania wszelkich wad 
i braków w pracy.

Decydujące znaczenie dla pod­
niesienia roli i  autorytetu rad 
będzie miało ich powiązanie z 
najszerszymi masami — przez 
o r g a n i z o w a n i e  ich współ­
pracy ẑ  radą, przyciąganie ich 
do zadań rządzenia krajem, sta­
łą troskę o materialne i kultu­
ralne warunki ich bytu.

Na gruncie Rad Narodowych 
zacieśnimy sojusz robotniczo-chłopski

W oparciu o zasadą centralizmu 
dem okra tycznego

Wskutek współistnienia w 
'olsce Ludowej, obok tereno­
wych Rad Narodowych, organów 
eprezentująoyeh Centralną wła­
żę rządową, w praktyce formal 
le tylko uzależnionych od nad- 
orczych i kontrolnych funkcji 
:ad Narodowych, dotychczasowe 
ady dość często ograniczały 
we funkcje do samorządu tery- 
nialnego, z dużym obciążeniem 
tarego, przedwojennego .pojmo­
wania tej ich roli samorządowej.
Organa administracji państwo 

■ęj nie umiały należycie sprzy 
i i  inicjatywie i aktywności rad 
dość często wykazywały tenden 
ję do niezależności od rad, ą 
ąwet spychania ich. na boczny 
sr,
O wypaczeniach charakteru 

lad Narodowych, o tym, że w 
rislu wypadkach nie potrafiły 
ne spełniać swych zadań weią- 
ania mas pracujących do udzia- 
i w rządzeniu państwem, sta- 
owiło również wzmożone przeni- 
an.ie dezorganizującego wply- 
•u żywiołu drobnomieszezań- 
kiego, wyciskającego swe pięt- 
o na działalności wielu rad w 
i.erwszych latach ich istnienia.
„Oczywiście — mówi Lenin — 

e drobnomieszcznński żywioł de- 
oręąnizacji, (który podczas 
"szelkiej rewolucji proletariac­
iej niechybnie się ujawni w 
ym lub innym stopniu, a pnd- 
za* naszej rewolucji, wskutek 
robnomieszczańskiego charctkte- 
u kraju, jego zacofania i na- 
tępstw reakcyjnej wojny ujaw- 
•ia się ze szczególną silą) nie 
loże nie un/rignąć swego piętna 
akie na radach“

O wypaczeniach charakteru 
dotychczasowych Rąd Narodo­
wych i niedociągnięciach w ich 
pracy stanowiły również przez 
długi czas zasadnicze wądy w 
ich sklądzie socjalnym i stylu 
ich pracy.

Oczywiście, po zajęciu się 
przez Radę Państwa i Partię 
po sierpniowym Plenum KO, a w 
szczególności po Kongresie 
Zjednoczeniowym i I I I  Plenum 
KC Partii, na podstawie analizy 
terenu, sprawą struktury klaso­
wej Rad Narodowych, sytuacja 
się poprawiła i dziś skład so- 
c ja ln / naszych rad wygląda le­
piej, a tym samym są one le­
piej przygotowane do oczekują­
cej je roli jednolitych organów 
władzy państwowej. Jednak 
ilość robotników od warsztatu 
pracy w radach, a także ilość 
bezpartyjnych, kobiet, przedsta­
wicieli młodzieży oraz sprawą 
odmładzania składu rad jest na­
dal problemem.

Wśród podstawowych braków 
w działalności i stylu pracy rad 
należy wymienić następujące: ^

1) Rady Narodowe nie umia­
ły ię głębiej powiązać z szero­
kimi masami pracującymi, nie 
dość żyły ich bolączka ni byto­
wymi, r.ie dość dbały o rozwią­
zanie tych bolączek.

2) Słabo pracowały w wielu 
radaen ich komisje, które po­
winny były odgrywać rolę głów­
nych organów pomocniczych i 
kontrolnych rad, przygotowy­
wać materiały i wnioski na ple­
num rady, wspoloracować stale 
z jej Frezydium itd.

3) Wybitnie zjy styl pracy 
wielu rad i ich Prezydiów prze-

W swej treści klasowej i 
swych funkcjach, zarówno do­
tychczasowe Rady Narodowe, 
jak i administracja państwowa 
— były to organa władzy lu­
dowej w Polsce.

Ma jednak głęboką wymowę 
fakt, że ustawa o Radach Naro­
dowych, jako jednolitych orga­
nach władzy państwowej ozna­
cza przejęcie (wchłonięcie) przez 
rady wykonawczych i zarządzają 
cych funkcji terenowych orga­
nów władzy, podporządkowanych 
Rządowi i jego resortom, (okla­
ski).

Dotychczas w konkretnych 
warunkach kształtowania się sy 
sterna demokracji indowej w 
Polsce, ząrówno Rady Narodo­
we, jak i organa naszej admi- 
nigtrapji rządowej, wyrażały w 
swej działalności istotę pań­
stwa nowego typu, spełniające­
go w swym rozwoju coraz sku­
teczniej funkcję dyktatury pro­
letariatu.

Towarzysz Stalin wskazał na 
następujące trzy strony dykta­
tury proletariatu; pierwsza — 
wykorzystanie władzy przez kla­
sę robotniczą dla zgniecenia 
eksploatatorów oraz dla obrony 
kraju; druga — wykorzystanie 
władzy przez klasę robotniczą 
dla ostatecznego oderwania mas 
pracujących i eksploatowanyoh 
od burżuazji i umocnienia soju­
szu klasy robotniczej z tymi 
mąsąmi, a przede wszystkim z 
chłopstwem i wciągania tych 
mas do budownictwa socjali­
stycznego; trzecią — wykorzy­
stanie władzy przez klasę ro­
botniczą dla organizacji budow­
nictwa socjalistycznego.

Reforma nasza, jako reforma 
socjalistyczna, oznacza konsek­
wentną rozbudowę tej istoty

państwa demokracji ludowej 
przez połąęzęnie w, Radach Na­
rodowych, jako jednolitych or­
ganach władzy państwowej, fun­
kcji uchwałodawczych i  wyko­
nawczych.

Lecz nasze rady nie będą ty l­
ko sumą dotychczasowych rad 
i terenowych organów rządo­
wych. Będą one nowymi w swym 
wyrazie polityczno - ustrojo­
wym o r g a n a m i  w ł a d z y  
p a ń s t w o w e j  sprawujący­
mi swe funkcje na zasadach 
centralizmu demokratycznego, 
łączącego sprężystą dyscyplinę 
państwa z rozwojem warunków 
dla wyzwolenia się prężnej i 
twórczej inicjatywy miejscowej.

Oto co mówi Lenin w tej spra­
wie:

„Jesteśmy zwolennikami cen­
tralizmu demokratycznego. 1 
trzeba jasno zrozumieć, jak bar­
dzo centralizm demokratyczny 
różni się z jednej strony od cen­
tralizmu biurokratycznego, z dru 
giej zaś od anarchizmu“... 
„centralizm pojęty w sensie istot 
nie demokratycznym przewiduje 
po raz pierwszy w dziejach stwa 
rzoną możliwość pełnego i wol­
nego od przeszkód, rozwoju nie 
tylko miejscowych właśoiwości 
ale i miejscowej inicjatywy, róż­
norodności dróg, sposobów, środ­
ków posuwania się ku wspólne­
mu celowi“.

Przekształcenie naszych Rad 
Narodowych w działające na za­
sadach centralizmu demokratycz­
nego jednolite organa w ł a d z y  
p a ń s t w o w e j  stanowi dal­
szy wielki nasz krok na drodze 
do socjalizmu, dalsze dobitne po­
twierdzenie faktu, że c a ł a  
w ł a d z a  w n a s z y m  k r a j u  
n a l e ż y  do ma s  p r a c u ­
j ą c y c h  m i a s t  i  ws i .  
(Oklaski).

Wróg klasowy szuka i będzie 
szukał każtjej szczeliny, przez 
którą mógłby przeniknąć do na­
szych organów i aparatu rządze 
nia, każdego słabszego miejsca, 
skąd mógłby przynosić szkodę 
państwu ludowemu. Wrogowi je­
szcze najłatwiej penetrować 
wśród niedojrzałych politycznie 
warstw ludności, w szczególno­
ści na wsi, dzięki dużym pozo­
stałościom je j wielowiekowego 
zacofania.

„W warunkach demokracji lu­
dowej — mówił tow. Bierut — 
trwa i zaostrza się na wsi walka 
pomiędzy kapitalistami wiejski­
mi, a chłopami mało i średnio­
rolnymi. Walkę tę toczy kapita­
lista wiejski poprzez stosowanie 
lichwiarskich procentów za po­
życzki, lickioiarski odrobek za 
wypożyczenie żywego lub mart­
wego inwentarza, przecliwytywa 
nie kredytów i towarów prze­
mysłowych, przeznaczonych dla 
chłopów pracujących, opanowy­
wanie dołowych ogniu; spółdziel­
czości chłopskiej i administracji 
państwowej i samorządowej.

Demokracja ludowa musi zła­
mać ten wyzysk, mobilizując 
chłopów biednych i średniorol­
nych do walki przeciwko icyzy- 
skiwaczom“.

Oczyścić do końca Rady Na­
rodowe z wszelkich wyzyskiwa­
czy i  ich popleczników, złamać 
do końca wyzysk drobnego i 
średniego chłopstwa ze strony 
kapitalistów wiejskich i speku­
lantów, mobilizując do tej wal­
ki^ chłopstwo pracujące, zacieś­
nić na gruncie rad i  całego, sy­
stemu ich pracy sojusz robotni­
czo-chłopski — oto jedna z pod­
stawowych zadań Rad Narodo­
wych, jako nowych, jednolitych 
organów władzy państwowej.

Zwracając stale uwagę na po­
lepszanie składu socjalnego rad, 
uzupełniając je przodującymi 
ludźmi Polski Ludowej — przo­
downikami pracy, nowatorami i 
racjonalizatorami — sławnymi 
budowniczymi socjalizmu oraz 
przedstawicielami naszej ludo­
wej inteligencji, należy dbać o 
należyty w nich udział bezpartyj 
nych robotników i chłopów oraz 
kobiet.

Rady Narodowe przyspieszą 
i udoskonalą realizacją naszych 

planów gospodarczych

Szkoła rządzenia dla milionów
Rady mają być nie formal­

nym wyrazem samego faktif, 
że władza państwowa należy do 
mas pracujących — rady mają 
o r g a n i z o w a ć  masy do za­
dań budownictwa socjalistyczne­
go, do zadań rządzenia krajem, 
być szkołą rządzenia dla milio­
nów.

„Im mniej — mówi Lenin —
organizacyjnego doświadczenia 
posiada lud... z tym większym 
zdecydowaniem należy się zabrać 
do budowyictwa, organizacyjne­
go samego ludu“...

Te genialne słowa wielkiego 
nauczyciela i wodza pracujących 
świata powinny stać się myślą 
przewodnią w pracy wszystkich 
Ra4 Narodowych. W ten tylko 
sposób — przez bezpośredni u- 
dzial milionów w rządzeniu kra­
jem, co jest, jak mówi tow.

Stalin, owym „cudownym środ­
kiem", którym nie rozporządza 
i pie może rozporządzać żadne 
państwo burżuazyjne, — rady 
stąną się organami ułatwiający­
mi przejście Polski Ludowej do 
Polski Socjalistycznej. Na tym 
polega ich wielka rola i znacze­
nie.

Doniosłe znaczenie w naszym 
systemie demokracji ludowej bę­
dą miały Rady Narodowe jako 
jednolite organa władzy państ­
wowej w rozwijaniu sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego.

W wyniku reformy Rady Na­
rodowe, a szczególnie gminne 
rady narodowe, staną się tran­
smisją do najszerszych mas pra 
eujących chłopów, staną się na 
wsi ośrodkiem mobilizującym ma 
sy chłopskie do socjalistycznej 
przebudowy wsi, skuteczniej niż

Wielka będzie rola rad w pra­
cy i walce o polepszenie warun­
ków bytu mas pracujących.

Wielka będzie rolą naszych rąd 
w zestawianiu naszych planów 
gospodarczych oraz w walce o 
ich reąlizącję.

Reforma wpłynie na należyte 
postawienie niedocenianych do­
tychczas dziedzin, jak gospodar­
ka komunalna, mieszkaniowa, 
drobna wytwórczość, przedsię­
biorstwa usługowe. Reforma u- 
łatwi usunięcie biurokratyczno - 
kancelaryjnych metod pracy, któ 
re powodują zaniedbanie potrzeb 
terenowych.

Troska o prawidłowe rozmie­
szczenie sił wytwórczych przeja­
wiać się będzie, w dążeniu do 
najbardziej celowego podnosze­
nia poziomu okręgów i dzielnic 
gospodarczo zacofanych.

Zagadnienie warunków mie­
szkaniowych ludności pracującej 
— to jeden z centralnych pro­
blemów rozwoju naszej gospodar 
ki narodowej.

W perspektywach rozwoju na­
szego planowania terenowego w 
miarę wzrostu doświadczenia 
kadr planujących w wielkich 
miastach i województwach, co­
raz bąrdzięj będą się wzajemnie 
uzupełniać: inicjatywa terenowa 
z wytycznymi ogólno - krajowe­
go planowania.

Nasze, socjalistyczne plany go 
spodarcze są i  będą skutecznie 
realizowane, bo szerokie masy są 
ich uczestnikami i wykonawcami, 
bo poprzez współzawodnictwo, 
nowatorstwo i racjonalizator­
stwo, akcję oszczędnościową i u- 
płynnienie środków obrotowych, 
masy uruchamiają olbrzymie re­
zerwy, przyspieszające realiza­
cję tych planów, bo świadomie 
wypełniają i przekraczają te pla 
ny. Rady Narodowe — potężna

transmisja do mas — mogą w 
tej dziedzinie odegrać ogromną 
rolę, poprzez większą mobiliza­
cję miejscowych rezerw, poprzez 
większą i troskliwszą opiekę nad 
przodownikami pracy i ich ro­
dzinami. Rady Narodowe przy po 
mocy społecznych komisji kon­
tro li mogą odegrać poważną ro­
lę w walce przeciwko sabotażo­
wi gospodarczemu, przeciwko 
marnotrawstwu i naruszaniu so­
cjalistycznej dyscypliny pracy, 
przeciwko wszelkim formom 
szkodnictwa i dywersji. Publicz­
ne posiedzenia Rad Narodowych, 
sprawozdawcze zebrania na za­
kładach pracy, publikacje, ści­
ślejsze powiązanie się z tereno­
wymi ogniwami związków za­
wodowych, Samopomocy Chłop­
skiej, ZMP, Lig i Kobiet i  dzie­
siątki innych form stosowanych 
w zależności od warunków i po­
trzeb terenu, mogą w ogromnym 
stopniu przyspieszyć i udosko­
nalić realizację naszych planów 
gospodarczych, a tą drogą przy­
czynić się do podnoszenia mate­
rialnych i kulturalnych warun­
ków bytu mas pracujących.

Wielkie będzie zadanie War­
szawskiej Rady Narodowej w 
realizacji wskazań towarzysza 
Bieruta, wielka będzie rola War 
szawskiej Rady Narodowej w 
dalszej odbudowie naszej stoli­
cy, odbudowie, która stała się 
troską, sprawą honoru i dumy 
całego narodu. Swą rolę Stołecz­
na Rada Narodowa spełni tym 
skuteczniej i lepiej, im mocniej 
zwiąże się z dzielnicami robot­
niczymi i zakładami pracy, im 
więcej przejawi codziennego za­
interesowania warunkami bytu 
klasy robotniczej, im szersze ma­
sy pracujące stolicy przyciągnie 
do współrządzenia nią, do współ 
decydowania o jej dalszym ro­
zwoju. (Oklaski).

prowadzonej obecnie akcji podpi­
sów pod apelem. sztokholmskim. 
Akcja ta jednoczy wokół nasze­
go Rządu Ludowego i Partii kia 
sy robotniczej wszystkich ludzi 
dobrej woli, wszystko, co jest w 
naszym społeczeństwie zdrowe, 
troszczące się o swój kraj i ,je­
go losy, miłujące swój naród i 
swą ojczyznę — tj. ogromną i 
decydującą większość narodu poi 
skiego, a ujawnia i demaskuje 
jednostki utykające na manow­
cach, w nieuleczalnym malkon- 
tenctwie, nienawidzące wszystkie 
go, co robotnicze, chłopskie, lu­
dowe, gotowe w imię swych e- 
goistycznych interesów do zdra­
dy i wysługiwania się imperiali­
stom, usiłujące gdzie się da, fa ł­
szywą plotką i dywersją politycz 
ną, podważyć jednomyślność mas 
ludowych w sprawie walki o 
pokój.

Przeszło 12 milionów podpi­
sów, zebranych w krótkim cza­
sie pod apelem sztokholmskim— 
to godna odpowiedź naszego lu­
du podżegaczom wojennym, ich 
agenturom i poplecznikom. (0- 
klaski).

Nowe rady powinny stać się 
nie tylko grabarzami wszystkich 
państwowo - ustrojowych prze­
żytków i pozostałości burżuazyj- 
no-obszarniczej Polski przedwrze 
śniowej, ale i ośrodkiem nieprze­
jednanej walki z współczesną, 
nikczemną i przegniłą ideologią 
burżnazyjną — ideologią pesy­
mizmu i wojny, ucisku i wyzy­
sku mas pracujących i  narodów

kolonialnych, kosmopolityzmu J 
nacjonalizmu, fałszu o harmonii 
interesów wyzyskiwanych z wy- 
zyskiwaczami i watykańskiego 
jezuityzmu oraz ośrodkiem wal' 
ki z wszelkim pojednawczy® 
stosunkiem do penetracji tej ideo 
logii w szeregi mas ludowych > 
ich społecznych, politycznych 1 
państwowych instytucji.

Rady Narodowe powinny stać 
się potężnym ośrodkiem walki 0 
pełne zwycięstwo i  niepodzielne 
panowanie we wszystkich dziC' 
dżinach naszego życia gospodar­
czego, społeczno - politycznego, 
naukowego i  kulturalnego, idei> 
logii marksizmu - leninizmu, kto 
ra jest ideologią wiary w lepszą 
przyszłość ludzkości, ideologią 
pokoju i braterskiego współży­
cia narodów, postępu społeczne­
go i wyzwolenia człowieka pracy 
ze wszelkich form ucisku klaso­
wego. I

U ideowo-politycznych pod­
staw naszych Rad Narodowych le . 
gnie niezachwiana wiara ma, ( 
pracujących we własne siły, we 
własne zdolności rządzenia sobą 
przez swe państwo i jego orga­
na, niezachwiana wiara w sw9 
ostateczne i pełne zwycięstwo, 
a zarazem zdecydowana walka 
z oportunizmem i drobnomiesz- 
czańskim przecenianiem sił wro­
ga klasowego.

Tym się określa miejsce, ro­
la i zadania Rad Narodowych W 
systemie demokracji ludowej, to­
rującej drogę do Polski Socjali­
stycznej. (Długotrwale oklaski)-

PRAGA. (PAP). — Jak dono­
si agencja CTK, czechosłowac­
kie Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych wręczyło ambasadzie 
USA w Pradze odpowiedź na no 
tę ambasadora USA z dnia 13 
maja br., w której rząd USA do­
magał się zamknięcia konsula­
tów czechosłowackich w Pittsbur 
gu i Cleveland oraz zredukowa­
nia personelu dyplomatycznego 
Czechosłowacji w Stanach Zjed­
noczonych.

Rząd czechosłowacki, prze­
strzegając ściśle zasady wzajem 
ności między obu państwami żą-

• Uchwała Komitetu Ekonomicz 
nego Rady Ministrów, polecają­
ca wprowadzenie we wszystkich 
gałęziach przemysłu międzyope- 
racyjnej kontroli jakości produk­
cji, realizowana już jest w całej 
rozciągłości w polskim przemy­
śle włókienniczym.

We wszystkich fabrykach prze 
mysłu włókienniczego powołane 
zostały z grona najlepszych — 
przodujących w pracy — robot­
ników, komórki kontroli między- 
operacyjnej, co pozwala na wy­
krycie błędów produkcyjnych 
bezpośrednio po ich powstaniu. 
Prowadzona dokładnie statysty­
ka błędów przyczynia się rów­
nież do ustalenia osób, które po­
pełniają błędy w produkcji.

Osoby te przechodzą dodatko­
we przeszkolenie, podnosząc swe

kwalifikacje. Poza tym kontrola 
międzyoperacyjna przyczyniła 
się w wielu wypadkach do usta­
lenia błędnej pracy maszyn.

Dzięki wprowadzeniu kontro!1 
międzyoperacyjnej doskonałe wy 
niki uzyskały Państwowe Zakła­
dy Przemysłu Bawełnianego inj> 
F. Dzierżyńskiego w Łodzi. W 
zakładach tych kontrola między­
operacyjna wprowadzona zosta 
ła jeszcze przed ukazaniem się 
zarządzenia KERM. Wprowadze­
nie komórek kontroli międzyope 
racyjnej w przędzalniach tych 
zakładów przyczyniło się do pod 
niesienia w ciągu ok. 3 miesięcy 
jakości produkowanej przędzy, 
przeciętnie o 6 proc., a w niektó­
rych działach nawet o 10 proc., 
co w tym samym stopniu podnio 
sło jakość tkanin gotowych.

Przemysł wełniany przekroczył 
kwietniowy plan produkcji

Pod sztandarem marksizmu-leninizmu 
—  ideologii wiary w lepszą 

przyszłość ludzkości
Nowe Rady Narodowe powin­

ny stać się społeczno - politycz­
nymi państwowymi ośrodkami 
najlepszych, przenikniętych głę­
bokim patriotyzmem i miłością 
ku swej ludowej Ojczyźnie, dą­
żeń przewodniej siły narodu — 
klasy robotniczej oraz mas pra­
cującego chłopstwa i naszej in­
teligencji pracującej.

W swej roli patriotycznej i in- 
ternacjonalistycznej rady powin­
ny przenosić w milionowe masy 
naczelne hasła naszego czasu, 
— hasia walki o pokój, przeciw­
ko imperialistycznym podżega­

czom wojennym, hasła obo­
zu pokoju, którego świa­
tową ostoją jest wielki 
Związek Radziecki, a natchnie­
niem, drogowskazem i sztanda­
rem — Wielki Stalin. (Długo­
trwałe oklaski).

Stałe wzmacnianie państwa lu 
dawego stanowić będzie nasz i-  
sto.tny wkład w dzieło walki o 
pokój, jak każde nasze osiągnię­
cie w walce o pokój stanowić bę 
dzie krok naprzód w umacnianiu 
się naszego państwa ludowego.

Widzimy to na przykładzie

Kwiecień br. przyniósł dalsze 
poważne osiągnięcia produkcyj­
ne w polskim przemyśle wełnia­
nym.

Produkcja tkanin gotowych o- 
siągnęła 104 proc. planowanej 
wysokości, produkcja tkanin su­
rowych —• 108,5 proc., przędzy 
zgrzebnej —» 107 proc., a przę­
dzy czesankowej — 108 proc.

Na czoło załóg fabrycznych, 
których prąca przyczyniła się 
do uzyskania tych wyników pro 
dukcyjnyęh wysuwają się: za­
łoga Państw. Zakładów Przemy­
słu Wełnianego im. L. Gawlika 
w Bielsku, która, wykonała plan 
produkcji tkanin gotowych w

Audycje rozgłośni moskiewskiej 
dla Polski na okres letni

W okresie letnim (od 25 kwiet 
nia br.) rozgłośnia moskiewska 
nadaje następujące audycje dla 
Polski:

Od 11.15 do 11.30 na falach: 
19,58 metra i 19,78 metra.

Od 14.15 do 15 w niedziele na 
falach: 25,6 metra, 25,23 metra 
i 31,65 metra.

Od 16.30 do 17 na falach: 25,6 
metra, 30,8 metra, 30,9 metra, 
30,74 metra i 31,65 metra.

Od 19.30 do 20 i od 21 do 21,80 
na falach: 31,22 metra oraz na 
falach długich 1.068 metrów.

W poniedziałki, środy i piątki 
od godz. 22 do 22.30 koncert na 
falach: 25,21 m, 30,74 m, 30,95 
m i na falach długich 1.068 me­
trów.

(Godz. wszystkich audycji we­
dług czasu warszawskiego).

360,8 proc* nowej normy 
osiągnęli murarze lubelscy

(Kor. w ł.). — W Lublinie na 
budowie osiedla mieszkaniowego, 
prowadzonej przez SPB, tró jk i 
murarskie Edwarda Dragana i 
Józefa Siembidy, osiągnęły przy 
zakładaniu fundamentów po 
360,8 proc. nowej normy. Obie 
tró jk i ściśle współpracowały ze 
sobą.

Z budów warszawskich napły­
wają meldunki o podejmowaniu 
przez robotników zobowiązań dłu

gofałowych, deklarowanych we­
dług nowych norm pracy.

M. in. robotnicy: Henryk Sła­
wiński i Władysław Oczesała — 
monterzy, Aleksander Ochman, 
Zygmunt Gosk i Stefan Wypych 
— blacharze oraz ich pomocni­
cy, zatrudnieni przy budowie je" 
dnej z fabryk warszawskich, zo­
bowiązali się do końca roku bież. 
osiągać przeciętnie 200 proc. 
normy.

Czechosłowacja żąda zmniejszenia 
personelu placówek amerykańskich

da, by w przeciągu 14 dni Sta­
ny Zjednoczone zredukowały 
12 osób personel swych placó­
wek w Czechosłowacji, co odpo­
wiadałoby dokładnie liczebności 
personelu placówek czechosło­
wackich w USA po przeprowa­
dzeniu redukcji, jakiej domaga 
się rząd USA we wspomnian' 
nocie.

Rząd czechosłowacki podkre­
śla równocześnie bezpodstaw­
ność żądań amerykańskich, 
sprzecznych ze zwyczajami mię­
dzynarodowymi. ,

Międzyoperacyjna kontrola jakości 
produkcji daje w przemyśle 
włókienniczym dobre wyniki

136 proc., załoga PZPW Nr. 1 
w Łodzi, wykonująca plan w 132 
proc., oraz załoga PZPW im. 
Buczka w Bielsku, gdzie osią­
gnięto 126 proc. wykonania pla­
nu miesięcznego.

Najlepsze wyniki w produk­
cji tkanin surowych osiągnęły 
zakłady bielskie: PZPW im. J* 
Niedzielskiego — 126 proc.,
PZPW im. Gawlika — 118 proc. 
planu.

Wśród zakładów łódzkich 
przodowały w kwietniu b r., 
PZPW Nr 35, które osiągnęły 
110,5 proc. wykonania planu 
miesięcznego.
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27—29 bm.—ogólnoniemiecki zlot młodzieży w Berlinie

W dniach od 27 do 29 maja hr. odbędzie się w Berlinie ogóln oniermecki zlot młodzieży. W 
ramach zlotu odbędą się wielkie igrzyska sportowe, w których m. in. wezmą udział spor­
towcy polscy. Początkowo igrzyska te miały odbyć się na stadionie olimpijskim, który  
znajduje się w zachodniej części Berlina. Gdy jednak Amerykanie odmówili zezwolenia 
na urządzenie igrzysk  —  młodzież niemiecka w ciągu kilku tygodni wybudowała stadion 
na 80.000 widzów we Wschodnim Berlinie. Przy budowie stadionu, którego fragment w i­
dzimy na fotografii, pracowała ochotniczo młodzież całej Niemieckiej Republiki Demo­

kratycznej F o t o  n iu s -B e rlin

Świat przeciw barbarzyństwu 
im perializm u

Fryderyka Joliot-Curie nazwał ktoś najdroż­
szym człowiekiem świata. W tym samym dniu 
bowiem, w którym rząd francuski usunął go ze 
stanowiska Wysokiego Komisarza dla Spraw 
.Energii Atomowej — rząd amerykański odblo­
kował 70 miliardów franków kredytów mar- 
shallowskich.

Tak więc „w  nagrodę“  za usunięcie Joliot- 
Curie francuski imperializm będzie mógł zao­
strzyć terror przeciwko ludowi Indochin, a za­
razem powiększyć liczbę młodych Francuzów — 
rekrutowanych wbrew ich woli na śmierć w tej 
wojnie- kolonialnej. Tak więc prowojenny, an- 
typokojowy charakter usunięcia Joliot-Curie 
uwydatnia się jeszcze bardziej. Reakcja fran­
cuska usunęła przewodniczącego Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju i komunistę. A  za­
razem „w  nagrodę“  za usunięcie go — może 
ona kontynuować wojnę przeciwko pokojowi, 
wojnę, która stanowi część ogólnych planów im­
perialistycznej agresji przeciwko ZSRR i kra­
jom demokracji ludowej.

Usunięcie Joliot-Curie, komunisty i naukow­
ca, było phyrrusowym zwycięstwem francus­
kiej reakcji. Mało bowiem który fakt wywołał 
taką falę oburzenia w ostatnich czasach, jak 
właśnie ta decyzja, żywcem przejęta z hitlerow­
skich wzorów. Posypały się w samej Francji 
protesty ludzi o różnych poglądach i przynależ­
ności partyjnej. Łączyła ich w oburzeniu jedna 
myśl: usunięcie Joliot-Curie — to jeden z naj­
bardziej jaskrawych przykładów niewolniczej 
zawisłości Francji od’ imperialistów amerykań­
skich, a zarazem jawne przyznanie rządu fran­
cuskiego, że polityka jego bez reszty wprzę­
gnięta jest w rydwan wojennych awantur impe­
rialistów.

Opublikowane zostały protesty radzieckich 
ludzi nauki i sztuki. W oświadczeniu Radziec­
kiego Komitetu Obrońców Pokoju czytamy:

„Podżegacze wojenni tym aktem raz jeszcze 
zademonstrowali, że dla nich dobra jest i możli­
wa do przyjęcia tylko ta nauka i tylko ci 
liczeni, którzy służą sprawie śmierci i znisz­
czenia“.

Zamanifestowali oburzenie z powodu brutal­
nej akcji władz francuskich polscy ludzie kul­
tury i polscy ludzie pracy, uczeni i pisarze, stu­
denci i profesorowie uniwersytetów. W Polsce, 
gdzie nazwisko Joliot-Curie jest szeroko znane, 
tak jak szeroko znana jest sympatia wielkiego 
uczonego dla naszego kraju — ze szczególnym

oburzeniem przyjęła opinia publiczna ten nowy. 
akt kapitulacji rządu francuskiego przed roz­
kazami amerykańskich imperialistów.

Słychać było głosy protestu z dalekiej Brazy­
lii i Indii, z bliskiej Belgii i Wielkiej Brytanii, 
z krajów demokracji ludowej i z krajów walczą­
cych o wolność w Azji, z państw kapitalistycz­
nych, gdzie reakcja przygotowuje się do rozpę­
tania lada dzień podobnej fa li nagonki i repre­
sji i z państw, gdzie faszyzacja poczyniła już 
duże postępy i gdzie już dziś rządzi amerykań­
skie prawo dżungli. W samej cytadeli imperia­
lizmu światowego, w Stanach Zjednoczonych, 
setki uczonych, zrzeszonych w towarzystwach 
naukowych, zaprotestowało przeciwko brutal­
nym represjom rządu francuskiego.

Tak więc, jeśli usunięcie Joliot-Curie było 
podwójnie pro-wojenną, pro-agresywną akcją 
— protesty przeciwko tej decyzji wlały się 
w światowy nurt walki o pokój. Zrozumiano 
bowiem wszędzie — od Bombaju do San Fran­
cisco i od Łaby do Jeniseju — że usunięcie Jo­
liot-Curie jest nowym wkładem reakcji fran­
cuskiej w „zimną wojnę“ , którą imperialistycz­
ni awanturnicy chcą przekształcić w prawdzi­
wą wojnę. Zrozumiano wszędzie, że usunięto 
człowieka wiedzy i działacza pokoju dlatego, 
że wraz z ogromną większością uczonych świa­
ta nie chciał wspomagać imperialistycznych 
agresorów, dlatego, że — pracując nad wyko­
rzystaniem energii atomowej do pokojowych 
celów — pierwszy podpisał apel sztokholmski 
o zakaz broni atomowej. Zrozumiano więc wszę­
dzie, że usuwając Joliot-Curie imperialiści zgła­
szają zarazem protest przeciwko apelowi sztok­
holmskiemu i wypowiadają się za użyciem bro­
ni atomowej, a więc stawiają siebie z góry 
w roli zbrodniarzy wojennych, odpowiedzialnych 
za wojnę, którą chcą rozpętać.

Karły reakcji, być może, nie przewidziały 
dalekosiężnych skutków brutalnych represji 
przeciwko naukowcom i nauce. Ale ludy świa­
ta, które pamiętają dobrze koszmar faszyzmu, 
wiedzą, że dym z palonych książek był zwiastu­
nem dymu z krematoriów.

Tak więc, usunięcie Joliot-Curie, które jesz­
cze bardziej uwydatniło zbrodnicze zamiary im­
perialistów, dodało bodźca światowej walce 
o pokój i stało się poważnym czynnikiem, mo­
bilizującym uczciwą opinię publiczną przeciw­
ko nowoczesnemu barbarzyństwu imperializmu.

W  sposób zorganizowany 
zakończyć rok szkolenia partyjnego

Na IV  Plenum KC, które ot­
wiera nowy etap w pracy Partii 
nad wychowaniem kadr, mówił 
tow. Bierut:

„Dążenie do przyswojenia so­
bie podstaw nauki marksistow­
sko - leninowskiej nabrało u nas 
niespotykanego nigdy przedtem 
rozmachu, ogarnęło już setki ty­
sięcy ludzi wśród robotników i 
przodujących chłopów, wśród 
młodzieży i kobiet, wśród najlep­
szej części inteligencji pracują­
cej...“.

Świadectwem tego pędu do wie 
dzy są wciąż rosnące nakłady 
wydawnictw klasyków marksiz­
mu - leninizmu i literatury spo­
łeczno - politycznej. Świadec­
twem tego pędu do wiedzy jest 
rozwój szkolenia partyjnego.

W różnych formach masowego 
szkolenia bez oderwania od pra­
cy uczestniczyło w br. około 200 
tys. towarzyszy. Uruchamiane 
od kwietnia kursy I  stopnia, prze 
rabiające Statut naszej Partii, 
podwajają tę liczbę.

Jeżeli w ubiegłych latach szko 
lenie partyjne przebiegało nie­
jednokrotnie niejako „odrębnym 
torem“  — słabo związane było z 
życiem organizacji partyjnych, a 
sekretarz i egzekutywa niewiele 
się interesowali przebiegiem szko 
lenia, to w bieżącym roku sytua 
cja znacznie się zmieniła. Co 
prawda nie o wszystkich jeszcze 
instancjach partyjnych można 
powiedzieć, że konkretnie kieru­
ją  one szkoleniem — jednakże 
znamienną cechą tego roku jest 
wyraźne wzmożenie tego kierow­
nictwa.

Wraz ze wzrostem sieci szkole­
nia rosła kadra wykładowców, 
sięgająca obecnie 12.000. Rugu­
jemy coraz skuteczniej błędne i 
mętne wykłady, walczymy o to, 
by w kadrze wykładowców nie 
pozostał ani jeden, który by do 
końca nie wykarczował w sobie 
pozostałości wpływów prawico- 
wo - nacjonalistycznego odchyle­
nia i socjal-demokratyzmu.

Kursy masowego szkolenia sta 
ją  się szeroką rezerwą nowych 
kadr dołowego i  średniego akty­
wu. W Stalowej Woli np. z 117 
uczestników szkolenia 29-ciu we­
szło do władz partyjnych, 20-tu 
wysunięto na agitatorów, a 6-ciu 
skierowano do Szkoły Wojewódz 
kiej itp. W pow. Bartoszyce ze 
160-ciu uczestników kursów wiej 
skich wysunięto ponad 50-ciu na 
agitatorów, ponad 80-ciu wybra­
no do nowych władz partyjnych. 
Takich przykładów jest wiele. 
Wskazują one na to, jak istot­
ne jest, by komitety i egzeku­
tywy partyjne czuwały wszech­
stronnie nad przebiegiem szkole­
nia, uważnie śledziły postępy po­

szczególnych towarzyszy i  umia­
ły  tych towarzyszy właściwie u- 
stawić w pracy partyjnej. Wów 
czas i  dopiero wówczas szkole­
nie partyjne w sposób uchwytny 
przyczynia się do wzmożenia ak­
tywności organizacji partyjnych. 
Wówczas, jak mówił tow. 
Bierut:

„Szkolenie partyjne aktywi­
zuje politycznie organizacje par­
tyjne, uzbraja je-ideologicznie i 
staje się istotną dźwignią wy­
chowania młodego aktywu par­
tyjnego“.

*
Przed wszystkimi organiza­

cjami partyjnym i staje dziś wo­
bec .zbliżania się końca roku szko 
leniowego, poważne zadanie. Bę­
dziemy zbierać owoce rocznej 
pracy szkoleniowej. Warto pod­
kreślić, że w latach ubiegłych 
nie mało było organizacji party j­
nych, które nie interesowały się 
losem towarzyszy kończących 
szkolenie, -nie wiedziały, czy ich 
wykorzystano w pracy party j­
nej, czy uczą się dalej. Tak by­
ło np. w Warszawie, w woj. rze 
szowskim i in. W tym roku nie 
wolno nam „zgubić“  żadnego to­
warzysza, który w ciągu roku u- 
czył się, podnosił poziom swej 
świadomości, wyrósł politycznie.

W ciągu br. w coraz większej 
ilości organizacji stawało się re­
gułą, że sekretarze i członkowie 
egzekutyw bywali na zajęciach. 
Wiele egzekutyw wysłuchiwało 
sprawozdań i podejmowało kon­
kretne uchwały w sprawie szko­
lenia, jak np. na Stoczni Szcze­
cińskiej. Nie było tak jednak we 
wszystkich organizacjach. W 
szczególności sekretarze oddziało 
wych organizacji i organizato-
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rzy grup partyjnych za mało in­
teresowali się rozwojem uczą­
cych się towarzyszy, a bardzo 
często zgoła się tym nie zajmo­
wali. Jeszcze teraz — w końco­
wym okresie szkolenia — trzeba 
i można te niedociągnięcia napra 
wić.

Najbardziej masowe kursy I I  
stopnia w fabrykach i gminach 
weszły w końcową fazę swej 
pracy. Przerabiana obecnie na 
nich tematyka aktualna bezpo­
średnio uzbraja towarzyszy do 
dalszej pracy partyjnej. Tym 
bardziej potrzebna jest wzmożo­
na opieka instancji partyjnych, 
by do końca utrzymać wysoką 
frekwencję, by nie zrywane były 
wykłady — a co najważniejsze, 
by dalej podnosić ideowo-poli- 
tyczny poziom zajęć.

Gdzieniegdzie przejawiają się 
tendencje, by przyśpieszyć zakoń 
czenie kursów. Takie mechanicz­
ne „poganianie“  nie może nie 
odbić się na poziomie zajęć. Te 
tendencje przezwyciężone zosta­
ły  np. w Zabrzu, trzeba je prze­
zwyciężyć również w woj. łódz­
kim i na innych terenach.

Niesłuszną również byłaby 
praktyka narzucania przez KW 
i KP „odgórnego“ , mechanicznie 
ustalonego kalendarza zakończe­
nia kursów. Kurs winien kończyć 
pracę, kiedy wyczerpie tematykę, 
kiedy uczestnicy przyswoją sobie 
główne zagadnienia. W wyjątko 
wych wypadkach, jeśli jakiś 
kurs rozpoczął się z dużym opóź 
nieniem — należy raczej po 
uzgodnieniu w Wydz. Propagan-

dy KW PZPR przesunąć termin 
jego zakończenia. Na niektórych 
kursach gminnych wypadnie na­
wet przenieść dalszy ciąg zajęć 
na okres jesienni'.

*
Kursy kończą się zajęciami 

repetycyjnymi. Te końcowe za­
jęcia mają na celu pomóc towa­
rzyszom w utrwaleniu zdobytej 
wiedzy i określić, w jakiej fo r­
mie będą oni dalej się szkolić.

I  tu również warto sobie przy 
pomnieć o złych doświadczeniach 
z przeszłości. Niektórzy towarzy 
sze, którzy nie wyzbyli się szko- 
larstwa, traktowali' te zajęcia 
jako formalny egzamin z indy­
widualnym wypytywaniem „do 
końca“  poszczególnego uczestni­
ka kursu, nawet z wyciąganiem 
kartek egzaminacj^jnych. Żąda­
no wykuwania na pamięć fo r­
muł, definicji itp. Takie przepro­
wadzenie zajęć końcowych nie 
dawało nic poza zdenerwowa­
niem uczestników i m ijało się z 
celem. Idzie przecież o zrozumie­
nie przez słuchacza istotnego 
sensu zagadnień, nie zaś zna­
jomości szczegółów, formuł i de­
f in ic ji oderwanych od bliższych 
mu, aktualnych problemów.

Doświadczenie wykazuje, że 
najwłaściwiej jest przeprowa­
dzać zajęcia repetycyjne w fo r­
mie swobodnej pogadanki, w o- 
becności wszystkich uczestników 
kursu i  przy aktywnym ich u- 
dziale. Stwarza to spokojną, nie­
wymuszoną atmosferę i  odbiera 
zajęciom charakter sztywnego 
egzaminu.

Uczestnicy kursów, to przyszli 
działacze partyjn i, dla których 
nauka na kursie wtedy spełnia

swoją rolę, jeśli ułatwia im o- 
rientację w bieżących zadania:h 
Partii, daje im perspektywę na­
szego rozwoju ku socjalizmowi, 
uzbraja w zdolność rozpoznania 
wroga klasowego i  walki z nim, 
w zdolność dostrzegania trudno­
ści i  ich przezwyciężania. Dlate­
go też zajęcia repetycyjne winny 
skoncentrować się wokół tych 
zagadnień, które wiążą się prze­
de wszystkim z polityką Partii 
i Rządu na obecnym etapie bu­
downictwa podstaw socjalizmu w 
Polsce i ze znajomością doświad­
czeń W KP(b).

Słusznie robią te komitety po­
wiatowe i dzielnicowe, które or­
ganizują specjalne odprawy ak- 
tywu szkoleniowego dla omówie­
nia przygotowań i sposobu prze­
prowadzenia końcowych zajęć.

Najistotniejszym zadaniem in­
stancji partyjnych i towarzyszy, 
którzy przeprowadzają repety­
cyjne zajęcia, jest zapoznanie 
się ze słuchaczami, ustalenie 
możliwości wykorzystania słucha 
czy w dalszej pracy (np. jako 
agitatorów, prelegentów), ich 
dalszego szkolenia (np. w gru­
pach samokształcenia, w szko­
łach wojewódzkich), wysuwania 
towarzyszy, których można awan 
sować zawodowo i-szkolić zawo­
dowo, wreszcie wydobycie tych, 
którzy mogą już teraz albo w 
perspektywie stać się etatowymi 
pracownikami aparatu partyjne­
go.

*
Otrzymamy wkrótce z kursów 

partyjnych dużą rezerwę kadro­
wą. I trzeba wszystko uczynić, 
by z rezerwy tej umiejętnie czer 
pać nowe, młode kadry.

Oni walczą o pokój

Agitatorzy w pierwszych szeregach
ofensywy pokoju

Akcja zbierania podpisów pod 
apelem sztokholmskim nabrała 
ogromnego rozmachu. Nie ma 
dziś w Polsce okolicy, gdzie nie 
działaliby agitatorzy pokoju. 
W przytłaczającej większości 
wypadków spotykają się oni z 
serdecznym, entuzjastycznym 
przyjęciem. Agitator z tró jk i 
przychodzący do domu, by ze­
brać podpisy, traktowany jest 
jako m iły i oczekiwany goić.

W War szawie, na Starym 
Mieście stoi między ruinami od­
budowany dom. Mieszkańcy 
tego domu zebrali się na pod­
wórzu, by wysłuchać przemó-

Najpierw krótka informacja: 
jest w Ostrowcu Świętokrzyskim 
browar i młyn, które należały 
kiedyś do miejscowej burżuazii. 
Pracowało w browarze ponad 
100 robotników. W 1947 roku 
zakłady zostały wzięte pod ko­
misaryczny zarząd państwowy, 
a następnie w 1948 roku upań­
stwowione. Komisarzem, a póź­
niej dyrektorem został były ro­
botnik browaru, członek PPR od 
1942 r. tow. Jan Arczewski.

Historia krótka i obrazująca 
na małym odcinku przemiany ja ­
kie u nas zaszły i zachodzą. Ale 
cóż? Do początku 1950 roku 
tow. Arczewski był jednym z 
pięciu zaledwie dyrektorów wy­
suniętych w przemyśle fermen­
tacyjnym spośród robotników. 
Można z tego wyciągnąć nieo­
mylny wniosek, że nie byio tu 
walki o nowe kadry i nie było 
atmosfery sprzyjającej wysu­
waniu robotników na kierowni­
cze stanowiska. Zresztą, widocz­
ne to będzie z tych „cudów“  ja ­
kie poczęły się dziać w Ostrow­
cu Świętokrzyskim, kiedy tow. 
Arczewski został dyrektorem. 
I tak:

Pierwsza „pomoc“
Przede wszystkim Państwowe 

Zakłady Zbożowe w Kielcach 
przestały nagle dawać do młyna 
ostrowieckiego zboże do prze­
miału. „M łyn stary — głosiło 
uzasadnienie — przemiał kosz­
tuje drogo“ . Decyzja ta zapadła 
w PZZ akurat wtedy, kiedy kosz 
tern ponad miliona złotych za­
kończono remont kapitalny 
miyna.

Młyn unieruchomiono. Od te- 
g j czasu upłynęło półtora roku

Stary m łyn i nowe kadry
Roman juryśi nikogo w CZPF głowa nie za­

bolała o to, że stoją nieużytecz­
ne urządzenia, że na składach 
leżą zapasy gazy i pasów młyń­
skich, motory zapasowe i inne 
materiały wartości kilkudziesię­
ciu milionów złotych.

Dalej: Przysłano z CZPF tech­
nika - piwowara niejakiego Ja­
na Skupienia. Skupień przyje­
chał z nastawieniem... likwidacji 
browaru. Także browar okazał 
się rzekomo „przestarzały“ . Ten­
dencje - likwidacyjne natrafiały 
jednak na silny opór zarówno 
tow. Arczewskiego jak i ostro­
wieckiej organizacji partyjnej.

Skupień stał się na terenie 
browaru ośrodkiem wszystkich 
malkontenckich elementów, roz- 
sadnikiem antydyrektorskiej de­
magogii, siewcą braku dyscy­
pliny i reakcyjnych nastrojów. 
Po I I I  Plenum KC został Sku­
pień usunięty z Partii jako za­
tajony wuerenowiec i sługus re­
akcji.

Ulman i jego kum
Łódzki oddział CZPF, któremu 

bezpośrednio podlega browar 
ostrowiecki wziął kurs na obni­
żenie dochodowości browaru — 
widocznie dla udowodnienia ko­
nieczności jego likwidacji. Dy­
rektor administracyjny oddzia­
łu łódzkiego Ulman (zwolniony 
obecnie ze swego stanowiska) 
zamknął skład konsygnacyjny 
(rozprowadzający) browaru w 
Wierzbniku, w wyniku czego ob­
ciąg piwa butelkowego (bardziej 
dochodowego) obniżył się z 
13.000 do 4.000 butelek miesięcz­
nie. Uczynił to ku radości pry­
watnego właściciela miejscowej 
wytwórni lemoniad i składu

piwnego, niejakiego Kwiatkow­
skiego — „przypadkowo“  znajo­
mego Ulmana.

Rejestr „pomocy“  okazywanej 
tow. Arczewskiemu nie kończy 
się na tym, cośmy wyżej wyli­
czyli. Doszło do tego, że tow. 
Arczewski postanowił podać się 
do dymisji. Uczynił to bez poro­
zumienia z Komitetem Miejskim 
PZPR w Ostrowcu, za co został 
ostro — i słusznie — skrytyko­
wany. Oddział CZPF w Łodzi na­
tomiast skwapliwie i natych­
miast przyjął dymisję i dopiero 
ingerencja szefa personalnego 
CZPF w Warszawie, tow. Ha- 
łuszczaka, a przede wszystkim 
postawa Komitetu Miejskiego w 
Ostrowcu, przeciwstawiająca się 
stanowczo próbie usunięcia tow. 
Arczewskiego, spowodowały po­
zostawienie go na stanowisku 
dyrektora.

Skąd się to wszystko wzięło, z 
czego zrodziła się atmosfera nie­
chęci w stosunku do robotnicze­
go dyrektora ?

Przyczyn było wiele. Wśród 
nich czołowe miejsce zajmuje 
niedocenianie wagi wysuwania 
robotniczych kadr kierowni­
czych, występujące szczególnie 
ostro w tych gałęziach przemy­
słu, które nazwalibyśmy pery­
feryjnymi. W przemyśle kluczo­
wym, na którym uwaga Partii 
była skoncentrowana przez 
wszystkie lata po wyzwoleniu, 
niechęć do robotniczych kadr 
kierowniczych ze strony reak­
cyjnych elementów napotykała 
na bardziej wzmożoną czujność 
i przeciwakcję Partii. Błędy o-

portunizmu zrodzonego przez 
prawicowe odchylenie dawały 
się także tu ta j odczuć, ale nie 
tak ostro jak w przemyśle pery­
feryjnym, gdzie uwaga Partii 
była osłabiona.

Kilka słów o inżynierach
Wróćmy do CZPF. Wspomnie­

liśmy, że. tow. Arczewski jest 
jednym z pięciu dyrektorów wy­
suniętych do 1950 roku. Prze­
mysł fermentacyjny obejmuje 
około 200 zakładów o przecięt­
nej zatrudnienia 65 robotników 
na jeden zakład. Nie ulega wąt­
pliwości, że dla kierowania bro­
warem, czy rozlewnią piwa 
(a te dwie grupy obejmują 75 
proc. wszystkich zakładów prze 
mysłu fermentacyjnego) potrzeb 
ne są pewne kwalifikacje, do­
świadczenie i zdolności organi­
zacyjne. Ale nie ulega również 
żadnej wątpliwości, że w prze­
ciągu 5 lat można było poważną 
ilość dyrektorów tych wszyst­
kich zakładów wychować spo­
śród przodujących robotników i 
robotnic. W skali centralnej po­
trzebna była niewątpliwie pewna 
ilość inżynierów nadzorujących 
urządzenia zakładów, opracowu­
jących ulepszenia, pomagających 
racjonalizatorom, opracowują­
cych recepturę itp. Ale ludzi z 
dyplomami inżynierskimi, z wyż­
szym wykształceniem posiada 
przemysł fermentacyjny aż o 20 
proc. więcej aniżeli cały wielki 
przemysł bawełniany w Polsce.

Przed przełomem
Od początku 1950 roku w sy­

stemie CZPF wysuniętych zo­
stało na kierownicze stanowiska 
nowych 19 robotników. Ale o

przełomie nie można jeszcze 
mówić, ani w dziedzinie grun­
townej rewizji dotychczasowego 
stosunku do zagadnienia wysu­
wania kadr robotniczych, ani w 
sprawie szkolenia i  okazywania 
fachowej i organizacyjnej pomo­
cy wysuniętym robotnikom.

Naczelny dyrektor CZPF, F. 
Jara nie ponosi odpowiedzialno­
ści za to, co działo się na tym 
odcinku dawniej. Pracuje on tu 
od niedawna. Ale kroczy po fa ł­
szywej lin ii, jeśli nie zatwier­
dził np. kilku robotników na 
stanowiskach dyrektorów dlate­
go, że ukończyli tylko 7 klas 
szkoły powszechnej. Kroczy po 
fałszywej lin ii, jeśli na stano­
wisko dyrektora browaru do 
Wyszkowa, gdzie zatrudnionych 
jest 45 robotników, uważał za 
konieczne skierować dyplomo­
wanego inżyniera.

Przemówienie towarzysza Bie­
ruta wskazało wyraźnie na ko­
nieczność szkolenia przyszłych 
dyrektorów robotniczych, a nie 
na utrącanie i usuwanie ich z 
tego powodu, że nie mają dyplo­
mów. Kierownictwo CZPF win­
no im pomóc podnosić poziom 
wyszkolenia zawodowego. Jest 
to zadanie trudne — ale jedy­
nie słuszne i celowe.

„...mamy wiele do zrobienia — 
mówił tow. Bierut — w dziedzi­
nie nasilenia i uporządkowania 
wysuwania robotników na kie­
rownicze stanowiska w gospodar 
ce narodoioej. Jeżeli te zadania 
wypełnimy, to zyska na tym ca­
ła nasza gospodarka narodowa i 
odezwiemy wydatną ulgę na od­
cinku kadrowym, który tak czę­
sto. limituje nasz rozwój".

Marian Warszałłowicz
wienia przedstawiciela Komi­
tetu Pokoju. Zanim zaczął mó­
wić, rozejrzał się, a potem po­
wiedział cicho:

— O tym, czym jest wojna, 
tutaj nie trzeba mówić.

Rozejrzeli się mieszkańcy 
domu po tak dobrze im znanych 
ruinach, spojrzeli na odbudowa­
ny dom, w którym mieszkają.

Przytaknęli.
— Ale trzeba mówić, jak wal­

czyć przeciwko wojnie. Trzeba 
wskazywać wroga, trzeba mieć 
pełnię wiary w zwycięstwo, trze 
ba wiedzieć, że nie dopuścimy, 
by narosły znów gruzy i zwali­
ły  się w ruinę z takim mozołem 
odbudowane domy.

W oczach mieszkańców do­
mu rozpalały się błyski niena­
wiści do podżegaczy wojennych. 

*
Łatwość, z jaką przychodzi 

zbieranie podpisów pod apelem 
sztokholmskim kryje w sobie 
pewne niebezpieczeństwo. Zda­
rza się często, że agitator z 
tró jk i zadowala się tym, że lu­
dzie chętnie składają podpisy, 
a nie próbuje sprawdzać, czy 
podpisujący w pełni uświadamia 
sobie sens apelu sztokholmskie­
go. — Jestem za pokojem — 
taką odpowiedź słyszy często 
trójka. Mało jest być za poko­
jem, trzeba wiedzieć, jak o po­
kój walczyć. Trójka nie może 
się spieszyć i zadowolić się pod­
pisem, ale powinna cierpliwie 
wyjaśniać sens apelu sztok­
holmskiego, wskazywać na źró­
dła agresji imperialistycznej, 
wskazywać na siły obrony po­
koju, na czołowe stanowisko 
Związku Radzieckiego w walce 
o trwały pokój i wskazywać na 
to, że próba rozpętania wojny 
natrafi na zdecydowany opór 
zjednoczonych sił pokoju całego 
świata, że agresorów czeka los 
Hitlera i Mussoliniego.

Niezrozumienie zagadnienia 
indywidualnej agitacji w sto­
sunku do każdego, który pod­
pisuje apel, niezrozumienie ko­
nieczności budzenia nienawiści 
do podżegaczy prowadzi do 
wypadków wykrzywienia akcji, 
tak, jak na przykład w Skarży­
sku, gdzie fałszywą ambicją ko­
mitetu było jak najwcześniejsze 
zakończenie akcji. W tych wa­
runkach nie tylko nie było czasu 
na agitację i przekonywanie, ale 
zdarzały się nawet wypadki, żc 
agitatorzy godzili się na pod­
pisywanie „w  zastępstwie“ pi-zez 
ojca rodziny. W Gdańskiem, dwa 
komitety próbowały nawet 
„współzawodniczyć z sobą“  — 
kto prędzej! W Lubelskiem zda­
rzył się sporadyczny wypadek 
próby „administracyjnego“  za­

łatwienia sprawy. W ójt gminy 
Majdan oświadczył w poczuciu 
swej godności: — „Mnie tu nie 
trzeba żadnych komitetów.. Ja 
sam potrafię zebrać podpisy.“  
W pow. warszawskim, gm. Jaz- 
garzew sołtys wypisał nazwiska 
i kazał ludziom przyjść podpi­
sywać.

Z wyjątkiem nielicznych wy­
padków, nie ma w Polsce ludzi, 
którzy by otwarcie przeciwsta­
w ili się akcji zbierania podpi­
sów. Nienawiść do imperiali­
stycznych podżegaczy wojen­
nych, wola obrony pokoju jest 
tak silna, że wróg klasowy nie 
śmie otwarcie przeciwstawić 
się woli mas i raczej próbuje w 
zamaskowanej formie robić swą 
niecną robotę. Czerpiąc natchnie 
nie z zatrutych źródeł „Głosu 
Ameryki“  czy BBC, niektóre 
elementy kułackie czy speku- 
lanckie usiłują podstępnie, przy 
pomocy kłamstw i oszczerstw, 
siać dezorientację. Trzeba 
stwierdzić, że próby te spotyka­
ją na zdecydowany opór lud­
ności.

Sporadyczne wypadki odmo­
wy podpisów wskazują na ściśle 
określone środowiska: odosob­
niony w swojej gromadzie ku­
łak w bezsilnej pasji i zacietrze­
wieniu powiada w Pomorskiem:
— Co mi po pokoju, podczas 
wojny zarabiałem lepiej. Trzech 
wypuszczonych z więzienia, po 
odbyciu kary, spekulantów — 
garbarzy mówi w Radomiu:
— Nie podpiszemy. — Oni też 
podczas wojny zarabiali lepiej...

Atkcja zbierania podpisów 
pod apelem sztokholmskim — 
to także walka klasowa: z jed­
nej strony miliony uczciwych 
ludzi pracy z drugiej — wrogo­
wie Ludowej Polski, wrogowie 
pokoju, lepiej lub gorzej masku­
jące się agentury imperializmu. 
Demaskować i odosobnić wro­
ga —to poważne zadanie agita­
torów pokoju.

*
Do agitatorów pokoju zwra­

cają się ludzie w najrozmitszyeh 
sprawach, często nawet bez­
pośrednio niezwiązanych z ak­
cją. W Białostockiem mówią o 
nieporządkach w spółdzielni, w 
Rzeszowskiem wskazują na pod­
stępną akcję kułaka w groma­
dzie, w Warszawie proszą o po­
moc w sprawie komunikacji dla 
przedmieścia. Jest tak, ponie­
waż ludność Polski darzy agita­
torów dużym zaufaniem. Setki 
tysięcy iudzi zaktywizowało się 
w naszym kraju w ogniu walki 
o pokój. Trzeba, żeby po ukoń­
czeniu akcji zbierania podpisów 
pod apel sztokholmski, Komi­
tety Obrońców Pokoju — wo­

jewódzkie, powiatowe, miejskie, 
gminne, gromadzkie, blokowe, 
zakładowe, szkolne, uczelnia­
ne, nadal pozostały w aktywie 
tej walki. Czekają ich jeszcze 
duże zadania. Działalność agi­
tatorów pokoju — to nowa fo r­
ma ujawniania inicjatywy mas, 
nowa forma coraz mocniejsze­
go powiązania władzy ludowej 
z je j najszerszą bazą społeczną: 
milionami robotników, chło­
pów, inteligentów, którzy pod 
je j kierownictwem toczą walkę 
o pokój i  postęp.

Ara marginesie

„Kłopotliwe dary“
Pojęcie pomocy udzielanej 

przez kogoś kojarzy nam się 
zwykle z pojęciem zadowolenia 
i wdzięczności ze strony tego, 
komu pomoc jest okazywana. 
Bywa jednak inaczej; zdarza 
się, że „pomoc“ nabiera niekie­
dy takich rozmiarów, iż wola­
łoby się, aby ona była nieco 
mniejsza.

W takiej właśnie kłopotliwej 
sytuacji znalazł się dzisiaj so- 
cjal-demokratyczny rząd norwe­
ski „obdarzony“ ponad miarę 
wytrzymałości, „bezinteresowną 
pomocą“ amerykańską w ramach 
planu Marshalla i dostaw woj­
skowych dla Europy zachodniej.

Chodzi o to, że niewielka i 
słaba gospodarczo Norwegia zo­
bowiązała się, w myśl postano­
wień paktu atlantyckiego, na­
być znaczne ilości amerykań­
skich materiałów wojennych, i 
to bynajmniej nienajnowszej 
daty. Niestety realne warunki 
ekonomiczne Norwegii nie pozwą 
tają jej na zakup dość kosztow 
nego szmelcu zbrojeniowego, gro 
zi to bowiem poioażnymi kompli­
kacjami finansoieymi i pogorszę 
niem ogólnej sytuacji kraju.

I  oto doszło do tego, że ten 
sam minister spraw zagranicz­
nych — Lange, który przed ro­
kiem podpisywał w imieniu rzą­
du norweskiego pakt atlantycki, 
wystąpił obecnie pod adresem 
ambasadora USA w Oslo z uni­
żoną prośbą o łaskawe... zredu­
kowanie „wielkodusznej pomocy“ 
amerykańskiej.

Nie pomogły jednak prośby i 
błagania. Ambasador odpowie­
dział twardo, że „pomoc“ dla 
Norwegii nie może być zmniej­
szona, gdyż — „zdaniem woj­
skowych kół amerykańskich, wy­
brzeża Norwegii powinny byl 
jeszcze silniej ufortyfikowane“.

Przykro jest być w sytuacji 
tonącego, któremu na pomoc... 
kamień uwiążą do szyi. B. D.
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Chłopi polscy wyrażają wdzięczność 
Towarzyszowi Stalinowi za wytrwałe 

wysiłki utrzymania pokoju światowego

Pług
polskiej konstrukcji 
do drenowania gleby 

wprowadzony 
do użytku

Komisja ekspertów przeprowa 
d iiła  próby kreciego drenowa­
nia gleby pray użyciu pługa, 
Skonstruowanego prrea inż. Kwa 
pisrewskiego.

W ciasie prób wykonano dre­
nowanie b. ciężkich gleb na głę­
bokości od 50 do 70 cm, używa­
jąc do poruszania pługa ciągni­
ka.

Komisja stwierdsiła, że pług 
konstrukcji inż. Kwapiszewskie­
go jest najlepszym z dotychczas 
wyprodukowanych tego rodzaju 
pługów w kraju.'

Koszt zdrenowania 1 ha ziemi 
pługiem - kretem wynosi zaled­
wie 10.000 zł, czyli jest kilkana­
ście razy mniejszy, niż koszt dre 
nowania przy stosowaniu sącz­
ków ceramicznych.

W 114 proc. 
wykouały plan 

kwartalny 
fabryki sklejek

Fabryki sklejek przemysłu le­
śnego wykonały plan produkcyj­
ny za I kwartał br. w 114,4 proc.

W I kwartale br., niezależnie 
ed ilościowego wzrostu produk­
cji, podniosła się wydatnie rów­
nież jakość wytwarzanego ma­
teriału. W tym czasie fabryki 
przemysłu leśnego uzyskały 94 
proc. sklejek wyższych klas, za­
miast planowanych 79 proc.

Nowy numer 
tygodnika 

„Przyjaźń“
Ukazał się nowy numer (20) 

tygodnika „Przyjaźń“ — ilustro­
wanego czasopisma Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

Czołowe miejsce w numerze 
zajmują: fragmenty referatu 
Przewodniczącego KC PZPR, 
tow. Bolesława Bieruta . wy­
głoszonego na IV Plenum KC.

Interesujące artykuły i kores­
pondencje przedstawiają różne 
dziedziny życia w ZSRR. W szcze 
gólności na uwagę zasługuje ar­
tykuł o powstających w Związku 
Radzieckim miastach rolniczych.

Bogaty dział poświęcony kul­
turze ZSRR zawiera m. in. spe­
cjalnie napisany dla „Przyjaźni" 
artykuł Asafa Messerera, laurea 
ta Nagród Stalinowskich. Zasłu­
żony Artysta RSFRR pisze o 
swoim pobycie w Polsce.

Japońscy związkowcy 
piętnują zwalnianie 

zbrodniarzy wojennych
PEKIN (PAP). — Z Tokio do 

noszą, że japońskie związki za­
wodowa opublikowały oświadczę 
nie, w którym popierają protest 
rządu radzieckiego odnośnie 
przedterminowego zwolnienia 
przez Mac Arthura japońskich 
przestępców wojennych. Oświad­
czenie stwierdza, że zwolnienie 
głównych japońskich nrzestęp- 
ćów wojennych budzi poważne 
zaniepokojenie wśród wszyst­
kich, którzy pragną demilitary- 
zacji i demokratyzacji Japonii.

Z frontu 
walki o pokój

F R A N C J A

Studenci francuscy postanow ili do­
łożyć w szelk ich starań w  celu ze­
b ran ia  ja k  na jw ipksze l ilości p o dp i­
sów pod apelem  sztokholm skim . 
Specja lne k o m ite ty  poko ju  w  S u a r- 
t ie r  L a tin  (studencka dzieln ica  P a ­
ryża), w e zw a ły  poszczególne fa k u l­
te ty  do w spółzaw odnictw a w tej 
a kc ji.

Dotychczas n a jw iększą  ilość pod­
pisów zebra li studenci w ydzia łu  m e­
dycznego.

N IE M IE C K A  R E P U B L IK A  
D E M O K R A T Y C Z N A

N a k o n fe ren c ji w  D em u Radia w  
B e rlin ie  znany fiz y k  n iem ieck i — 
d r N avem ann s tw ie rd z ił:

„E ra  energ ii a tom ow ej o tw iera  
przed  nam i w ie lk ie  perspektyw y  
pod w a ru n k ie m , ze p o tra fim y  w y e li­
m inow ać s iły , k tó re  grozą nam bom  
bą atom ow ą... D latego tez pow inniś­
m y uczynić w szystko co w naszej 
m ocy, aby w p ro w adzić  zakaz u ty ­
cia bom by atom ow ej i ochronić po­
k ó j" .

Po k o n fe ren c ji zebran i pdpisali a- 
pel sztokholm ski.

L U K S E M B U R G
Z Luksem burga n a p ływ a ją  podpl. 

sy pod apelem sztokholm skim . Apel 
podpisali: sekretarz W olnych Z w ią z ­
ków  Zaw odow ych, depu tow any Jó­
zef G ranadgenet, radny  m ie jsk i 1 
poseł — N icolas Moes, przew odniczą  
cy w o ln y c h  Zw iązkó w  Zaw odow ych  
— dr J. S tolz. prof. Oster Augustę  
M ic h e l, d r Steichen Tehan.

S T A N Y  Z J E D N O C Z O N E

Clarence P a rk e r , pastor z Chicago, 
obok złożonego przez aiebte podpisu 
pod apelem  sztokho lm skim , zrob ii 
dopisek:

„ W ie lk i to zaszczyt, móc p rzy łą ­
czyć się do apelu w obronie poko­
ju " .

A U S T R A L IA
Z n an y  uczony a u s tra lijs k i — di 

K eiser oświadczył:
„Jako  f iz y k —atom ista n igdy nie  

będę sluZył ty m . k tó rzy  p ro je k tu ją  
now ą w ojnę. Jestem dum ny, Ze prze  
ciwstawiarrt się podżegaczom wojen  
r y m , Ze zostałem w ie rn y  w szystkim  
ludziom  pracy, Którzy walczą o po­
k ó j" .  R a)

Ludność pow. toruńskiego gre­
mialnie podpisuje apel uokoju 
Jednocześnie chłopi małorolni i 
średniorolni masowo zakładają 
nowe koła TPPR, uważając to 
za jedną z odpowiedzi podżega­
czom wojennym.

W ciągu bież, tygodnia pow­
stały nowe koła w gromadach: 
Czarnowo, Rzeczkowo, Toporzy­
sko, Gutowo, Papowo Toruńskie 
Slawkowo, Warszewice, Kończe­
wice, Grębocin, Otłoćzyn i Zło­
toryja.

Na zebraniach nowoutworzo­
nych kół, chłopi podkreślają swo 
ją wdzięczność dla Arm ii Ra­
dzieckiej i wielkiego przyjaciela 
Polski Generalissimusa Stalina 
za otrzymaną wolność i za wy­
trwale Wysiłki utrzymania poko­
ju światowego,

*
Ostatnie dni, poprzedzające 

święto Ludowe, Upływają na 
wsiach pod znakiem wytężonej 
pracy nad wykonaniem zobowią­
zań, podjętych dla uczczenia 
święta. Zarówno przygotowania 
do obchodów, jak i wykonanie zo 
bowiązań, chłopi ściśle wiążą z 
akcją pokojową, co znajduje wy­
raz w licznych rezolucjach, u- 
ehwalanych przy podejmowaniu 
zobowiązań Oraz w masowym 
podpisywaniu przez chłopów a- 
pelu, jak również w licznym u-

Zainicjowany w 1948 roku 
przez robotników, „Ursusa“ ruch 
łączności ze wsią obejmuje obec 
nie ok. 3 tys, ekip robotniczych, 
utrzymujących stały kontakt z 
poszczególnymi spółdzielniami 
produkcyjnymi i wsiami.

W  osta tn im  czasie świetlice 
związkowe obejm ują Za pośred­
nictwem  wysyłanych w teren

dziale chłopów w akcji zbierania 
podpisów pod apelem sztokholm­
skim. Członkowie kół ZSL w wie 
iu miejscowościach gremialnie 
zgłaszali się do trójek pokojo­
wych i pracowali w nich b. o- 
fiarnie, co w znacznym stopniu 
przyczyniło się do przyśpiesze­
nia akcji zbierania podpisów na 
wsiach.

Aktyw obrońców pokoju 
dokonuje oceny pracy

W Bydgoszczy odbyła się wo­
jewódzka konferencja obrońców 
pokoju z udziałem przewodni­
czących komitetów powiatowych, 
przewodniczących kół, prelegen­
tów oraz przedstawicieli organi­
zacji masowych. Narada podsu­
mowała osiągnięcia i doświadczę 
nia zebrane w akcji zbieraniu 
podpisów pod Apelem Sztokholm 
skim.

Przeszło 50 tys. aktywistów 
wzięło Udział w pracy trójek, 
W których duży odsetek stano­
wią kobiety. Społeczeństwo z en­
tuzjazmem przyjęło apel sztok­
holmski.

*
Pod przewodnictwem rektora 

St. Kulczyńskiego odbyło się po­
siedzenie Prezydium Woj. Korni 
tetu obrońców pokoju we Wro­
cławiu.

Stwierdzono, że tró jk i dokona­
ły wielkiej pracy nie tylko zbie-

ekip opiekę nad świetlicami Pań 
stwowych Gospodarstw Rolnych.

Akcję łączności zakładów pra­
cy ze wsią zorganizowały najle­
piej Zw. Zawodowe: Metalowców, 
Kolejarzy, Budowlanych i Górni 
ków. Pod opieką zakładów prze­
mysłu metalurgicznego znajduje 
się 176 ośrodków wiejskich. W I 
kwartale br. ekipy metalowców

rając podpisy, lecz przyczynia­
jąc się do podniesienia świado­
mości społeczeństwa o potrze­
bie i ogromnym znaczeniu czyn­
nej walki o pokój.

♦
Apel sztokholmski znalazł sze­

roki oddźwięk, pełne zrozumie­
nie i poparcie wśród najszer­
szych mas społeczeństwa woj, 
rzeszowskiego,

Sprawozdania złożone na kon­
ferencji obrońców pokoju w Rze­
szowie wykazały duży wzrost 
aktywu obrońców pokoju, rekru­
tującego się z różnych warstw 
społecznych. Były wypadki wro­
gich podszeptów bogaczy wiej­
skich i innych reakcyjnych ele­
mentów. Ludność nie dała im po­
słuchu, Podpisujący apel katego­
rycznie podkreślali, iż są prze­
konani o zwycięstwie sprawy po 
kóju.

Gdańsk

Na obszarze całego Wojewódz 
twa rozwinięto propagandę po­
kojową posługując się kinem, u- 
lotkaml i głośnikami radiowęzła. 
Otworzono rezerwowe punkty 
podpisów. Na 28 i 29 bm. przy­
gotowano masowe imprezy kul­
turalno - oświatowe. Przypu­
szczalnie w dni te zakończy się 
akcja, po której nastąpi okres o- 
statecznyeh obliczeń i ocena po­
stawy miejscowego społeczeń­
stwa.

odbyły 300 Wyjazdów w teren.
W ciągu 3 pierwszych miesię­

cy 1950 roku znacznie wzrosła 
aktywność ekip łączności Ze Wsią 
w Z W. Zawodowym Kolejarzy. 
Liczba ośrodków wiejskich, któ­
rymi opiekują się kolejarze wzro 
sła ze 100 w 1949 r. do 176 w 
chwili obecnej.

Świetlice ZZK objęły opiekę 
nad 225 świetlicami PGR, a do 
końca roku związek obejmie tą 
akcją dalszych 150 świetlic.

Załogi przedsiębiorstw budo­
wlanych współpracują stale z 
220 ośrodkami wiejskimi. W pla­
nie na br. przewidziano ok. 1.200 
wyjazdów ekip łączności.

W akcji łączności przodują o- 
kręg i: górnośląski, bydgoski i 
warszawski.

Ogółem zebrano 618.143 podpi­
sy.

Kraków
W akcji zbierania podpisów 

przoduje powiat chrzanowski; u- 
kończyły ją poza ośrodkami, wy­
mienionymi poprzednio, gmina 
Swoszowice (T .590 podpisów), 
miasto Skolin (4.418), gmina Za- 
bierzowo (6.205).

Suma podpisów wynosi 
1.164,821. Można spodziewać się 
zakończenia akcji już w najbliż­
szych dniach.

Poznań
Unia 24 maja ukończono akcję 

w miastach: Gniezno, Piła, Zie­
lona Góra oraz w 5 dalszych po­
wiatach: międzyrzeckim, Zielo­
nogórskim, świebodzińskim, 
skwierzyńskim i Strzelce Kraj- 
skie,

Suma podpisów wynosi 
1.378.500.

KSelce
Akcję podpisową W woj. kie­

leckim ukończyło już 114 gmin i 
1.747 gromad. Łączna ilość pod­
pisów, zebranych ha terenie wo­
jewództwa, wynosi obecnie 
1.023.720. Trójek, biorących w 
tej chwili udział w akcji jest 
4.269, aktywistów czynnych w 
trójkach — 12.807.

W dniach 28 i 29 bm. odbędą 
się na terenie miasta Kielc, Czę­
stochowy i Radomia festiwale i 
imprezy sportowe pod hasłem 
walki o pokój.

Bydgoszcz
Pomorze przewiduje Zakończe­

nie, akcji podpisowej w najbliż­
szych dniach, Liczba podpisów, 
zebranych do tej pory na terenie 
województwa, wynosi 926,708.

Lublin
Województwo lubelskie osiąg­

nęło już liczbę 814.275 podpisów,
W Całym województwie rozwi­

ja się coraz szerzej akcja propa­
gandowa i praca uświadamiająca, 
Od 20 do 23 bm. zorganizowano 
37 imprez artystycznych i świe­
tlicowych oraz 16 imprez spor­
towych. Odbyło się około 60 ma 
sówek i wieców.

Uczczenie pamięci 
rozstrzelanych 
intelektualistów

Kto sieje „totalną dyplomację 
ten zbiera totalną katastrofę

Dziennik „Prawda“ o londyńskiej konferencji atlantyckich agresorów 
M O S K W A  (P A P ). — „Prawda" publikuje artykuł Marinina 

pt. „Totalna dyplomacja w akcji“. Autor komentując wyniki za­
kończonej niedawno w Londynie konferencji ministrów spraw 
zagranicznych U SA , Anglii i Francji i posiedzenia tzw. Rady 
Paktu Atlantyckiego, stwierdza, że plany amerykańskie hegemo­
nii światowej nigdy nie były stawiane tak otwarcie i cynicznie, 
jak w czasie rozmów londyńskich.

NaWet z komunikatów oficjal­
nych wynika, że rozmowy te do­
tyczyły Europy zachodniej, po­
łudniowo - wschodniej Azji oraz 
A fryki.

Autor artykułu stwierdza, że 
tire bacząc na wzmagające się 
ostre antagonizmy między USA 
i Anglią, między Anglią i Fran­
cją — Uknuto w Londynie nowy 
spisek, przewidujący dalszą ak­
tywizację polityki awantur mię­
dzynarodowych, wzmożenie zim­
nej wojny. Dobitnym dowodem 
tej agresywnej, awanturniczej 
polityki są decyzje powzięte w 
Londynie w sprawie niemieckiej. 
Najważniejsza z tych decyzji po 
lega na tym, że Niemcy zachod­
nie wchodzą, na równych pra­
wach w skład tzw. Rady Euro­
pejskiej, która jest, jak wiado­
mo, jednym z ogniw bloku atlan 
tyekiego.

Przy tym imperialiści anglo- 
amerykańscy boją się śmiertel­
nie dwóch rzeczy —  zawarcia 
traktatu pokojowego z_Niemca- 
mi, jako jednolitym państwem i 
związanej z tym traktatem ewa­
kuacji wojsk okupacyjnych z Nie 
mieć zachodnich. Dlatego też 
paktując z magnatami ruhrskimi 
„stratedzy“  amerykańscy nie my 
ślą nawet o tym, by zlikwido­
wać wreszcie statut okupacyjny.

Los Czang Kai-szeka 
niczego nie nauczył 

„strategów atlantyckich“
Marinin podkreśla dalej, że 

wodzireje bloku anglo-amery-

kańskiego myślą o tym, by w 
nieco innej formie zastosować 
statut okupacyjny we wszyst­
kich krajach zachodnio * euro­
pejskich.

Rozmoivy londyńskie dowiod­
ły również, że amerykańskie ko­
ta rządzące nie miałyby nic prze 
ciwko temu, by uważać za swo­
je prowincje w Azji Vietnam, 
Burmę i Syjam.

W istocie, ci pożal się Boże 
stratedzy, niczego się nie na­
uczyli. Gdy sparzyli się na a- 
wanturniku Czang-Kai-szeku — 
stawiają obecnie na awanturni­
ków Bao-Dajów.

Agresywne plany w Afryce
Konferencja londyńska zajęła 

się również i Afryką. W opubli­
kowanym w tej sprawie komu­
nikacie podkreśla się, że w 
przyszłości Francja, Anglia i 
inne państwa mające swe po­
siadłości w Afryce obowiąza­
ne są do „ścisłej współpracy“ 
ze Stanami Zjednoczonymi.

Na jakiej podstawie powzięto 
taką uchwałę? — pyta autor. — 
Przecież Stany Zjednoczone, jak 
wiadomo, nie mają jeszcze fo r­
malnie swych kolonii na konty­
nencie afrykańskim? Nie po­
siadają lecz zamierzają je po­
siadać i to nie poszczególne po­
siadłości, lecz pozycje kluczo­
we.

Konferencja trzech ministrów 
powzięła jeszcze jedną specjalną 
uchwałę w sprawie „zbędnej lud

Imperialiści USA przygotowują 
nowe prowokacje we Włoszech

GENEWA (PAP). Wycho­
dzący w Paryżu tygodnik „Ac- 
tion“  zamieścił artykuł, w któ­
rym demaskuje plany reakcji a- 
merykańsko-włoskiej, wymierzo­
ne przeciwko siłom demokra­
tycznym. „Jak wynika z informa 
cji — pisze tygodnik —  o- 
trzymanych od 03Ób zbliżonych 
do szefa rządu włoskiego, am­
basador amerykański we Wło­
szech Dunn odbył w końcu 
kwietnia nieoficjalną konferen­
cję z premierem de Gasperi. W 
czasie tej konferencji Dunn 
wskazał na konieczność wzmo­
żenia walki przeciwko partii ko­

munistycznej i demokratycznym 
organizacjom włoskim. Jednakże, 
zdaniem Dunna, delegalizacja 
Komunistycznej Partii Włoch 
może wywołać ostrą reakcję w 
najszerszych kołach społeczeń­
stwa i spowodować nieprzyjem­
ne dla rządu de Gasperi następ­
stwa.

Jak twierdzą w kołach poin­
formowanych, włoski minister 
spraw wewnętrznych opracowu­
je obecnie szereg posunięć, ma­
jących na celu przygotowanie 
gruntu dla oskarżenia Partii 
Komunistycznej o -działalność 
antypaństwową"

ności w Europie zachodniej“  i 
możliwościach przesiedlenia do 
A fryk i poważnych mas ludnoś­
ci z Niemiec zachodnich i Włoch. 
Prawdziwy sens tej „przesie­
dleńczej strategii“  polega na 
tym, by tworzyć w Afryce nie 
tylko bazy Wojenne, lecz i ar­
mię składającą się z faszystów 
niemieckich i włoskich.

Londyńskie rozmowy — kon­
kluduje Marinin — dowiodły, że 
składowym elementem „dyplo­
macji totalnej“  jest szantaż i 
zastraszanie. Lecz taka meto­
da nie jest oznaką siły. Nie 
może ona zmienić postępowego 
rozwoju potężnego, międzyna­
rodowego ruchu zwolenników po 
koju. Doświadczenia historii u- 
czą, że kto sieje „totalną dy­
plomację“ , ten zbiera totalną 
katastrofę. Tak było w prze­
szłości. Tak będzie w przy­
szłości.

Naród niemiecki potępia 
plan Schumana — Achesona

MOSKWA (PAP). — „Praw­
da“ zamieszcza korespondencję 
własną z Berlina pióra Korol- 
kowa, w której autor stwierdza, 
iż plan Schumana — Achesona
— utworzenia kartelu stalowo- 
węglowego wywołał falę burzli­
wych protestów wśród niemiec­
kich mas pracujących.

Już obecnie pisze „Prawda“
— przemysł zachodnich Nie­
miec przystępuje do produkcji 
sprzętu wojskowego na podsta­
wie zamówień amerykańskich. 
W Hamburgu w b. zakładach 
lotniczych „Blom und Foss“ 
produkowane są czołgi oraz czę­
ści zapasowe. Firma Schmiding 
w Kolonii produkuje części dla 
lotnictwa dalekiego zasięgu, w 
Koblencji w zakładach hutni­
czych Concordia — Hutte wy­
twarza się p łyty pancerne dla 
czołgów. Przystąpiono również 
do produkcji broni w zakładach 
Hilger w Rheinbroll. Amery­
kańscy podżegacze spieszą się z 
realizacją planu przekształcenia 
zachodniej Europy w arsenał 
wojenny.

Jednakże w obliczu zbrodniczej 
polityki zachodnich mocarstw 
okupacyjnych naród niemiecki 
coraz bardziej wzmaga swój o- 
pór i coraz donośniej dokumen­
tuje swoją wolę walki o ookój 
przeciwko wojnie. Wyrazem 
tych nastrojów jest opubliko­
wane orędzie Niemieckiej Socja­
listycznej Partii Jedności, potę- 
piającf uchwały narady londyń­
skiej i stwierdzające, iż naród 
niemiecki nie może uznać i nig­
dy nie uzna planu Schuńi.tna po­
dobnie jak arteksji Saary — 
konkluduie „Prawda“ .

francuskich
GENEWA (PAP). W Paryżu 

odbył się wieczór ku czci 3 roz­
strzelanych przed 8 laty przez 
hitlerowców intelektualistów 
francuskich: filozofa Georges 
Połitzera, humanisty i pisarza 
Jacques Decourt oraz fizyka Jac 
ques Solomon.

Na akademii obecny był Mau­
rice Thorez i członkowie Biura 
Politycznego i Komitetu Central 
nego Francuskiej Partii Komuni 
stycznej, profesorowie Uniwer­
sytetu — komuniści i rodziny 
rozstrzelanych bohaterów.

Zebraniu przewodniczył rodak 
tor postępowego czasopisma nau 
kowego „La Pensee“ .

Przeciw obecności 
delegatów

Kuomintangu
w UNESCO

RZYM (PAP). — Dnia 22 ma­
ja rozpoczęły się we Florencji 
obrady V generalnej konferencji 
UNESCO.

Na pierwszym posiedzeniu de­
legat czechosłowacki — Hofmei­
ster, złożył wniosek o wyklucze­
nie delegatów kuommtangow- 
skich z UNESCO. Wniosek ten 
poparł przedstawiciel węgierski. 
Jednak przewodniczący obrad — 
Walker (Australia) oświadczył, 
że takiej decyzji nie można po­
wziąć dopóty, dopóki „komisja 
mandatowa“ nie przedstawi swe 
go sprawozdania w tej sprawie.

Przedstawiciele Czechosłowa­
c ji i W ęgier z łoży li pro test prze­
ciw  te j propozycji i opuścili kon 
ferencję.

Churchill chce aby 
Niemcy śpiewali 

„Deutschland über 
alles“

LONDYN (PAP). Niedawne 
przemówienie Winstona Chur­
chilla, wygłoszone w Worcester, 
w którym bronił on prawa Niem 
ców do śpiewania „Deutschland 
ueber alles“ wywołało powszech­
no oburzenie postępowej opinij 
publicznej w Anglii.

Nawiązując do niedawnego po 
bytu Adenauera w Berlinie, w 
czasie którego na oficjalnym 
przyjęciu odśpiewano hymn na­
cjonalistycznych Niemiec „Deut­
schland ueber alles“  ekspremier 
angielski oświadczył: „Byłem głę 
boko wstrząśnięty, że podnosimy 
niebywałą wrzawę z tego powo­
du, iż kilku Niemców zaczęło 
śpiewać swój hymn narodowy". 
W dalszej części przemówienia 
zdeklarowany podżegacz wojen­
ny ubolewał wielce nad tym, że 
jeden wielki naród (tj. angiel­
ski) tak nieładnie postępuie z 
drugim wielkim narodem ( t j .- 
niemieckim).

2 tys. ekip łączności z iabryk, kopalń 
i przedsiębiorstw budowlanych 

weźmie udział w Święcie Ludowym
Robotnicze ekipy łączności ze wsią przygotowują się do wzię­

cia udziału w obchodzie Święta Ludowego, Artystyczne zespoły 
świetlic zakładowych odbywają próby występów, które organi­
zują razem Z zespołami Związku Samopomocy Chłopskiej. Kie­
rownicy świetlic nawiązali kontakt ze świetlicami wiejskimi, po­
magając im w przygotowaniu imprez na Święto Ludowe. W  po­
chodach i manifestacjach na wsi wezmą udział delegacje ponad 
2 tys. załóg fabryk, kopalń i przedsiębiorstw budowlanych.

Narody podpisują apel pokoju
Pobotnlcy, naukowcy, młodzież, artyści wszystkich krajów 

wzmagają walkę o zakaz broni atomowej
Akcja zbierania podpisów pod apelem sztokholmskim rozwija 

się coraz szerzej we wszystkich krajach.

Prześladowanie obrońców 
pokoju w Indiach

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donosi z Delhi-, że komitet 
obrońców pokoju prowincji Bi- 
har oraz miejscowe związki za­
wodowe i organizacje chłopskie 
przekazały prasie oświadczenie, 
potępiające okrutne represje, sto 
sowane w tej prowincji wobec 
obrońców pokoju.

Konferencja obrońców pokoju 
w Dżamszedpur została zakazana 
przez policję, która zaatakowała 
lokal miejscowego komitetu obroń 
ców pokoju i aresztowała prawie 
wszystkich organizatorów konfc 
rencji.

Chiny
PEKIN (PAP). Jak donosi 

agencja Nowych Chin, w Mon­
golii Wewnętrznej rozpoczęła się 
kampania zbierania podpisów 
pod apelem sztokholmskim w 
sprawie zakazu bomby atomo­
wej, Jako pierwszy apel podpi­
sał przewodniczący rządu ludo­
wego Mongolii Wewnętrznej Jun 
Cze.

Wielu mieszkańców Chin prze 
syła listy z podpisami pod ape­
lem sztokholmskim pocztą do re­
dakcji dzienników. Tak więc np. 
do redakcji pekińskiego „Dzienni 
ka Ludu“  napłynęło dotychczas 
z różnych części kraju 150 tys. 
podpisów.

Wszystkie pekińskie organiza­
cje masowe ogłosiły wspólny ma 
nifest, Wzywający obywateli do 
podpisywania apelu.

W Rekinie i w innych m ia­
stach Chin rozwinęła się obecnie

TIRANA (PAP), Prasa al­
bańska ogłosiła akt Oskarżenia, 
wniesiony przez prokuratora 
armii ludowej do Trybunału 
Najwyższego w sprawie trzech 
agentów imperializmu: Etehema 
Czako, Kasema Jupa i Lukma- 
na Lutfi.

Zostali Oni pociągnięci dó od­
powiedzialności za popełnione w 
służbie okupantów włoskich i nie 
mieckich zbrodnie wojenne prze­
ciwko ludowi albańskiemu oraz 
za udział we wrogiej organiza­
cji utworzonej za granicą przez 
zbrodniarzy wojennych na usłu

BERLIN (PAP). W Hambur­
gu rozpoczęły się obrady kon­
ferencji Rady Centralnej „akcji 
socjaldemokratycznej“  (grupy 
znajdującej się w opozycji do 
schumacherowskiego kierownic­
twa SPD).

Przedstawiciel tej organizacji 
A rtu r von Maguy określił kon­
gres hamburski partii socjalde-

akcja zbierania podpisów we 
wszystkich domach,

Czechosłowacja
PRAGA (PAP). Na wtorko­

wym posiedzeniu gabinetu cze­
chosłowackiego wszyscy członko­
wie rządu z premierem Zapotoc- 
ky'm na czele podpisali apel Sta 
tego Komitetu Światowego Kon­
gresu Obrońców Pokoju.

Masowa akcja podpisów 
we Francji

GENEWA (PAP). Z Paryża 
donoszą, żc we Francji trwa in­
tensywna akcja zbierania podpi­
sów pod sztokholmskim apelem 
pokojowym.

Apel sztokholmski podpisali 
wszyscy robotnicy gazowni w St. 
Brieue oraz ogromna większość 
robotników wielu innych zakła­
dów pracy.

Apel podpisali również m-. in. 
proboszcz w Gradignan (depar­
tament Gironde) oraz jeden z 
działaczy chrześcijańskich związ 
ków zawodowych tegoż departa­
mentu. Jednomyślne uchwały, 
wyrażające solidarność z apelem 
zapadły na posiedzeniach kilku 
rad miejskich w departamencie
Cole du Nord.

Wśród sygnatariuszy apelu 
znaleźli się najwybitniejsi fran­
cuscy artyści filmowi z Noel- 
Noel, Madelaine Sologne, Gerard 
Philipe i Pierre Brasseur na cze 
le. Filmowcy francuscy zorgani­
zowali komitet pokojowy z udzia 
łem kilku czołowych reżyserów.

W Lyonie powstał komitet, 
propagujący podpisywanie ape­
lu sztokholmskiego. Do komitetu 
należą b. minister Godart, pa­
stor de Pury i liczni profesoro­
wie uniwersytetu.

gach imperializmu amerykań­
skiego. Organizacja ta miała na 
celu obalenie drogą przemocy i
z pomocą rządów wrogich 
państw, ustroju państwowego A l­
banii oraz pogwałcenie integral­
ności Albanii na korzyść Grecji.

Oskarżeni odpowiadać będą ró­
wnież za to, że oddali się na u- 
sługi wywiadu Zagranicznego 
jako członkowie uzbrojonej ban­
dy, której zadaniem było doko­
nywanie zamachów terrorystycz­
nych, aktów sabotażu i szpiego­
stwa na obszarze Albanii.

mokratycznej jako zbieraninę 
przywódców, popierających po­
litykę kierownictwa schumache­
rowskiego, politykę prowadzoną 
w interesach kapitału monopoli­
stycznego. W Zagłębiu Ruhry, 
Bawarii i Hesji nie wybierano 
delegatów na Kongres SPD, lecz 
mianowano ich dwa tygodnie 
przed obradami Kongresu.

rzy  (200 m  st. dow.), N ikodem ski Le  
szek (200 in st. klas.);

le k k o a tle c i — A dam czyk  Edw ard  
(skok w  dal), S taw czyk  Zdobysław  
(100 i 200 m), M ach G erard  (400 m ), 
C ieślik  -  M in ic ka  G enow efa (200 m).

Ogółem  ekipa  w ra z  z k ie ro w n ic ­
tw em  liczyć będzie 30 osób. K ie ro w ­
n ik iem  naczelnym  ekipy  będzie, ja k  
już podaw aliśm y, sekre tarz  G K K F  
tow. Kosm an.

Oprócz delegacji po lskiej do Ber_ 
lina przybędą ekipy  sportowe ZSRR, 
CSR, W ęgier i R um un ii. W szystkie  
te państwa w y s y ła ją  lekko a tle tó w  
i p ływ ak ó w , C zechosłowacja w ysy­
ła poza tym  drużynę  p iłkarską . 
Liczbow o składy poszczególnych e- 
k ip  p rzedstaw ia ją  się następująco: 
ZS R R  — 40 osób, CSR — 70 osób, 
W ęgry  — 23 i  R um unia  — 18. (D .)

O w ytrzym a ło śc i i m ożliwościach  
p ływ aka  radzieckiego n a jlep ie j 
świadczy fa k t, że fin iszu jąc  na o . 
statn ich 50 m p rzep łyną ł je  w  cza­
sie 34,3 sek.(l), uzysku jąc ostatecz­
ny w y n ik  na 500 m  — 5:59,8.

Jest to najlepszy czas uzyskany w  
Europ ie, b liski rekordu  św iatow e­
go. .leszcze w  sezonie bieżącym  U  
szakow praw dopodobnie zaataku je  
reko rd y  ZS R R  na 800, 1.000 i  1.500 
m etrów .

Na tych sam ych zawodach M iesz. 
kow  p rzep łyn ą ł 200 m stylem  m o ty l­
kow ym  w  doskonałym  czasie 2:39,0.

W  roku  bieżącym  p ływ aczk i i p ły ­
wacy ZSR R  ustanow ili ju ż  40 re ­
kordów , co n a jlep ie j św iadczy o 
w spaniałym  ro zw o ju  te j dyscyp liny

K oszykarze przybędą natom iast w  
sobotę, 27 bm. W  niedzielę w y s tą ­
pią oni w  W arszaw ie przeciw  re ­
prezen tac ji C R Z Z . Bokserzy p ie rw ­
szy m ecz rozegrają  w Gdańsku 29 
bm. z rep rezen tac ją  ZS K o le ja rz .

W różnych urzędach poczto­
wych Paryża apel podpinało 100 
proc. pracowników*

Austria
WIEDEŃ (PAP). „Oesterrei- 

chische Vnlk»stimme" ogłosiła o- 
desiwę 49 czołowych działaczy 
austriackich związków zawodo­
wych, w której wzywają oni 
wszystkich robotników i urzęd­
ników — członków związków za­
wodowych — do podpisania sztok 
holmskiego apelu Stałego Komi­
tetu światowego Kongresu O- 
brońców Pokoju.

Japonii.
PEKIN (PAP). Jak donoszą z 

Tokio, Stowarzyszenie Uczonych 
Japońskich w Osaka, powzięło 
uchwałę przeprowadzenia szero­
kiej kampanii zbierania podpi­
sów pod apelem sztokholmskim.

Studenci postępowi i urzędni­
cy uniwersytetu tokijskiego zbie 
rają podpisy pod apelem, doma­
gającym się zakazu broni atonio 
wej.

Wiec studentów 
koreańskich w Tokio

MOSKWA (PAP). Jak donos) 
agencja TASS, na Uniwersytecie 
tokijskim odbyt się Wiec studen­
tów koreańskich z udziałem 6 
tys. osób. Uczestnicy wiecu u- 
chwalili rezolucję, deklarującą 
poparcie Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej i so­
lidarność z ruchem partyzanc­
kim w południowej Korei.

Rezolucja wzywa również do 
energicznej Walki w obronie po­
koju.

LONDYN (PAP). Londyński 
oddział związku zawodowego pol­
skich pracowników państwowych 
zwołał zebranie w celu złożenia 
podpisów pod sztokholmskim ape 
lem pokojowym. Na zebranie 
przybyli wszyscy pracownicy poi 
skich placówek rządowych w 
Londynie oraz członkowie ich ro 
dżin. Ambasador RP Michałow­
ski wygłosił do zebranych prze­
mówienie, w którym omówił za­
dania światowego ruchu na rzecz 
pokoju w związku z obecną sy­
tuacją międzynarodową. Następ 
nie wszyscy obecni złożyli podpi­
sy pod apelem sztokholmskim.

WSPÓŁZAWODNICTWO 
O OSZCZĘDNOŚĆ SUROWCA 

I PRODUKCJĘ 
NAJWYŻSZEJ JAKOŚCI

W Leningradzie odbyło się ze­
branie pracowników przemysłu 
odzieżowego, dziewiarskiego i in ­
nych gałęzi przemysłu lekkiego, 
poświęcone Sprawom współza­
wodnictwa socjalistycznego mię­
dzy pokrewnymi przedsiębior­
stwami Moskwy i Leningradu; 
w zebraniu -wzięli również udział 
delegaci fabryk moskiewskich.

Po zapoznaniu się z wezwa­
niem moskiewskich przodowni­
ków pracy do robotników Le­
ningradu w sprawie rozszerze­
nia współzawodnictwa o oszczęd 
ność surowca, materiałów i o pro 
dukcję najwyższej jakości, ze­
brani wystosowali pismo do pra­
cowników przemysłu lekkiego w 
Moskwie, zobowiązując się wy­
produkować do końca roku 26 
tys. sztuk odzieży, 500 tys. szt. 
wyrobów dziewiarskich i 70 tys. 
sztuk wyrobów bieliźnianych z 
zaoszczędzonych materiałów.

NOWE METODY 
SZYBKOŚCIOWEJ 
OBRÓBKI METALI

W przemyśle radzieckim coraz 
szersze rozpowszechnienie znaj­
duje nowa metoda szybkościowej 
obróbki metali, zastosowana po 
raz pierwszy przez majstra za­
kładów im. Lenina w Gorkim — 
Ryżkowa. Tokarz radziecki stwo 
rzył uniwersalne narzędzie pra­
cy — rylec zaopatrzony w okrą­
głą sztangę, który umocowany 
przy pomocy specjalnej mutry 
umożliwia dowolne przesuwanie 
rylca przy obróbce metali pod 
dowolnym kątem. Ryżkow stwo­
rzył ponadto komplet rylców, 
przeznaczonych dla różnych faz 
szybkościowej obróbki metali.

GÓRNICY
KUPUJĄ SAMOCHODY

Górnicy Zagłębia Donieckiego 
zakupują coraz więcej, samocho­
dów osobowych. W ciągu roku, 
który upłynął od dnia otwarcia 
w mieście Stalino sklepu z sa­
mochodami, sprzedano ponad ty ­
siąc samochodów marki „Pobia- 
da“  i  „Moskwicz“ .

WYNALAZEK KOŁCHOŹNICY
Rada naukowa Ukraińskiego 

Instytutu Mechanizacji i Elek- 
tryfikacji Gospodarki Rolnej roz 
patrywała model maszyny do 
rozrzucania nawozu, skonstruo­
wany przez kołchoźnicę Nadzież 
dę Gorodeską ze wsi Babino (ob­
wód czernowicki).

Rada Naukowa Instytutu pole­
ciła katedrze maszyn rolniczych 
dokonanie wszelkich obrachun­
ków technicznych i wypróbowa­
nie wzorcowej maszyny w koł­
chozie „Iskra“ , w którym pracr. 
je Nadzieżda Gorodeską.

OTWARCIE DEKADY 
LITERATURY ESTOŃSKIEJ

23 maja odbyła się w sali ko­
lumnowej Domu Związkpw Za­
wodowych w Moskwie uroczysta 
inauguracja dekady literatury e- 
stońskie1’

Polska ekipa sportowa 
na Ogólnoniemieckie Igrzyska 

Sportowe
Skład polskiej e k ip y  sportow ej, 

która  w  dn iu 24 bm . opuściła W a r­
szawę, ud ając  się do B erlina  na O - 
gólnoniem ieckie  Ig rzyska  Sportowe, 
organizow ane w  ram ach zlo tu  n ie ­
m ieckie j m łodzieży d em okratyczne j, 
przedstaw ia się następująco: 

gim nastyczki — Rakoczy H elena, 
K an lkow ska W ładys ław a, K ru p ia n k a  
Z o fia , W ilk  B arbara , R eindl S te ­
fania, D ęb icka B arbara , M arc lń czak  
H onorata , S k ir liń s ka  K rys tyn a ;

p ływ ac zk i — pron iew iczów na H a ­
lina  (200 m st. k las.), DobranowsUa  
Irena  (200 rn st. k las.), D zików n a H a ­
lina (400 m st. dow.);

p ływ acy — Procel Jerzy  (100 m  
st. dow .), Jab łoński Jerzy  (100 m  
st. g rzb iet.), L u d w iko w s k i Janusz 
(100 m st. dow.), G rem low ski G o t­
fryd  (400 m  st. dow.), B oniecki Je-

Wspaniały rekord Uszakowa 
500 m. st. dow. — 5 :5 9 ,8

N ajlepszym  p ły w a k ie m  ZS R R  w  
stylu  dow olnym  jest obecnie W. U -  
szakow („To rp ed o“ M oskw a), k tó ry  
posiada 8 rekordó w  w  tej k o n k u ­
rencji.

Przed k ilk o m a  d n iam i Uszakow  
pow zią ł próbę pobicia rekordu  na 500 
m st. dow. Próba odbyła się na p ły .  
w aln i m oskiew skiej N r  1 i zakoń­
czyła się now ym , w span ia łym  suk­
cesem p ływ aka  radzieckiego.

P ierw sze 100 m p rzep łyną ł on w 
1:07,2. d rug ie  — 1:11,8, trzecie — w  
1:14,2, a czw arte  —■ w  1:15,2. Na 400 
m. uzyskał on w ięc czas 4:48,2, co 
jest doskonałym  w y n ik ie m , k tó ry  
na dystansie tym  uzyskali w  ZSRR  
ty lk o  d w aj p ływ acy: s łynny M iesz­
ków  i... sam Uszakow.

K ie d y  następne 50 m Uszakow  
przep łyną ł w 37,3 sek. było ju ż  w ia ­
dome, że rekord  „p ę k n ie “ . sportu w  Z w ią z k u  R adzieckim . (D .)

Pięściarze FSGT 
przybywają do stolicy

Część ek ip y  sportow ej FSG T, a 
m ianow icie  pięściarze, k tó rzy  zapro­
szeni zostali przez C R Z Z , p rzy la tu ­
ją  sam olotem  do W arszaw y Już w 
czwartek 25 bm, o godz. 17,50.

Zbrodniarze wojenni i szpiedzy 
przed sądem albańskim

W walce przeciw reakcyjnej 
polityce kierownictwa SPD
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Czym to wytłumaczyć?
Wydawałoby się, że z chwi­

lą  gdy ustawa o zabezpiecze­
niu socjalistycznej dyscypliny 
pracy zyska moc obowiązują­
cą, Dyrekcja OKP której po­
ciągi podmiejskie dowożą co­
dziennie do stolicy około 
100.00!) osób do pracy w fa ­
brykach, na budowach, w biu­
rach — dołoży wszelkich sta­
rań, aby przez przestrzeganie 
ustalonego urzędowego roz­
kładu jazdy, pomóc ludności 
pracującej w wykonywaniu 
przepisów ustawy.

Tymczasem na kolejach 
podmiejskich obserwujemy coś 
wręcz odmiennego. Pociągi 
podmiejskie, o których niere- 
gularności kursowania pisa­
liśmy już niejednokrotnie, — 
zaczynają się znowu spóź­
niać.

Trzeba usprawnić pracę 
brygad usługowych ua Muranowie

Pociąg elektryczny z Otwoc­
ka (nr E-916), który ostatnio 
dwukrotnie przybył za późno o 
15 minut, wczoraj 24 bm. 
przyjechał z przeszło 20-mi- 
nutowym opóźnieniem.

W dniu 17 bm. pociąg pod­
miejski z Pruszkowa, który 
według rozkładu jazdy ma być 
w śródmieściu o godz. 8.55 
spóźnił się o 20 minut. Wczo­
ra j ten sam pociąg spóźnił się 
znowu.

— Jak więc w takich wa­
runkach możliwe jest punktu­
alne przybycie do pracy? — 
pisze w liście do redakcji ob. 
J. Górski, dojeżdżający do 
pracy z Pruszkowa.

Tego stanu rzeczy nie moż­
na dłużej tolerować. Dyrek­
cja OKP i 'kolejarze winni 
przystąpić do zdecydowanej 
walki o zlikwidowanie wszel­
kich spóźniań na liniach pod­
miejskich.

Na Muranowie, największym 
osiedlu mieszkaniowym budowa­
nym w stolicy, wprowadzenie 
nowej organizacji pracy, w związ 
ku z nowymi normami, wciąż 
jeszcze jest zagadnieniem, które 
stoi przed kierownictwem budo­
wy i organizacją partyjną.

O ile bowiem skompletowa­
nie zespołów produkcyjnych — 
murarskich, ciesielskich, beto- 
niarskich itp. — i zaznajomie­
nie ich z nowymi metodami pra­
cy nie nastręczyło większych 
trudności, o tyle już pierwszy 
dzień po wprowadzeniu w życie 
nowych norm, wykazał słabe 
ogniwo w łańcuchu budowlanych 
zależności — zespoły usługowe.

Już pierwszego dnia

Dyrekcja Okręgowa KP, or­
ganizacja partyjna winny zba­
dać przyczyny zakłócające 
normalne kursowanie pocią­
gów.

Należałoby również skory­
gować rozkład jazdy na l i ­
niach podmiejskich, a szcze­
gólnie na lin ii rembertowskiej 
i wilanowskiej, ponieważ — 
jak stwierdzają liczni nasi 
czytelnicy — nie zawsze czas 
przyjazdu do stolicy jest tu 
szczęśliwie zaplanowany, (s)

Kolejarze tarnowscy 
korespondują 

z towarzyszami 
z Karlovy eh Varó w
Kolejarze tarnowscy nawią­

zali już od dawna koresponden­
cyjną łączność ze swymi czecho­
słowackimi kolegami w Karlo- 
vych Varach. Zorganizowano 
stałą i wymianę pism związko­
wych i listowną wymianę doś 
wiadczeń zawodowych oraz za­
projektowano szereg wycieczek.

W dniu piątej rocznicy zwy­
cięstwa nad faszyzmem hitle­
rowskim, kolejarze czechosło­
waccy z Karlovych Varów prze­
słali kolejarzom tarnowskim 
telegram z życzeniami o nastę­
pującej treści:

„Dziękujemy Wam serdecz­
nie za Wasze życzenia z okazji 
odzyskania wolności. Wzajemnie 
życzymy Wam dużo szczęścia i 
powodzenia w Waszej twórczej 
pracy.

Naszym wspólnym zadaniem 
jest wzmożony wysiłek i współ­
praca między bratnimi naroda­
mi demokracji ludowej, w opar­
ciu o doświadczenia potężnego 
bastionu pokoju — Związku Ra­
dzieckiego — byśmy wkrótce 
dopięli wytkniętego celu: przez 
pokój do socjalizmu!“

Już 15 bm. stanęły do pracy 
na Muranowie nowoskompleto- 
wane tró jk i i dwójki murarskie, 
dwójki tynkarskie. Stanęły do 
roboty i — wiele z nich stało 
bezczynnie z braku materiału. 
Większość ludzi z brygad trans­
portu materiałowego nie sta­
wiła się do pracy.

Wielu niewykwalifikowanych 
robotników z Muranowa prze­
winęło się w dniach od 15 do 
20 bm. przez korytarze i  poko­
je Urzędu Zatrudnienia. Dawni 
pomocnicy murarzy, cieśli, beto­
niarzy, sądząc, że praca w bry­
gadach usługowyęh będzie go­
rzej płatna, starali się o zatrud­

nienie w innych przedsiębior­
stwach. Wizyta w Urzędzie Za­
trudnienia przyniosła im wszyst 
kim rozczarowanie, gdyż usły 
szeli stanowczą odpowiedź — 
„Bez zwolnienia z Muranowa 
nie ma mowy o skierowaniu do 
pracy gdzie indziej“ .

O czym świadczą tego rodza­
ju  wypadki? Na pierwszy rzut 
oka tylko o naiwności ludzkiej. 
Jakże bowiem ten i  ów pomoc­
nik mógł przypuszczać, że otrzy­
ma pracę w innym miejscu, sko­
ro reforma norm dotyczyła ca­
łego budownictwa ?

_ Niewątpliwie byli wśród „ucie 
kinierów“ z Muranowa i tacy, 
którzy znali te sprawy i naiw- 
ność_ ich była tylko grą. Więk­
szość jednak nie zdawała sobie 
sprawy, że praca w zespołach 
usługowych nie tylko nie ogra­
nicza zarobków, ale wręcz prze­
ciwnie, daje możliwości ich 
zwiększenia.

Prosta kalkulacja
Pomocnik murarski był daw- 

nięj całkowicie związany ze 
swoim murarzem. Jeśli murarz 
pracował solidnie, pomocnik za­
rabiał nieźle, jeśli murarz byl 
słaby, lub leniwy, nawet naj­
większe wysiłki pomocy nie przy 
dawały się na nic. Zarobki szły 
proporcjonalnie do wykonanej

przez zespół pracy, a skład ze­
społu był stały — tylu murarzy 
i tylu pomocników.

Pracując dziś w zespole trans­
portowym, dawny pomocnik ma 
pełne możliwości podwyższenia 
swych zarobków. Zarobki są u- 
zależnione od ilości dostarczo­
nego brygadom produkcyjnym 
materiału, przy czym istnieje 
duża elastyczność, jeśli idzie o 
skład liczebny zespołu usługo­
wego.

Jeśli wydajność pracy mura­
rzy, czy jakiejkolwiek innej bry­
gady produkcyjnej zmniejsza się, 
ulega również zmniejszeniu licz­
ba członków brygady transpor­
towej. Tworzy się nowy zespól, 
lub na pewien czas kieruje się 
ludzi do innych robót, również 
zakordowanych.

Zmniejszenie liczby ludzi w ze 
spole usługowym następuje zre­
sztą nie tylko w takich wypad­
kach. Następuje ono przede 
wszystkim wówczas, jeśli dzięki 
dobrej organizacji pracy wydaj­
ność zespołu usługowego rośnie 
i przewyższa zdolność przerobie 
nia podanego materiału przez 
brygady produkcyjne.

Są już na Muranowie przy­
kłady konkretne, na poparcie 
tego twierdzenia. Na bloku 112 
do zespołów murarskich przy­
dzielonych było jeszcze niedawno 
11 pomocników. Dziś tę samą

robotę wykgnuje 7 osób. Wzro­
sła wydajność pracy, wzrosły 
tym samym zarobki członków 
brygady.

Smutne przykłady
Są niestety i inne przykłady. 

Przykłady, które stanowią pokry 
cie dla stwierdzenia, że sprawa 
zespołów usługowych na Mura­
nowie, a więc i sprawa transpor 
tu materiałów na budowie — po­
zostawia jeszcze wiele do ży 
czenia.

1.103 niiin. zł otrzymała stolica 
na remonty mieszkaniowe br.

W dniu 22 bm. brygada mło­
dzieżowa pracująca na bloku 
104, miąła kilkugodzinną przer­
wę w pracy z powodu braku ma­
teriału.

W dniu 23 bm. do brygady mu 
rarskiej Kokota na bloku 105 zja 
w ił się jeden człowiek z zespo­
łu usługowego zamiast przy­
dzielonych czterech.

22 lipca ruszą maszyny 
nowoczesnej drukarni na Grochówie

Tynkarze z IV  potoku stale 4.- 
larmują o skompletowanie zespo 
łów usługowych.

— Dajcie ludzi! Brak ludzi — 
niewykwalifikowanych robotni­
ków — słyszy się wciąż jeszcze 
na Muranowie.

— Gdybyśmy mieli 30 niewy­
kwalifikowanych robotników, 
wszystko byłohy w porządku — 
twierdzi kierownictwo.

.i ich wymowa
przytoczoneO czym świadczą 

przykłady ?

22 lipca ruszą maszyny nowoczesnej drukarni naukowo-tech­
nicznej na Grochówie. Budowę tej drukami na zlecenie Central­
nego Zarządu Przemysłu Graficznego w  Polsce wykonuje Przed­
siębiorstwo Budownictwa Przemysłowego N r 1. Prace przy bu­
dowie tych nowoczesnych zakładów rozpoczęto w roku 1948.

Załoga PBP Nr 1 i je j kie­
rownictwo musiały dołożyć wie­
lu starań i wysiłków, aby poko­
nać wyłaniające się nieprzewi­
dziane trudności i utrzymać 
tempo prac zgodne z harmono­
gramem. Braki materiałowe, 
to znowu woda podskórna .— oto 
trudności, w walce z którymi 
zwyciężyła załogą. Dziś można 
już z pewnością stwierdzić, że 
zakłady ruszą 22 lipca br.

Nowoczesne maszyny
W chwili obecnej prowadzo­

ne są prace wykończeniowe w 
olbrzymiej hali maszyn. W hali 
tej staną maszyny płaskie, ro­
tacyjne i  ofsetowe. W oddziel­
nym pomieszczeniu montuje 
się już olbrzymią, maszynę ro­
tacyjną. Wydobyta z gruzów, 
maszyną ta kosztem 10 milio­
nów złotych wyremontowana 
została w warsztatach CZPG. 
Równolegle do hali maszyn bieg­
ną pomieszczenia zecerni i dłu­
giej, 10 7-metro w ej hali intro-
ligatorni. Własna bocznica ko­
lejowa pozwala na bezpośrednie 
wyładowanie papieru wprost do 
magazynów znajdujących się 
pod halami.

Maszyny drukarskie, linoty- 
py, stereotypy, zostały zamó­
wione w Związku Radzieckim 
oraz w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej. Część maszyn 
już nadeszła, reszta dostarczona 
będzie w ciągu najbliższych 
miesięcy.

godziny. Świeże powietrze o od 
powiednięj temperaturze i  w il­
gotności, doprowadzone będzie 
specjalnymi kanałami.

Olbrzymie okna i świetliki w 
zecerni i  introligatorni, odpowie­
dni dach zapewniają doskonałe 
oświetlenie dzienne. Nocą zapło­
ną tu lampy fluoryzujące, dające 
silne i nieszkodliwe dla oczu 
światło.

Prócz dużej łaźni i wanien dla 
pracowników, zainstalowane bę­
dą liczne umywalki z ciepłą i  go­
rącą wodą. Przed estetycznie u- 
rządzoną stołówką zbudowany 
zostanie basen z wodą.

kładów korzystać będzie przede 
wszystkim Centralny Urząd 
Szkolenia Zawodowego, druku­
jąc tu podręczniki techniczne i 
naukowe dla swych szkół. Po­
nadto drukarnia nastawiona jest 
na wydawnictwa kolorowe dla 
dzieci. Roczna zdolność produk­
cyjna drukarni wyniesie 9 milio­
nów tomów.

9 milionów podręczników 
rocznie

W trosce o robotnika

Projektodawcy planując bu­
dowę, myśleli przede wszyst­
kim o stworzeniu pracownikom 
tych zakładów jak najlepszych 
warunków higieny i  bezpieczeń­
stwa pracy. W pomieszczeniach 
linotypii, monotypii, zecerni 
ręcznej oraz stereotypii instalo­
wane są urządzenia pozwala­
jące na dwunastokrotną, całko­
witą zmianę powietrza w ciągu

Przed nowymi zakładam: sta­
ną wielkie zadania. Z usług za-

W chwili obecnej prowadzone 
są prace wykończeniowe hali 
głównej oraz zakładanie urzą­
dzeń klimatyzacyjnych. Całą pa­
rą idzie robota przy budowie biu 
rowca, który stanie obok zakła­
dów. Jeszcze w tym roku zosta­
nie on ukończony w stanie suro­
wym. Cała prawie załoga bierze 
udział we współzawodnictwie 
pracy. Wyróżniają się zespoły: 
ciesielski Mikrzaka, Gibelskiego, 
Jaworskiego, zbrojąrski Sztajer- 
walda. Wśród murarzy prym wo 
dzi zespół Makowskiego, nie u- 
stępują mu grupy betoniarzy: ?,Ii 
chalskiego, Padzika i Ołdaka. Su 
mienną pracą wyróżniają się: 
sztukator Poznański oraz win- 
dziarka Chrzanowską, (g)

Świadczą one przede wszy­
stkim o tym, że związek zawodo 
wy, że organizacja partyjna nie 
potrafiły dotychczas dokładnie 
wyjaśnić wszystkim niewykwa­
lifikowanym robotnikom na bu­
dowie istoty nowych norm i no­
wej organizacji pracy. Bo prze­
cież jedno czy dwa zebrania, to 
stanowczo za mało, by móc po­
wiedzieć, że praca uświadamia­
jąca, wyjaśniająca została już 
wykonana.

Z każdym rokiem wzrastają 
kwoty, które Warszawa otrzy­
muje na remonty kapitalne miesz 
kań ludzi pracy. W tym roku — 
poza remontami kapitalnymi 
wykonywanymi w domach ad­
ministrowanych przez Zarząd 
Nieruchomości Miejskich za su­
mę 400 miln. zł — zostanie ob­
jętych remontami kapitalnymi 
380 innych domów mieszkal­
nych, znajdujących się na tere­
nie całego miasta. 703 miln. zł 
wyasygnował na ten ę 1 Ko­
mitet Lokalny Funduszu Gospo­
darki Mieszkaniowej.

Łącznie więc przeznacza się 
w tym roku dla Warszawy 1.103 
miln. zł na remonty kapitalne,

wobec 600 miln. zł w roku u- 
bieglym.

W remontowanych w tym ro­
ku domach o 60 tys. izb mieszka 
ponad 130 tys. osób, w tym o- 
koło 90 tys. robotników.

Jednocześnie 76 budynków za­
mieszkałych przez świat pracy, 
pozbawionych dotychczas nie­
zbędnych urządzeń sanitarnych, 
zostanie podłączonych do sieci 
wodnp-kąnalizącyjnęj,

W ten sposób systematycznie 
i konsekwentnie usuwa się za­
niedbania i zniszczenia będące 
smutną pozostałością rządów sa 
nacyjnyeh i okresu okupacji.

(R)

140 tys. zł premii 
dla racjonalizatorów
Robotnik Państwowej Fabryki 

Porcelany Elektrotecnmczne.i „Zo 
fiówka“ na Dolnym Śląsku Frań

Centrala Rzemieślnicza 
winna przyśpieszyć remont 

sklepów dla MHD
Miejski Handel Detaliczny 

prowadzi obecnie w Warszawie 
65 sklepów sprzedaży artyku­
łów przemysłowych. Do końca 
bieżącego miesiąca MHD zamie­
rza uruchomić 7 dalszych punk­
tów sprzedaży. Będą to m. in. 
sklepy tekstylne, sklepy z arty­
kułami gospodarstwa dłonio­
wego, odzieżowe.

MHD chciałby również uru­
chomić w niedługim czasie du­
ży, nowocześnie urządzony sklep 
z konfekcją męską przy ul. F il­
trowej 62.

MHD chciałby również uru­

chomić w roku bieżącym duży 
sklep z konfekcją damską przy 
ul. Mokotowskiej, nie wykona­
no tu jednak jeszcze remontu lo ­
kalu. W myśl obowiązującego 
terminarza robót Centrala Rze­
mieślniczą miała zakończyć re­
mont w tym sklepie już kilka 
tygodni temu.

Centrala winna się pospieszyć 
z remontem. W stolicy brak je3t 
domów odzieżowych sprzedają­
cych konfekcję damską i każdy 
nowouruchomiony punkt sprze­
daży tych towarów, wpiywa na 
usprawnienie dystrybucji deta­
licznej. (i)

eiszek Sobański ulep, 
do przytrzymywania 
w czasie obróbki 2 
znacznie ich wytrzym

Dotychczas u żywa u 
psowe szelaków::r.e po 
obtoczenie 400 izolat 
czym trzeba je było w 
nowe. Po ulepszeniu 
Sobańskiego można 
ich pomocą około 100 
torów.

„To jest mój w kia 
pokoju — oświadczy! 
zator. Mam nadzieję, 
dzie to ostatnie moje 
nie, gdyż pracuję ju 
stępnymi“ ,

W opracowaniu proj 
pracował z Sobański] 
Gliniak, robotni': te.; 
działu produkcji. Ob; 
lizatorzy otrzymali pr 
sokości 140 tys. zł.
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Rośnie osiedle 
robotnicze

im. J. Marchlewskiego 
w Łodzi

Murarze warszawscy 
przekraczają nowe normy

Związkowa kontrola zakładów 
leczniczych

Z polecenia Centralnej Rady 
Związków Zawodowych poszczę 
gólne ORZZ przeprowadzają na 
swoim terenie dokładne, plano­
we koptrole szpitali, klin ik, am­
bulatoriów i innych zakładów 
leczniczych. Ekipy kontrolne, któ 
re ściśle współpracują z M ini­
sterstwem Zdrowia przyczynia­
ją się w poważnym stopniu do 
szybkiego usuwania braków i nie 
dociągnięć organizacyjnych w 
poszczególnych placówkach lecz­
nictwa.

Przeprowadzone w ostatnim 
czasie kontrole w 26 zakładach 
służby zdrowia w woj- wrocław­
skim wykazały, że poziom opie­
ki lekarskiej w szpitalach i k li­

nikach jest zadowalający, istnie­
ją natomiast pewne braki w wy 
posażęniu szpitali, klin ik itp.

W razie niemożności usunię­
cia przez dyrekcję danego za­
kładu niedociągnięć we własnym 
zakresie, wnioski komisji lustra­
cyjnych są rozpatrywane przez 
Ministerstwo Zdrowia, które każ 
dorązowo zawiadamia CRZZ o 
sposobie ich załatwienia.

W wyniku pracy ekip kontrol­
nych i interwencji poszczegól­
nych ogniw związkowych wiele 
szpitali otrzymało już nowe a- 
paraty Roentgena i narzędzia le 
karskie oraz dodatkowe kredyty 
ną przeprowadzenie niezbędnych 
remontów.

Błąd ten ciąży jeszcze na or­
ganizacji związkowej i party j­
nej do dziś. Fakt, że na kilku 
blokach praca idzie dobrze, że 
zespoły usługowe wywiązują się 
ze swych ządąń nie zwalnia od 
prowadzenia energicznej akcji a- 
gitąęyjnej wśród tych zespołów, 
a cóż dopiero tam, gdzie praca 
zdecydowanie kuleje.

Przykłady te świadczą też z 
drugiej strony o nieudolności kie 
rownictwa budowy, skoro nie po 
tra fiło  ono wśród wielotysięcznej 
załogi Muranowa znaleźć konie­
cznych dla dobrej organizacji 
transportu niewykwalifikowa­
nych robotników.

Tynkarze I I I  Oddziału PPRK, I I I I  Oddziąłu PPRK zatrudnio-

— Brąk 30 ludzi! Przecież nie 
można ich wydobyć spod zieipl--r 
mówią towarzysze z kierownic­
twa Muranowa - potoku. Spod 
ziemi nie można, to słuszne, ale 
przecież można „wydobyć“ ich 
doskonale z istniejących już ze­
społów usługowych. Tych, które 
podnoszą wydajność pracy. Przy 
kład bloku 112 mówi o tym wy­
raźnie. W tym celu jednak orga 
nizaeja pracy musi ulec uspraw­
nieniu. Ludzie muszą znać do­
kładnie swe normy, procent dzień 
nego wykonania. Muszą wie­
dzieć, że od ich własnej pracy, 
od umiejętnego rozłożenia sobie 
tej pracy zależą ich zarobki. Pu 
że pole do popisu mają tu tech­
nicy kosztów.

W mechanizmie muranowskiej 
budowy wiele jeszcze kółek 
zgrzyta. Nie należy czekać, aż 
wszystko dotrze się samo. Bra­
ki organizacyjne zostały ujawnio 
ne — zadaniem kierownictwa 
budowy będzie braki te jak naj­
szybciej zlikwidować, przy po­
mocy rad zakładowych, a przede 
wszystkim przy poważnej porno 
cy ze strony organizacji party j­
nej.

(K. S.)

zatrudnieni przy budowie bursy 
Ministerstwa Komunikacji pra­
cując systemem dwójkowym sy­
stematycznie przekraczają nowe 
normy. Ostatnio poszczególne 
dwójki osiągnęły następujące 
wyniki:

Kamiński Ryszard i Siennicki 
Jan — 58 m. kw. tynku w cią­
gu 8 godzin czyli 161 proc. nor­
my, Wojdecki Bolesław i Grosz- 
kiewicz Tadeusz oraz Rosiński 
Edward i  Werner Wacław po 
54 m. kw, — czyli po 144 proc. 
normy, Ponikiewski Józef i Ma- 
sinkiewicz Jan — 47 m. kw. — 
131 proc.; Witman Józef i Ja- 
ehymski Stefan, oraz Witman 
Kazimierz i Michalik Tadeusz 
po 45 m. kw. — 125 proc. nor­
my.

O przekroczeniu nowych norm 
zameldowali również tynkarze 
pracujący przy I I I  pawilonie 
PKPG. Dwójki tynkarskie Wła­
dysława Majchra, Edwarda Itfa- 

siaka, Józefa świetlićkiego, Ja­
na Szpakowskiego, Wacława 
Wojdasza, Jana Orzechowskiego 
i Mariana Petruszynko wykonu­
ją  stale od 105 do 135 proc. no­
wej normy.

Trójkowę zespoły murarskie

nę przy budowie bloku mieszkal­
nego na Odolanach również sta­
le uzyskują przekroęzenię no­
wych norm. Trójka w składzie 
Brzostowski Maksymilian — 
murarz, Jankiewicz W iktor i 
Piekarski Tadeusz — I i I I  pod 
ręczny wykonała średnio w cza­
sie trzęcii ostatnich dni robo­
czych po 13.20 m sześć, muru, 
co stanowi 150 proc. Trójką w 
składzie Fronckiewicz Bolesław 
—• murarz, Wigier Franciszek i 
Rynięc Czesław — I i I I  podręcz 
ny wykonywała w tym samym 
okresie po 11,14 m sześć, muru 
dziennie, to jest 125 proc. nor­
my.

Obie tró jk i pracowały na mu- 
rach o grubości 2,5 cegły.

Robotnicy SPB I budujący ko 
łonie ZOR na Żoliborzu osiągnęli 
także kilka dobrych wyników' w 
murowaniu systemem dwójko, 
wym.

Nowe normy pracy przekra­
czają tam cztery dwójki: W. 
Szymczak i  T. Lewandowski, T. 
Tyszkiewicz i J. Siemiradzki. J. 
Rustecki i J. Kuszla, A. Ka­
niewski i E. Jastrząb.

Dwójki tę już od tygodnia 
trzymają się w pobliżu 130 proc. 
nowych norm.

Prace budowlane w osiedlu 
robotniczym im. Marchlewskiego 
na Stokach — przedmieściu łódź 
kim, posuwają się szybko na­
przód.

Już na dzień 1 maja br. zo­
stało oddanych do użytku pierw­
szych 185 izb mieszkalnych w 
nowowybudowanyeh, bądź -wyre­
montowanych blokach.

W chwili obecnej załogi PPB 
i SPB prowadzą intensywne ro­
boty przy budowie dalszych 12 
bloków o 583 izbach mieszkal­
nych.

Roboty budowlane na Stokach 
prowadzone są przy zastosowa­
niu nowoczesnych zracjonalizo­
wanych metod pracy zespołowej. 
M. in. tu właśnie wybudowano 
9 pierwszych w Łodzi „potokow- 
ców“ .

Osiedle zostanie wyposażone 
w odpowiednie placówki socjal­
ne i kulturalne. W stanie koń­
cowym znajduje się obecnie bu­
dowa gmachu dla szkoły .podsta­
wowej. Budowrę tę wykonuje 75- 
osobowy zespół PPB majstra 
Tomczaka, biorący udział w ogól 
nopolakim konkursie o ty tu ł 
najlepszego zespołu budowlane­
go.

Dzięki wysokiej wydajności i 
wzorowej organizacji pracy, ze­
spół wyprzedził harmonogram 
robót o przeszło 4 tygodnie. Bu­
dynek szkolny będzie gotów już 
na dzień 1 czerwca br. Najlep­
sze wyniki pracy osiągnęli mu- - 
rarze: Skwirus, Makarew, Mak- 
wiński i Michalski, zbrojarz Za­
wadzki i cieśla Paw'łow’ski,

R A D I O
P IĄ T E K  26 M A J A

P rogram  I  na fa lach  1321,6 386.7 > 
407,1 278 238,3 219 230,1 213,5 202,2
193,7 m.

Robotnicy leśni - racjonalizatorzy 
ulepszają technikę żywicowania

Z pracowni polskich 
uczonych

Torf w lecznictwie
Pracownicy K lin ik i Chorób 

Dziecięcych Akademii Lekarskiej 
w Poznaniu rozpoczęli badania 
nad możliwością praktycznego 
zastosowania znanych własno­
ści torfu, wyrażających się w 
hamowaniu rozwoju bakterii. 
Pracownicy naukowi K lin ik i wy­
odrębnili z torfu szerog substan 
cji, które na sztucznych podło­
żach hamują rozwój niektórych 
bakterii chorobotwórczych. Na­
stępnie przeprowadzono badania 
nad wpływem wyodrębnionych 
substancji na zarażone doświad­
czalnie białe myszki i świnki mor 
skie.

Na podstawie wyników badań 
laboratoryjnych Klinika podjęła 
próby zastosowania substancji o- 
trzymanych z torfu dla celów le­
czniczych. Dotychczasowe wyniki 
praktyczne są zachęcające. Dal­
sze badania w toku.

Nowa metoda stwierdzania 
wścieklizny

W wypadku śmierci spowodo­
wanej pokąsaniem człowieka 
przez psa jest rzeczą bardzo waż 
ną ustalenie, czy przyczyną śmier 
ci było zarażenie wścieklizną.

Ustalenie tego faktu umożliwia 
bowiem przeprowadzenie skute­
cznej akcji zapobiegawczej w te­
renie. Dla stwierdzenia przyczy­
ny zgonu laboratoria przeprowa 
dzają mikroskopowe badanie wy 
cinków mózgu zmarłego. Wystę 
powanie w mózgu t. zw. ciałek 
Negriego dowodzi, że przyczyną 
zgonu jest istotnie wścieklizna. 
Jeśli obraz mikroskopowy nie da 
je bezpośredniego potwierdze­
nia przypuszczeń, przygotowuje 
się z nadesłanych do badania 
fragmentów mózgu zawiesinę i 
zaraża się nią zwierzęta doświad 
czalne. Tę drugą metodę można 
stosować jednak tylko w wypad­
kach, gdy poddawany badaniom 
mózg nie wykazuje jeszcze pro­
cesów rozkładu, a więc krót­
ko po zgonie. W tych bowiem 
przypadkach, gdy proces gnilny 
jest już rozpoczęty, powodujące 
et bakterie wywołują zachorze- 
uia i śmierć szczepionych zwie­
rząt jeszcze przed pojawieniem 
się objawów wścieklizny i bada­
nie nie daje oczekiwanego wyni­
ku.

J. Wiśniowski, pracownik Woj 
Zakłądu Higieny Weterynaryjnej 
w Krakowie opracował własną 
metodę biologicznego badania 
mózgu, umożliwiającą uzyskanie 
wyniku również w dłuższy czas

po zgonie. Metoda ta polega na 
tym, że z badanego mózgu przy 
rządza się zawiesinę w roztwo­
rzę krystalicznej penicyliny i 
streptomycyny. Oba te antybio­
tyki chronią szczepione zwierzę 
przed działaniem bakterii gnil­
nych. Zwierzę doświadczalne nie 
ginie więc od zakażeń przypadko

wycia, a pada jedynie w wypad­
ku, gdy badany mózg pochodzi 
ze zwłok zmarłego na wściekliz­
nę.

Nowa ta metoda ma ogromne 
znaczenie dla praktyki, umożli­
wiając przebadanie śmiert^uych 
wypadków z miejscowości odleg­
łych od wyposażonych w labora 
toria ośrodków. (a).

Radziecka kronika 
naukowa

Przyśpieszanie wzrostu 
drzew

Zakrojony na olbrzymią skalę 
radziecki plan zalesienia wyma­
ga stosowania metod zapewnia­
jących dobry rozwój i szybki 
wzrost sadzonek a także i przesa 
dzonych starszych już drzew. 
Idzie o to, by zapobiec ginięciu sa 
dzonek, zwłaszcza w ubogich w 
wilgoć okolicach leśnych i leśno - 
stepowych. Doświadczenie wska 
żuje, że dla normalnego rozwo­
ju  przesadzanych drzew naj­
większe znaczenie ma stan ko­
rzeni przed przesadzeniem i ich 
rozwój po zasadzeniu na nowym 
miejscu.

Badacze radzieccy szukając 
właściwej metody pielęgnowania 
cadzonek sięgnęli do doświadczeń 
Miczurina, który dla wzmocnie­
nia systemu korzeniowego stoso 
wal szereg substancji chemicz­
nych, wzmagających i przyśpie

szających rozwój roślin t. zw. 
stymulatorów. Jednym z takich 
stymulatorów jest np. nadman­
ganian potasu. Mieszańce wege­
tatywne migdała, które kw itły 
normalnie dopiero w 6-ym roku 
życia podlewane przez Miczuri­
na roztworem nadmanganianu po 
tasu wydawały kwiaty już w dru 
gim roku. Uczeni radzieccy na­
wiązując do badań Miczurina u- 
stalili szereg różnych stymulato- 
lów dla różnych roślin. Wyniki 
tych doświadczeń są już stosowa 
ne w praktyce leśnej i ogrodni­
czej.

Włókno kemlyrowe
W XV Iri i X IX  w. uczeni ro­

syjscy zwrócili uwagę ną dziko 
rosnącą w Kazachstanie roślinę 
zwaną kendyr, z której ludność 
miejscowa wyrabiała sznury, sio 
ci rybackie i grube nici do szy­
cia butów. Ostatnio zaintereso­

wali się tą rośliną badaeze ra­
dzieccy, poszukujący nowych źró 
deł włókien roślinnych. Ustalono 
już rozmieszczenie kendyru na 
terenie ZSRR i w 1949 r. zało­
żono przy szeregu kołchozów ka­
zachstańskich szkółki hodowlane. 
Starania instytutów rolniczych 
idą w kierunku przekształcenia 
rośliny dziko rosnącej w upraw­
ną, o wysokim gatunku włókna.

„Fura cy lina“ nowy 
preparat bakteriobójczy
A. Giller, asystent jednego z 

instytutów Akademii Nauk Ło­
tewskiej SRR stwierdził, że sze­
reg pochodnych furanu — orga­
nicznego związku chemicznego 
— ma własności bakteriobójcze. 
Rozwijając praktycznie spostrze 
żenią Gillera, inż. Gernow opra­
cował metodę produkcji nowego 
preparatu bakteriobójczego, któ­
ry nazwał furacyliną. Doświad­
czenia laboratoryjne dowodzą, że 
furacylina działa zabójczo na 
bardzo wiele gatunków bakterii. 
Doniesienia kliniczne mówią o 
pomyślnych rezultatach, osiągnię 
tych w leczeniu oparzeń i ropie­
jących ran oraz ropni płucnych. 
Powierzchnia oparzenia pod 
wpływem okładów z furacyliny 
zmniejsza się znacznie szybciej 
niż przy innych metodach lecze­
nia. Wielu kierowników klinik 
radzieckich wydało bardzo po­
chlebne opinie o nowym prepa­
racie- (a)

W ośrodku szkoleniowym Cen 
tralnego Zarządu Lasów Pań­
stwowych — Moja Wola w po­
wiecie Ostrów, odbyła się pier­
wsza krajowa naradą racjonali­
zatorów, nowatorów i przodow­
ników pracy, pracujących przy 
żywicowaniu drzew.

Omówione na naradzie pomy­
sły racjonalizatorskie, opraco­
wana przez pracowników leś­
nych: Jana Gęściaka, Teodora 
Pełkę i Jana Antonowicza z 
białostockiego rejonu lasów pąń

stwewyeh —, pozwolą uspraw­
nić produkcję żywicy i zmniej­
szyć znacznie koszty je j uzyski­
wania. Zastosowanie ulepszo­
nych narzędzi pozwoli korować 
drzewa bez ohawy zmniejszenia 
ich żywotności.

Duże zainteresowanie wywo­
ła ł w—.H zebranych przyrząd, 
pozwalający na dokonywanie 
badań żywicy pod względem za­
wartości wody i zanieczyszczeń, 
bez potrzeby przeprowadzania 
skomplikowanych analiz.

Rozbudowa przechowalni zapewni 
zaopatrzenie miast w tanie owoce

P rogram  dn ia  7.05; S ygnał czarni 
5.13; W iadom ości 5.15, 6.00, 6.45, 8.00; 
Wszechnica 8.15.

5.10 P oczątek a u d y c ji; 5.20 K on­
cert dla św iata pracy; 6.05 — 7.10 
G im n astyka; 6.15 M u zy k a  taneczna; 
7.80 K o n c e rt popularny.

P io g ram  I  na fa li 1321,6 m. 
P rogram  dnia 8.40; Na ju tro  23.10; 

S ygnał czasu 11.57; W iadom ości 12 "1; 
13.09, 20.03, 23.00; Wszechnica S..5, 
21.1Q.

8.45 W ęgierska m u zyka  ludow a;
8.55 D la  klas V I  — IX ;  9 35 A nd. 
in f. o wyższych studiach; 9.45 W!os_ 
k ie  piosenki: 10.00 P C K ; 10.10 D ia  
przedszkoli; 10.30 M uzyka  radziecka; 
10.53'In fo rm a c je ; 10.53 D ia  klas I  — 
I I ;  11.15 „M ię k ię w ię z “ — pow.eść 
Pruszyńsktego; 11.35 P ieśni kom po­
zyto rów  francusk ich ; 12.30 D .a  wsi;
12.55 M elod ie  ludow e; 13.25 P rzerw a; 
14.45 O S ta tuc ie  P Z P R : 13.05 P rzer­
w a; 16.20 K om pozy to r T". godr.ia — 
K a m il S aint-S aens: 17.co P oradn ik  
ję z y k o w y ; 17.15 U lub ion e  m elodie; 
17.30 D la  św ie tlic
17 45 Z  k ra ju  i ze świata 13.00 P o l-
skie pieśni m asow e; 18.20 Fragm ent
pow. W . Hugo pt. „Ncd:: nicy“ ; 18.40
U tw o ry  Sergiusza Rach m an in o ^ a ;
19.00 C R Z Z : 19.15 ..D itt V* m ontaż
słuchow iskow y w g M . A. N exö; 20 40
U lub ione m elod ie; 21.00 Dla w si —
P lano w an ie  w  ro ln ic tw ie 21.30 R e-
zerw a; 22.00 M uzyka kam eralna:
22.40 G ra zesp. O rzechowskiego; ?3.15
W a ria c je  na tem at M oz  
H ym n  i kon iec audyc ji.

a rta ; 24.00

P rogram  I I  na fa li 366,7 m.
13.30 K o n c e rt pod dyr. P o lańsk ie-

Równomierne zaopatrzenie 
rynku w dostateczne ilości ta ­
nich owoców, szczególnie w 0 - 
kresie zimowym, uzależnione 
jest przede wszystkim od prze­
chowalnictwa. Centrala Ogrod­
nicza buduje coraz więcej no­
wych przechowalni oraz rozbu­
dowuje i unowocześnia urządze­
nia w' przechowalniach już istnie 
jących.

W kilku większych miastach 
oraz w rejonach sadowniczych, 
jak np.: w Puławach, Nowym 
Sączu, Tarnowie itp. do jesieni 
rozbudowane będą nowoczesne 
przechowalnie, które pomieszczą 
tysiące ton owoców i zabezpie­

czą je przed psuciem się i u- 
bytkiem na wadze.

Dużych rozmiarów przecho­
walnia owoców powstaje w War 
szawie na Woli. Budowa je j bę­
dzie częciowo ukończona w br. 
Przechowalnia ta będzie miała 
najbardziej nowoczesne urządze­
nia. Odpowiednia wilgotność po 
wietrzą utrzymywana będzie np. 
przez elektryczne zraszanie mgła 
wicowe, wietrzenie zaś odbywać 
się będzie przez tłoczenie zim­
nego powietrza z chłodni.

W przechowalni instaluje się 
m. in. nowoczesne komory chłod­
nicze.

ROZWIĄZANIE KONKURSU 
KALENDARZA UCZNIOWSKIEGO „KSIĄŻKI I  WIEDZY“  

NA ROK 1949—50
Komisja Konkursowa na posiedzeniu w dniu 15 maja br. 

rozpatrzyła nadesłane rozwiązania zadań Konkursowych 
i przyznała nagrody następującym uczestnikom Konkursu:'

I, II i I I I  — nagrody nie przyznano nikomu.
IV — nagrodę otrzymuje Ostrowski Roman — Łódź, L i­

manowskiego 80 m. 1 — 270 pkt.
V — Prusinowski Grzegorz — Łódź, Wrześniewska 

78 m. 3 — 270 pkt.
VI — Wolnik Zdzisław—Sopot, Chopina 11 m 2—2G0 pkt.
V II — Krzysztof Zdzisław — Mysłowice, Wyspiańskie­

go 1 — 260 pkt.
V I I I .— Toroń Franciszek — Radzionków, Sobieskiego 5 

— 260 pkt.
IX — Konopiński Lech — Poznań, Czechosłowacka 24 — 

260 pkt.
X — Pawlęty Tadeusz — Luboń, pow. Poznań ul. Poznań­

ska 3 — 260 pkt.
Ponadto Komisja przyznała również 100 nagród książko­

wych.
Nagrody zostaną przesłane pocztą do miejsca zamiesz­

kania. REDAKCJA 414k

go; 14.03 R ad iokron ika  
ka; 14t55 P ozn ajem y r, 
te ; 15.10 D la  szkół po 
15.30 D la  św ie tlic  dzi 
M u zy k a; 16.20 D zienni 
16.40 M u zy k a ; 16.50 
z te re n u ; 17.00
p rzod ow n ików  pracy  
kow ska T rasą  W  — 
w ęla  d źw ięko w a: U  
pieśni ludow e; 19.00 K< 
ńiczny; 20.40 P iosenki < 
M u zy k a  taneczna; 21 
22.00 S zp ilk i; 22.15 W v i 
tek  w ęg iersk ich : 23.15

14.15 M u z y -
norze i wyfc>rze
>poiudniowv
ec.ęcych; 15.50
ik warszaw:ski;

Wiadome
K oncert dla
; 17 45 ,,K;>:a-

- Z “ — no-
’.15 M u zy k a i

ic e i
m atce; 20.55 

30 Rezerw a; 
jtk i z opere- 
W a ria c ie  na

tem at m u zy k i M ozarta ; 21.00 H y m n  
i kon iec  audycji.
_ P ę lsk ie  R adio zastrzega sobie m cź  

1 iw  ość zm ian  w  p rogram ie.

TRYBUNA LUDU
W ydaw ca! K o m ite t C en tra ln y  
Polskie j Z jednoczonej P a rli)  

R obotniczej.
R edaguje  K o m ite t:  

N ak ła d  R. S W . „prasa**, 
R ęd3kcja:

W arszaw a, u l. Sm olna 12. 
T e le fo n y : R e d a k to r  N acze ln y
8-22- 60. Zastępca Rudakio ifi 
Naczelnego 8-33-28. S ekretarz' 
R ed akc ji 8-82-29, D z ie ł  m iejski 
8-7i fi? Dz ia ł  p. ‘ n r ' 'r * i ' ' g7.y
8-64-73. D z ia ł p a r t y j n y  701 21 
C en tra la - * 52 ?8 8 • 51 - 04;

7-01-22; 3-57-62.
Te le fon y  nocne: S e k re ta ria t
8 82 29. D zia ł k ra jo w y  8 51 04 
R edaktor Nocny 7-01 2). Re­
d ak to r Techniczny 8 57 52 

D zia ł depesz 7 01-22. 
P ren um eratę  p rz y jm u je  PPK  
„R u ch " Odrizlsl W arszaw a, P i 

Trzech  K rzyzy  19. 
P ren um erata  m iesięczna w 
k ra ju  zł 150— prenum erata  
zbiorow a od 10 egz na jeden  
adres, p a rty jn a  zł 75—, zagra­

niczna zł 300.—.
K onto P K O  — N r I 14003. 

P rzy zgłoszeniu prenum eraty  
należy podać dokładny t czy­

te lny  adres.
A d m ln is tre c ta : W % rdzawa ul.

Z ło ta  9, te l. 8 2» 84.
K o lp ortaż: tel 8 7i 88. B iuro  
R eklam  I Ogłoszeń 8 50 23. 
D ru k . Zak łady  G ra ficzne  RS W 

„P rasa“ , uL Sm olna 10.

B-107087
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Czytelnicy i korespondenci piszą

Co na to Centrala Maszyn 
Drogowych w Krakowie?

Adenauer bierze lekcje 
u uczniów Ribbentropa

(KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A  „TRY BU NY  L U D U “ )

Marian Podkowiński

Wyścigi motocyklowe w Moskwie

W Moskwie odbył się wielki wyścig motocyklowy na obszarze zamkniętym. W wyścigu 
tym drużynowe zwycięstwo odnieśli motocykliści WWS. (Zrzeszenie sportowe wojsk 

lotniczych). Na zdjęciu motocykliści na starcie ro to  s i b  — M oskw a

Niezłomny żołnierz rewolucji
W pięciolecie śmierci Demiana Biednyj

P ow ia tow y  Zarząd D rogow y w Mo 
rągu woj. o lsztyńskie oddal dnia to 
I .  br. do C e n tra li Maszyn Drogo- 
w ych  w K ra k o w ie  samochód m ki 
„ M a c k "  do generalnego rem ontu  
M aszyna m ia ła  być w yrem ontow ana  
w  ciągu dwóch m iesięcy. Tym ezs . 
sem up iyw a juz 5 m iesięcy a o ukoń  
czeniu rem ontu nie słychać.

P Z D  k ilk a k ro tn ie  In te rw e n io w a ł 
w  C en tra li Maszyn D rogow ych, Jed 
n a k  bez sku tku . P rzyobiecano, Ze 
samochód będzie oddany w kw ie t 
n iu  — tego te rm in u  rów nież nie do 
trzym ano .

jacy na dw orze, pordzew ia ły  od de. 
szczu. K iedy  zapy ta ł jednego z tecb 
n ikó w , kiedy można się spodziewać 
zakoticzenia rem ontu , odpow iedzią  
no m u, iż z końcem  lipca („ je że ­
l i  dobrze pó jdzie“ ).

Tym czasem  P Z D  w M orągu rozpo­
czął roboty drogowe, m ając ty lk o  je ­
den m ały  samochód do dowożenia  
m ate ria łó w . W skutek tego robo tn i­
cy narzeka ją  na brak m ate ria łó w , 
a P Z D  obaw ia się, czy zdoła w y k o . 
nać plan napraw y  dróg, p rze w id z ia ­
ny w roku bieżącym .

S urm ak  Jan
M orąg.

Bonn, w maju
W głównej kwaterze niemiec­

kiej reakcji w Bonn, które ktoś 
nazwał słusznie akwarium neo- 
hitleryzmu, czynione są gorącz­
kowe przygotowania do wskrze­
szenia ministerstwa spraw za­
granicznych Trizonii — pod au­
spicjami dawnych współpracow­
ników i wychowanków Ribben­
tropa. Kanclerz „Małej Rze­
szy“ Adenauer, powierzył reor­
ganizację powojennej służby dy­
plomatycznej kilku „zaufanym“ 
dyplomatom eks-„Wielkiej Rze­
szy“ , którzy zajmują się obec­
nie zbieraniem dawnych rozbit­
ków z „Aussenamtu“ , aby służ­
ba zagraniczna 'Prizonii nie do­
stała się w „niepowołane ręce“ .

Ci, których nie skazano 
w Norymberdze

Całością prac kieruje tuta j 
znany dyplomata hitlerowski, 
dr Theodor Kordt, prawa ręka 
Ribbentropa w okresie jego am- 
basadorstwa w Londynie. Nazwi 
sko Kordt powtarza się często 
w opublikowanych przed rokiem 
w Moskwie „Materiałach w 
sprawie przygotowań do dru­
giej wojny światowej“ . Kordt zo 
stał mianowany podsekretarzem 
stanu w urzędzie kanclerskim 
Adenauera i czeka na tekę mi­
nistra spraw zagranicznych. Po­
wrócił również na stanowisko 
tłumacza dawny sekretarz H i­
tlera — Paul Otto Schmidt, któ­
ry przeżył wszystkie rządy nie­
mieckie w okresie między dwie­
ma wojnami — na „skromnym“ 
stanowisku tłumacza Rzeszy w 
randze podsekretarza stanu.

Biuro organizacyjne przyszłe­
go MSZ Trizonii prowadzi rad­
ca stanu dr Wilhelm Haas, dłu­
goletni współpracownik Ribben­
tropa. W jego oddziale pracują 
b. członkowie NSDAP: radca le 
gacyjny Melchers, radca amba­
sady von Keller, b. poseł von 
Grundherr i  b. poseł Hempel.

W tzw. protokóle dyplomatycz 
nym i urzędzie łączności z Radą 
Wysokich Komisarzy pod kie­
rownictwem radcy legacyjnego i 
starego hitlerowca Blankenhor- 
na, pracują dyplomaci hitlerow­
scy ze sztabu Ribbentropa: kon­
sul generalny Dittmann, radca 
legacyjny Mohr, sekretarz lega- 
eyjny von Marschtaler oraz ba­
ron von Tritscbler.

„Biuro Pokoju“ podżega 
do wojny

Dalszą komórką przyszłego 
Aussenamtu jest tzw. Biuro Po­
koju, które w teorii ma zajmo­
wać się przygotowaniem mate­
riałów na przyszłą konferencję 
pokojową, w praktyce zaś zaj­
muje się wyłącznie rewizjoni­
styczną i  antypolską propagan­
dą, oraz prowadzi szkołę dla mło 
dych dyplomatów w Speyer nad 
Renem. W szkole tej przechodzi 
kurs dyplomatyczny 20 młodych 
ludzi (wybranych spośród 12 ty ­
sięcy aplikantów), którzy przy­
gotowują się do objęcia placó­
wek konsularnych w Europie. 
Kierownik tej szkoły, a zara­
zem szef Biura Pokoju, to daw­
ny konsul generalny Peter Pfeif 
fer, członek NSDAP, który ma 
następujących współpracowni­
ków — wszystko oczywiście daw 
nych hitlerowców: b. posła
Strohma. generalnego konsula 
von Etzdorfa, radcę legacyjnego 
Zimmermanna oraz radcę amba 
sady Velhagena.

Wydział handlu zagranicznego 
w urzędzie kanclerskim, który 
ma również wejść w skład przy 
szłego Aussenamtu, a któremu 
przewodniczy stary druh Ade­
nauera, radca ambasady von 
Malzhan (niedawno prowadził 
on rozmowy handlowe z Fran­
cją) __ składa się oczywiście 
również z „zasłużonych“  dyplo­
matów hitlerowskich: konsul
Schüller, radca ambasady i zięć 
dr. Schachta — von Scherpen- 
berg, oraz konsulowie generalni 
May i Strack. Wszyscy należeli 
do NSDAP od 1933 roku.

Doradcami Adenauera w spra 
wach zagranicznych są poza tym: 
dyrektor departamentu Globke 
(jeden z komentatorów raso­
wych ustaw, norymberskich u 
Ribbentropa) oraz dr Kutscher, 
który był, referentem spraw żyr 
dowskich w ministerstwie Rib­
bentropa i kierował akcją anty­
żydowską na placówkach zagra­
nicznych Trzeciej Rzeszy. Kie­
rownikiem urzędu prasy zagra­
nicznej w Bonn jest radca am­
basady Schwendemann, który w 
okresie okupacji Francji był kie 
równikiem niemieckiej ambasa­
dy w Paryżu — w nieobecności 
osławionego Abetza.

Duchy NSDAP i dolary 
Wall Street

Kiedy w Bonn na konferencji 
prasowej dziennikarze zapytali 
dr. Haasa, czy prawdą jest, że 
w służbie dyplomatycznej Trizo­
nii. zatrudniono znowu 50 pro­
cent dawnych pupilów Ribben­
tropa, ten odpowiedział cynicz­
nie: „Nie, albowiem mamy tylko 
43 proc. dyplomatów Trzeciej 
Rzeszy, reszta należy do daw­
nych związków studenckich...“

W przedwojennych Niemczech 
było tradycją, że reakcyjne kor­
poracje studenckie i  związki f i ­
listrów (tow. Altherren), miały

monopol na pewne gałęzie pań­
stwowej administracji. Berliń­
ska korporacja studencka „Bo­
russia“ trzęsła Radą Adwokac­
ką. Dyplomacją od cesarskich 
czasów rządziły dwie potężne 
korporacje: Kösener SC (Senio­
ren Convent) oraz CV (katolic­
ki „Cartel Verband“ ). Reakcyj­
ne te organizacje, grupujące, wy 
łącznie synów arystokracji i wiel 
kiej burżuazji, monopolizowały 
wszystkie posady na placów­
kach zagranicznych i  w samym 
Aussenamcie. Teraz te same 
kartele studenckie znowu obsa­
dzają „swymi“ ludźmi przyszłe 
placówki zagranicą. Jak wyznał 
zresztą sam dr Haas (który zaj­
muje się organizacją techniczną 
przyszłego MSZ Trizonii), trud­
no sobie w Bonn wyobrazić pra­
cę na zagranicznych placówkach 
bez personelu, który albo nale­
żał dawniej do NSDAP albo te­
raz należy do SC lub CV. „Je­
żeli zatrudnimy 10 procent urzęd 
ników spoza tego klubu — to 
będzie bardzo wiele — powie­
dział prasie dr Haas — a i  z 
tymi ludźmi mamy wiele kłopo­
tów. Nie odpowiadają naszym 
wymaganiom“ .

Jakie to są wymagania — wie 
my doskonale. *

Na 12 tysięcy petentów wy­
brano w Bonn zaledwie 20 no­
wych ludzi, którzy uczą się obec 
nie pod kierownictwem hitlerow­
skich dyplomatów w Speyer, jak 
zostać podżegaczem wojennym 
w rękawiczkach.

Złe duchy Trzeciej Rzeszy 
przeniosły się znad Szprewy nad 
Ren. Albowiem tylko w ich at­
mosferze doskonale się czuje w 
Niemczech amerykański impe­
rializm. Kartele, trusty, korpo­
racje studenckie i  NSDAP — 
to naturalni sprzymierzeńcy wro 
gów pokoju i  monopolistów z 
Wall Street.

Dnia 25 maja upływa pięć lat 
od chwili śmierci wybitnego ra­
dzieckiego poety - rewolucjoni­
sty, Demiana Biednyj.

Lata od 1909, kiedy to na la- . 
mach czasopisma „Russkoje Bo­
gactwo“ ukazał się pierwszy 
wiersz młodego poety, aż do ma­
ja 1945 r., to lata wytężonej 
owocnej pracy literackiej B;ed- 
nyj‘ego to lata walki rewolucyj­
nej.

Demian Biednyj (prawdziwe 
we jego nazwisko brzmi Jefim 
Pridworow) urodził się w małej 
wiosce Gubowka w Chersońskiej 
gubernii. Nędza ówczesnej wsi 
rosyjskiej, krzywda społeczna, 
niesprawiedliwość były pierwszą

Kronika
wydawnicza

MICKIEWICZ 
WŚRÓD ROSJAN

„Książka i Wiedza“  wydała 
pracę Leona Gomulickiego pod 
powyższym tytułem, która jest 
próbą wypełniania luki w biogra 
fiach Mickiewicza, pobieżnie ty l­
ko omawiających jego pobyt 
w Rosji. Autor zwraca szcze­
gólną uwagę na stosunek Mickie 
wieża do ruchów społecznych w 
Rosji, który zaważył decydująco 
na jego uczuciach do narodu ro­
syjskiego i  na kształtowaniu je­
go demokratycznego światopoglą 
du.

B IBLIO TEKA
MŁODZIEŻOWA

„Książka i Wiedza“  rozpoczęła 
wydawanie nowej serii p. t. „B i­
blioteka Młodzieżowa“ . Otwiera 
ją  zeszyt sprawozdawczy Świa­
towej Federacji Młodzieży Demo 
kratycznej p. t. „Naprzód Mło­
dzieży Świata“ , obejmujący 
przegląd działalności ŚFMD w 
okresie 1945 — 1949 oraz podsta 
wowe dokumenty Federacji (str. 
136). Drugi zeszyt p. t. „Mło­
dzież włoska walczy o pokój“  za­
wiera referat E. Berlinguera, 
obrazujący położenie młodzieży 
włoskiej i innych krajów zmar- 
shallizowanych, je j walkę o byt 
i wolność, o pokój.

Biblioteka Młodzieżowa — rea 
lizowana z rozmachem, obejmu­
jąca szeroki wachlarz zagad­
nień polskiego i światowego ru­
chu młodzieżowego — wypełni 

| poważną lukę i stanie się waż­
nym czynnikiem wychowania 
młodzieży.

szkołą poety, szkołą, która za­
ważyła na późniejszej jego 
twórczości.

Alekriej Pridworow, ojciec 
poety, miał ambicje, by syna 
wykształcić, by wyrwać go z tej 
nędzy i ciemnoty, w której sam 
żył. I  czternastoletni chłopiec 
wstąpił do wojskowej szkoły 
felczerskiej. Tu pierwszy raz ze­
tkną! się z bogactwem literatu­
ry rosyjskiej i  światowej, tu 
„pożerał“  Puszkina, Lermonto­
wa, Niekrasowa. I tu uparcie 
szukał odpowiedzi na pytania, 
które nasuwała mu otaczająca 
rzeczywistość, które nasuwało 
mu. życi jego własne i jego naj­
bliższych. Życie tonącej w ciem­
nocie i  nędzy ówczesnej wsi ro­
syjskiej. Ale monarchistyczno- 
nacjonalistyczny kierunek szko­
ły  carskiej nie mógł mu na te 
pytanie, dać odpowiedzi.

Własną drogę, drogę wierne­
go swej klasie rewolucjonisty 
znalazł Biednyj nieco później, 
gdy w Petersburgu. zetknął się 
z młodzieżą rewolucyjną. Tu za­
czyna pisywać do legalnej bol­
szewickiej gazety „Zwiezda“ , tu 
też wstępuje do partii bolsze­
wickiej, której pozostaje wierny 
sż do śmierci. A  życie jego wy­
pełnione było walką rewolu- 

| cyjną.

W 1912 roku Biednyj bierze 
czynny udział w założeniu bol­
szewickiej gazety „Prawda“ . W 
czasie wojny domowej i inter­
wencji walczy z bronią w ręku 
na wszystkich niemal frontach. 
Znają go żołnierze Arm ii Czer­
wonej, znają go robotnicy fa ­
bryk, gdzie występuje na zebra­
niach, znają go chłopi.

Z zaciekłej walki o władzę ro­
botniczo - chłopską, potem o u- 
mocnienie tej władzy, o poko­

jowe socjalistyczne budowni­
ctwo, czerpie poeta żywą krwią 
tętniące tematy do swoich utwo­
rów. I utwory jego, różnorod­
ne pod względem formy, od baj­
ki do patetycznego eposu, są 
wiernym odzwierciedleniem prze 
mian, jakie się dokonywały, ro­
dzącego się, nowego życia. ,

Gdy imperialiści organizują 
interwencję przeciw Krajowi 
Rad, poeta uderza w nich poci­
skami swej satyry. Powstają 
wtedy „noty dyplomatyczne“ , 
satyryczna rozmowa z Churchil­
lem, wiersz do Chamberlaina i 
in.

Okres budownictwa socjali­
stycznego znajduje swój wyraz 
m. in. w pełnym entuzjazmu dla 
pracy ludzi radzieckich poema­
cie „Turksib“ . Gdy na Związek 
Radziecki napadły hordy hitle­
rowskie, w wierszach Biednyj‘ego 
zaczyna szczególnie mocno domi­
nować tematyką patriotyzmu 
radzieckiego. Ten okres twór­
czości to płomienny apel do żoł­
nierzy, to nawoływanie do roz­
gromienia najeźdźcy i  niezłom­
na wiara w zwycięstwo słusznej 
sprawy.

Ostatnim, na parę dni przed 
śmiercią napisanym utworem 
jest wiersz, w którym poeta 
opiewa twórcę i  organizatora 
zwycięstwa — wielkiego Stalina, 
bohaterstwo narodu radzieckie­
go i  niezwyciężonej A rm ii Ra, 
dzieckiej.

Ten ostatni utwór zamykają­
cy bogaty okres twórczości poe­
ty jest niejako symbolem całego 
jego życia, życia poety — syna 
ludu pracującego, wiernego 
sprawie rewolucji do ostatniej 
godziny. \

Jeden z pracnw rtików  P Z D , będąc 
w  -K rakow ie  w idzia ł samochód sto-

Śladem lis tów  naszych czy te ln ików

Lepiej wcześniej niż później
W dr.iu 23 kwietnia zamieści­

liśmy list byłych pracownic 
szwalni w Międzyrzeczu, w któ­
rym skarżyły się one na to, że 
nie otrzymały mimo wielokrot­
nych monitów należnej im pen- 
sji. .

Obecnie, jak nas informuje In­
spektorat Pracy w Międzyrze­
czu, wezwana na rozprawę kie­
rowniczka szwalni zobowiązała 
się wypłacić należną zaległość w 
terminie do dn. 1.7. bm.

Odpowiedzi prawnika
Tow arzyszka  z W arszaw y. Paszpor 

ty  „bezpaństw ow e" w ydaw ane  by ły . 
ja k  sama nazwa 'w skazu je, osobom, 
n ie  posiadającym  żadnego obyw a - 
te ls tw a. D la odpow iedzi na Wasze na 
stępne pytan ie , konieczne bvloby do 
k ład n ie jsze  zazna jom ien ie  się ze sta 
nem  taktyczn ym , k tórego nie opisu­
jec ie .

L o ka to rzy  z W esołej. 1) W  domu 
podlegającym  przym usow ej gospo­
darce lo ka lam i obow iązu je  Was Jako 
lu d z i pracy niepodw yższone k o m o r­
ne, 2) Opisane przez Was czyny sta­
n o w ią  przestępstw a: zn iesław ienia , 
ob razy , gróźb k ara ln ych  i zm usza­
n ia . P rzys ługu je  W am praw o sklero  
w an ia  spraw y na drogę postępowa­
n ia  karnego (doniesienie do m ilic ll 
o b yw ate lsk ie j lub  w prost do sądu 
grodzkiego).

H  R. Z a ja n . D ek re t z dnia 3 k w ie t  
n ia  1943 r. o s łużbie w o jsko w e j o f i­
cerów  W ojska Polskiego (Dz. U . R 
P  N r. 20, poz. 135) m a zastosowanie  
rów n ież w W aszym  w yp ad ku , co w y  
n ik a  w y ra źn ie  z brzm ien ia  a rt 62 
M ożecie w ystąpić  do M in is tra  Obro

Kropki nad  „i“
DEFINICJA SENATORA 

AMERYKAŃSKIEGO

W jednym z czasopism cze­
skich znajdujemy taką oto, jakże 
trafną, definicję senatora ame­
rykańskiego :

„Człowiek, który często powo­
łuje się na konstytucję, z wiel­
ką przyjemnością o niej mówi, 
ale... nigdy jej nie czytał i nigdy 
nie stara się jej zastosować"...

(ea))

PRAWDA W OCZY KOLE

Na konferencji komisji ONZ 
do spraw prasy i informacji 
zgłoszono m. in. projekt „kodek­
su etycznego dla prasy". Jeden 
Z paragrafów głosił:

„Działalność zawodowa nie mo 
że ulegać wpływom interesów o- 
sohistych. Przyjmowanie łapó­
wek za opublikowanie lub skre­
ślenie informacji jest jednym z 
najcięższych przestępstw zawo­
dowych. Kalumnie, kłamstwa, o-

Cóż, lepiej późno niż wcale — 
mówi przysłowie. Niemniej jed­
nak Inspektorat Pracy powinien 
był wcześniej zareagować a nie 
po ogłoszeniu sprawy w „Trybu­
nie Ludu“ .

Czyżby dopiero z gazety dowie 
dział się o sprawie? Przecież 
pracownice szwalni, domagając 
się zadośćuczynienia słusznych 
żądań nie pominęły i  Inspekto­
ratu.

ny N aro d o w e j z u m otyw o w aną  proć 
bą o przeniesienie  Was w stan spo­
czyn ku; M in is te r m oże się do tej 
prośby p rzych y lić  naw et m im o  bra. 
ku  w a ru n k ó w , będących przesłanką  
przeniesienia w  stan spoczynku, a 
to  po m yśli a rt. 62 ust. 4 cy to w ane­
go D ek re tu . W w yp ad ku  za istn ienia  
niezdolności do pracy m ożecie też 
starać się o e m e ry tu rę  na obecnym  
m iejscu pracy , p rzy  czym  okres za­
w o dow ej s łużby w o jsko w e j będzie  
W am  zaliczony.

P raco w n icy  w arszta tów  m echanicz  
nych N r. 1 w  Pruszkow ie. K lu b  spor 
tow y, k tó ry  w ydelegow ał Was na o- 
bóz in struk to rsko  -  k o n d yc y jn y  po. 
w in ien  w yp łac ić  W am  zarobek za 
d w utygod n iow y  okres bezolatnego  
urlo pu  w  m iejscu pracy. Wobec zw ie  
kan ia  z zap łatą  m ożecie zaw iadom ić  
o te j spraw ie  G łó w n y  K o m ite t K u l ­
tu ry  F izyczne j (O ddzia ł S portow y).

Leon N ie w ia d o m s k i, Radość. O d­
pow iedzia lny  za poniesione przez  
Was koszty pogrzebu, w skutek  m y l 
nej in fo rm a c ji szp ita la , jest w  tym  
w ypadku  Zarząd  M ie js k i, k tó rem u  
spraw ę Waszą p rze ka zu je m y .

szczerstwa, nieuzasadnione oskar 
żenią i plagiaty należą także do 
poważnych przestępstw zawodo­
wych. Każda opublikowana infor 
macja, jeśli okaże się nieścisła, 
powinna być dobrowolnie i na­
tychmiast sprostowana. Pogłoski 
i niepotimerdzone wiadomości bę 
dą uważane i traktowane jako 
należące do tej kategorii".

Kto glosował przeciwko temu 
paragrafowi?

Nie trudno zgadnąć: przedsta­
wiciel USA i W. Brytanii, (sk)

MODA
Amerykański magazyn ilustro­

wany „Times" donosi, że na jed­
nej z rewii mód pokazano rewe­
lacyjny damski kapelusz, w for­
mie klatki z przezroczystego ce­
lofanu. W kapeluszu biegała ży­
wa... biała myszka.

Kapelusz niewątpliime zrobi 
furorę. Proponujemy nazwać go: 
„amerykański wiosenny model 
dyplomatyczny"... (ks)

Dni film u czechosłowackiego

Bożena Obrona w słowackiej komedii filmowej „Dziewczyna 
ze S łow acjiTem atem  film u są dzieje dziewczyny w iej­

skiej, która rozpoczyna pracę w nowoczesnej fabryce

Z. K. 

----—

Demian Biednyj

Moskwa—Warszawie
Zamiast 10 metrów 

— 5 kilometrów 
rowu melioracyjnego

(OD SPECJALNEGO W YSŁANNIKA „TRYBUNY LUDU“ )

Migają w słońcu tysiące ło­
pat, wideł i grabek. Pracują 
mężczyźni i kobiety, chłopcy i 
dziewczęta. Pola i łąki szybko 
pokrywają się coraz gęstszą sie 
cią rowów. Na ziemi pomor­
skiej, w Poznańskiem, Lubel­
skiem, we wszystkich wojewódz­
twach, w całym kraju wre pra­
ca przy budowie systemu melio­
racyjnego.

Nowa orka
W Kosobudach, gromadzie, 

która pierwsza przystąpiła do 
prac melioracyjnych, wzywając 
wszystkie gromady w całym kra 
ju  do współzawodnictwa, praca 
idzie sprawnie i bardzo szybko 
Wspólnie z człowiekiem pracuje 
tu bowiem maszyna, pług - ol­
brzym, który w ciągu 8 godzin 
„orze“  około 5 kilometrów ro­
wu melioracyjnego. (Jeden ro­
botnik w ciągu tego samego cza 
su wykopie 10 m rowu).

Ale skąd się u nas wziął taki 
pług? Jaka jest jego historia?

Historia jest bardzo prosta i 
pouczająca.

Pług ten, a właściwie kilka­
naście takich pługów zostawiły 
na Pomorzu uciekające w popło­
chu wojska hitlerowskie. Pługa 
tego używały one do kopania 
rowów strzeleckich.

Po wyzwoleniu piugi długo le­
żały bezużyteczne. Dopiero pol­
scy inżynierowie Horbaczewski

i Kolasiński z rejonowego urzę­
du wodno-melioracyjnego w Na­
kle wpadli na pomysł zastoso­
wania pługa do pokojowej pra­
cy.

Do pracy nad przebudową i 
przystosowaniem maszyny do no 
wych zadań wciągnęli mechani­
ka Chorbacza i majstrów Ma- 
cioszka i Króla. Wspólnymi si­
tami wykonali prace konstruk­
cyjne, pokonali wszystkie trud­
ności i wreszcie 13 maja pług 
„przystąpił“  do egzaminu.' Ko­
misję egzaminacyjną stanowili 
wybitni fachowcy z dziedziny 
melioracji.

Egzamin był surowy, ale wy­
padł pomyślnie. Dziś pług me­
lioracyjny orze już rowy w ba­
senie nadnoteckim. W niedłu­
gim czasie pozostałe pługi, po 
przebudowie, ruszą na pola i lą 
ki. A potem nasze fabryki roz­
poczną produkcję jeszcze lep­
szych, sprawniejszych ptugów, 
które przyspieszą meliorację w 
całym kraju.

Nie tylko przyspieszą, ale po­
zwolą zaoszczędzić miliony zło­
tych. Wykopanie, 1 metra bieżą­
cego rowu odwadniającego pracą 
rąk kosztuje bowiem około 100 
— 120 zt, a przy pomocy pługa 
tylko 23—25 zt. Należy przy 
tym zaznaczyć', że dalsze udo - 
skonalenie pługa i zastosowanie 
ciężkiego ciągnika zamiast l?*.o- 
mobili (ciągnącej pług przy po­
mocy liny), jako siły pociągo­

wej, przyspieszą pracę i jeszcze 
bardziej zwiększą oszczędności.

Za przykładem gromady 
Kosobudy

Chłopi z gromady Kosobudy, 
pow. Chojnice mogą być dumni 
ze swojej pracy. Nie tylko dla­
tego, że u nich prace meliora­
cyjne idą tak sprawnie i, że w 
ich gromadzie zastosowano po 
raz pierwszy pług melioracyjny.

To nie jest wszystko. Nauczy­
ciel szkoły podstawowej w Ko­
sobudach, a równocześnie opie­
kun świetlicy gromadzkiej, to­
warzysz Jan Skwierawski zdra­
dza nam tajemnicę, że chłopi 
zbierający się w świetlicy radzą 
już nad nowymi planami. Za­
mierzają oni rozbudować jeszcze 
bardziej i udoskonalić system 
melioracyjny na łąkach gromadź 
kich. Wspólnymi silami pragną 
bowiem zagospodarować je i sze 
roko rozwinąć hodowlę bydła. 
Prace przy zagospodarowaniu 
ląk już tu zresztą rozpoczęto.

Najważniejsze, że ich apel do 
chłopów w całym kraju nie po­
został bez echa, że tysiące gro­
mad podjęły akcję melioracyjną 
i obecnie wiele z nich już ją 
wykonało i przekroczyło. W ten 
sposób gospodarka narodowa zy 
skala już obecnie miliony zło-, 
tych zaoszczędzonych na robo- 
ciźnie. Chłopi sami zyskają na 
tym stokrotnie w postaci zwięk­
szonych plonów.

Miliony złotych
oszczędności

Wiedzą o tym członkowie spól 
dzielni produkcyjnej Grochów 
gmina Łamienta, pow. Kutno i 
dlatego jedni z pierwszych od­
powiedzieli na apel Kosobud.1

Obecnie pracują z zapałem przy 
regulacji rzeczki Ochni i budo­
wie 2 km rowów odpływowych 

1 pod kierownictwem fachowców z 
Urzędu Melioracyjnego w Kut­
nie. Ich praca przyniesie w efek 
cie osuszenie 7 ha łąk i 20 ha 
pastwisk, z których zbiory pod­
niosą się o 50 proc. jeśli cho­
dzi o ilość i o 100 proc., jeśli 
chodzi o jakość traw. Znikną z 
łąk mchy, turzyca wysoka i ni­
ska, przedstawicielki traw kwaś­
nych, a zakwitną — biała ko­
niczyna i trawy słodkie. Dla 
bydła nie zabraknie wtedy do­
brej, mlekopędnej paszy.

Wi-dzą o tym również i mie­
szkańcy gromad, przez które 
przebiegać będzie już niedługo 
kanał budowany od 1946 r.

20 miln. zł oszczędności przy­
niesie melioracja w dwóch po­
wiatach Włocławek — Aleksan­
drów.

Wszystkie gromady w gminie 
Sipiory, pow. Szubin wykonały, 
a nawet przekroczyły już plan 
robót w akcji melioracyjnej. By­
ło to możliwe dzięki należytej 
współpracy .władz administra­
cyjnych, pracowników służby me 
lioracyjnej, a przede wszyst­
kim ogromnemu zapałowi chło­
pów do społecznej pracy.

Starzy gospodarze z Józefko- 
wa, gminy Sipiory, cieszą się, 
że znowu będą mogli chować za­
miast jednej, cztery krowy. Tak 
bardzo podniesie się bowiem wy­
dajność słynnych łąk nadnotec- 
kich.

Należy także dodać, że zbudo­
wanie samego systemu meliora­
cyjnego nie wystarczy. Ukoro­
nowaniem prac melioracyjnych

jest bowiem zagospodarowanie 
łąk i ciągła konserwacja urzą­
dzeń. Wielu chłopów zdaje sobie 
sprawę z korzyści, które przy­
nosi melioracja i zajmuje się 
pieczołowicie konserwacją i roz­
budową urządzeń.

Wkład młodzieży
Co jednak napawa szcze­

gólną radością, to zrozumienie 
doniosłości prac melioracyjnych 
przez młodzież. Liczne grupy 
młodzieży zrzeszonej w ZMP i 
SP, biorące udział przy kopaniu 
rowów, mają swoją wymowę. 
Charakterystyczne są wypowie­
dzi młodzieży o tych pracach.

Przy budowie rowu odwadnia­
jącego pola gminy Rybno i Ko­
złów Biskupi pracuje prawie 
stuosobowa grupa chłopców i 
dziewcząt z S.P. Zetknięcie z tą 
grupą może być dla każdego bar­
dzo pouczające. Koledzy Kraw­
czyk i Woźniak, koleżanka Ada­
miak i cała grupa zaczęli na wy­
rywki tłumaczyć istotę i cel prac 
melioracyjnych. Podobne wypo­
wiedzi słyszeliśmy w innych gru­
pach.

Zrozumienie konieczności zbu­
dowania systemu melioracyjne­
go i konieczności stałej konser­
wacji urządzeń, właściwa ocena 
korzyści stąd płynących właś­
nie przez młodzież, to wspania­
ła zapowiedź na przyszłość. To 
zapowiedź, że ogromna, wyko­
nywana teraz praca nie pójdzie 
na marne, że będzie przez mło­
dych prowadzona dalej.

STANISŁAW MOŁDRZYK

POPULARYZACJA
KRASZEWSKIEGO

Nakładem Ludowej Spółdzielni 
Wydawniczej, ukazało się wzno­
wienie „Boleszczyc“  J. I. Kra­
szewskiego. Powieść ta należy do 
lepszych powieści historycznych 
Kraszewskiego, osnuta jest na 
tle konfliktu króla Bolesława 
Śmiałego z biskupem Stanisła­
wem ze Szczepanowa.

Wydawnictwo Ludowe wznowi 
ło następną po „Boleszczycach“ , 
powieść Kraszewskiego z cyklu 
historycznego, mianowicie „K ró­
lewskich synów“  (czasy Włady­
sława Hermana i Bolesława 
Krzywoustego).

WIEŚ FRANCUSKA 
POD OKUPACJĄ

„Ludzie z jednej wsi“ — taki 
jest ty tu ł opowieści antyfaszy­
stowskiej Władimira Poznera o 
wsi francuskiej 1941. r. (Pań­
stwowy Instytut Wydawniczy. 
Przekład z franc. Jadwigi Olędz­
ki j, str. 220). Bez pretensji do 
głębszej analizy zagadnień, au­
tor przedstawia ludzi francu­
skich, ich postawę wobec hitle­
rowskich żołdaków; bohaterską 
16-letnią dziewczynę, która żabi 
ja esesmana i bierze na siebie wi 
nę za śmierć drugiego żołnierza, 
by uchronić wieś od prześlado­
wań /.Aorowych.

Daremnie jednak szukamy w 
opowieści rozwarstwienia wsi, 
zdrajców współpracujących z 
Niemcami. Nie docierają również 
do wioski odgłosy walk party­
zanckich, ruchu oporu. Idealiza- 
cja wsi, uproszczenie zagadnienia 
riemieckiego obniża wartość tej 
pięknej opowieści, pisanej „na 
gorąco“  bezpośrednio po opusz­
czeniu przez autora Francji w 
1942 roku. A.

Wyzwolicielom W arszawy chwała!

Dziś im zwiastują nasze działa 

Nową epokę nadludzkiego męstwa.

Rozmowa stolic skroś przestworza 

To w zimnym niebie —- jasna zorza 

Zbliżającego się zwycięstwa.

Warszawo! Długie są twe dzieje krwawe,

Zda się ■—1 nad tobą czarna śmierć zawisła.

I oto żywą znów mamy Warszawę,

Radosną falą znowu pluszcze Wisła!

Dzisiaj ją wita uroczyście Moskwa.

Gromko padają ważkie słowa,

Bo historyczna to rozmowa.

Nie! Nie o waśni ich wiekowej 

Rozmowa stolic dwóch się toczy,

Lecz o sbjusżu, co ludy jednoczy,

Lecz o przyjaźni bojowej.

I niechaj przyjaźń ich serdeczna 

Będzie jak ich narody wieczna!

Niech się okryje nieśmiertelną sławą 

Ten sojusz Moskwy, gdzie saluty grzmią,

Z wierną bojową towarzyszką swą —- 

Demokratyczną i wolną Warszawą!

Przełożył Leopold Lewin

Wiersz powyższy ukazał się w „Prawdzie" 18 stycznia 19i5 *


